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Redakcji

W dzisiejszym numerze zaczyna
my drukować przegląd postępów 
zrobionych przez W. Brytanię w ró
żnych dziedzinach przez okres 
trzech lat od zakończenia wojny 
Mając do dyspozycji, tylko ograni
czoną ilość miejsca, nie możemy o- 
czywiście podać zbyt szczegółowego 
sprawozdania, ale to, które druku
jemy, jest dostatecznie wyczerpują
ce, spodziewamy się więc, ża zain
teresuje ono naszych Czytelników

L.ata wojenne wzmogły ogromne 
wynalazczość, co przyczyniło się do 
ważnych odkryć na polu medycyny 
i nauk ścisłych. Również w dziedzi
nie sztuki, w literaturze, w teatrze, 
w muzyce i w balecie można zauwa
żyć wiele interesujących osiągnięć.

Należy podkreślić te różne kon
struktywne aspekty lat powojennych 
i zwrócić uwagę na wielką pracę 
nad odbudową, która się obecnie 
dokonuje w Europie.

Mimo że artykuły, które druku
jemy w naszym piśmie, dotyczą wy
darzeń W. Brytanii, nowa europej
ska orientacja polityczna sprawia, 
że będą one dla wszystkich ważne 
i interesujące. Europejska kultura i 
cywilizacja wywarły swój wpływ na 
każdy niemal zakątek globu i nie 
ma na nim chyba narodu, który w 
pewnym przynajmniej stopniu nie 
zawdzięcza wiele twórczemu wpły
wowi Europy.

Słowa te nie są czczym albo sen
tymentalnym frazesem. Przez na
stępnych kilka lat1 wielka odpowie
dzialność spoczywać będzie na tych, 
którzy starają się stworzyć europej
ską jedność. Temu największemu ze 
wszystkich eksperymentów należy 
dać rozmach i poparcie. Ekspery
ment ten jest równie wielki dla W. 
Brytanii, jak dla każdego narodu 
europejskiego i jeżeli mamy znaleźć 
dość siły, by go przeprowadzić, mu
simy wszyscy odwrócić się od bie
żących zatargów, których przyczyną 
jest przeważnie ideologiczna cia
snota, a przejąć się rolą, którą pra
wdziwa demokracja potrafi ode
grać, zgodnie z wielkimi swymi 
tradycjami historycznymi.

Faszyzm i nazizm zawdzięczały 
częściowo swą siłę prostocie swych 
barbarzyńskich ideałów oraz prze
mocy. z jaką narzucały je swym 
zwolennikom. Wśród zwątpienia, o- 
baw.y i nieokreślonych dążności, w 
okresie, kiedy dawne religie traciły 
wielu wyznawców i w chwili, kiedy 
jednostka pragnęła i szukała wśród 
społeczeństwa nowego ducha wspól
noty i braterstwa, ideologie te zao
fiarowały jej coś w rodzaju nie
przytomnej i szatańskiej pewności. 
Miliony ludzi wrzeszczące „Sieg 
heil!“ z tak ogłupiającym zadowo
leniem. znajdowały pewną radość w 
walce o realizację pomysłów Hitle
ra, które według jego zanewnień 
przetrwać rmały następne tysiącle
cie. Ogłuszeni dźwiękiem swych bar
barzyńskich haseł, ludzie ci odwró
cili się od rozumu, od poszukiwania 
prawdy, od godności ludzkiej i od 
wolności, wreszc e od tych wszyst
kich wartości, które ludzkość z ta
kim trudem wywalczyła sobie w cią
gu wieków.

Nie wolno dopuścić, by coś podo
bnego miało się powtórzyć, a ci, 
którzy wierzą w postęp zgodny z 
przesłankami „trzech lat pokoju“, 
powinni zjednoczyć się w staraniu, 
by pochodnie wolności nie zostały 
już nigdy zgaszone.

W 1945 r. ludność angielska wiwatowała na Trafalgar. Square-na cześć zakończenia wojny. Artykuły wewnątrz 
numeru pokażą nam czego ludność ta dokonała w ciągu 3 lat pokoju.

Gen SMUTS 0 PRZYSZŁOŚCI COMMONWEALTHU
Podczas audycji radiowej, którą 

poświęcono w zeszłym tygodniu 
zmieniającej się koncepcji brytyj
skiego Commonwealthu i Imperium, 
gen. Smuts powiedział co następu
je:

BŁĘDNY ROZKŁAD JAZDY

„Całość powojennych stosunków 
między wielkimi mocarstwami musi 
zostać ponownie rozpatrzona pod 
kątem widzenia właściwego stano
wiska Comonwealthu w ich no
wym układzie. Jakżeż to stanowi
sko przedstawia się w chwili obec
nej? Marzyliśmy o tym zjednoczo 
nym świecie, , który miał powstać 
na skutek drugiej wojny świato
wej. Wydawało się. że wiedza 
i technika zniszczyły wreszcie dzie
lące ludzkość granice, a względy 
gospodarcze zdawały się zmuszać 
narody do zjednoczenia. Byliśmy 
w tych marzeniach bardzo zuchwa
li, kiedy jeszcze przed zakończeniem 
wojny zaprojektowaliśmy ogromną 
organizację światową,, ONZ, która 
miała być wyrazem tego świato
wego zjednoczenia. Pokazało się 
jednak obecnie, że chcieliśmy wy
przedzić rozwój natury ludzkiej. 
Opracowaliśmy błędny rozkład ja
zdy. Ludzkość odmówiła przystoso
wania się do naszej wizji i obecnie 
najwidoczniej rozpada się na dwa 
światy. Rozdział ten może nie być 
ostateczny, ale przynajmniej w tej 
chwili jest oczywistym faktem 
i kierując się realizmem, nie może
my nie zmienić naszych planów, by 
je do tego faktu dostosować. Może 
z biegiem czasu dojdzie do tego, że 
te dwa światy się zjednoczą, ale 
obecnie jest ich dwa, a oddziela je 
od siebie strach Strach nie tylko 
bierny i bezwładny, ale czynny 
i agresywny Jest to ten rodzaj 
strachu, który może spowodować 
wielkie szkody, o ile nie utrzyma 
się go w karbach przez mądre środ
ki ostrożności i czynną czujność.

DWA BIEGUNY

Nie potrzebuję się dalej rozwo
dzić nad tym co każdy wie i co 
każdy, kto ma oczy otwarte, dobrze 
widzi Dwa wielkie bieguny siły 
stanęły twarzą w twarz, USA na 
zachodzie i ZSRR .na wschodzie, 
a przyszłość Dalekiego Wschodu za
krywa jeszcze mroczny ęień. W tym 
układzie sił musimy zrobić wybór 

i zająć odpowiednie miejsce jako 
Wspólnota Narodów.

Świat stoi więc wobec zupełnie 
nowego uszeregowania sił, wobec 
dwóch przeciwnych sobie obozów, 
rozporządzających olbrzymim, nie
spotykanym dotąd potencjałem wo
jennym. Właśnie na tle tej sytuacji 
musimy zmienić naszą koncepcję 
Commonwealthu i Imperium, kon
cepcję ich 
prawnego, 
mowy o 
się dla 

stanowiska i stanu 
Nie móże już być 
naszym separowaniu 

utrzymania własnego 
bezpieczeństwa ani o obliczaniu
naszych strat i zysków w wojnach 
światowych. Dla nas. jako członków 
Commonwealthu organizacja Zacho
du staje się także jedynym wyj
ściem. W związku z tym przede 
wszystkim jasnym jest fakt, że Sta
ny Zjednoczone, dzięki swemu bez
piecznemu położeniu geograficzne
mu, swym nieporównanym zasobom 
przemysłowym i swemu olbrzymie
mu potencjałowi wojennemu zaj
mują specjalne stanowisko na Za
chodzie. Commonwealth przyjmuje 
ten fakt i cieszy się nim tym więcej, 
że USA są narodom Commonweal
thu bliskie z powodu swej rasy, ję
zyka, idei, światopoglądu i polityki. 
Związek między tymi dwoma ugru
powaniami byłby nie tylko sam 
przez się zrozumiały i naturalny, 
ale pociągnąłby również za sobą 
skupienie zasobów i opanowanie 
światowych dróg komunikacyjnych, 
które kazałyby zastanowić się każ
demu potencjalnemu agresorowi. 
W strukturę prawną Commonweal
thu nie potrzeba wprowadzać żad
nych zmian Kanada od dawna już 
dowiodła, że lojalne członkostwo 
Wspólnoty Narodów nie przeszka
dza bliskiej współpracy ze Stanami 
Zjednoczonymi i w ten sposób daje 
przykład Commonwealthowi jako 
całości. USA i Commonwealth mogą 
doskonale współpracować bez tego, 
żeby jakieś zmiany w ich ustawo
dawstwie musiały być przeprowa
dzone. a z pewnością bez żadnego 
uszczerbku dla ich prestiżu

POTĘGA CENTRALNA

Obecne położenie Europy 
szczególnie niebezpieczne; zarówno 
dla jej odbudowy, jak i dla jej 
przyszłego bezpieczeństwa przebu
dowa jej w ramach planu regional
nego . jest równie konieczna jak 

jest

i nagląca. Ponury los, któremu 
Uległy macierzyste kraje na zacho
dzie może być odżegnany tylko 
przez zjednoczenie narodów euro
pejskich. Poprzez Benelux, poprzez 
traktat brukselski , który wiąże 
5 państw i poprzez Plan Gospodar
czej Europy, ta wielka akcja już 
została rozpoczęta.

Przy silnym poparciu Ameryki 
i przy opiece W. Brytanii może ta 
akcja jeszcze zmienić obecną prze
graną i klęskę Europy w jedno 
z najwspanialszych osiągnięć poli
tycznych, w odrodzenie, które ura
tuje naszą zachodnią cywilizację. 
Jakiś plan atlantycki spowoduje być 
może w pewnym stopniu współ
udział Ameryki. Udział W. Brytanii 
jest konieczny i nieunikniony, za
równo dlatego, że unia europejska 
nie może bez niej funkcjonować, jak 
i dlatego, że W. Brytahia jest czę
ścią Europy i przestała być wyspą. 
Prócz tego jej własny powrót do 
stanu normalnego jest bezpośrednio 
i ściśle związany z odrodzeniem 
Europy — obie rozpaczliwie potrze
bują się nawzajem

Jeżeli uda się przeprowadzić w 
ten sposób unię europejską z udzia
łem W. Brytanii, powstanie trzecia, 
środkowa potęga, conajmniej równa 
obu wymienionym poprzednio. Bez
pieczeństwo świata oprze się na 
na trójkącie potęg, a nie będzie 
dalej niepewnie zawieszone między 
dwoma wielkimi potęgami, które 
spoglądają na siebie ponad gruza
mi Europy.

POSŁANNICTWO ANGLII

Oto jak widzę przyszłe podstawy 
bezpieczeństwa i pokoju świata 
i oto moim zdaniem kierunek dla 
następnej wielkiej akcji. W- związku 
z tym może wkrótce powstać dla 
Commonwealthu, na czele którego 
stoi W Brytania, bardzo ciekawa 
i poważna sytuacja. Czy Anglia 
może być kierowniczym albo waż
nym składnikiem zarówno- Common
wealthu jak i Unii Zachodniej?

Czy Commonwealth ucierpi od 
takiego dwoistego stanowiska W 
Brytanii?

Zastanawiałem się nad tymi py
taniami bardzo poważnie i nie wi
dzę w nich żadnych trudności, które 
nie dałyby się usunąć. Byłoby
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BRYTYJSKIEJ WSPÓLNOTY 

NAROOOW
W najbliższej przyszłości poddani 

brytyjscy będą uznani za obywateli 
Commonwealthu.

Taki jest cel poprawki rządowej 
do ustawy o narodowości brytyj
skiej, wysuniętej w Izbie Lordów 
przez lorda kąnclerza. wicehrabiego 
Jowitta. '

. A ■
n ustawy prze

widuje, żt obywatel Common
wealthu. czy też imperium kolo
nialnego będzie na mocy tego oby
watelstwa poddanym brytyjskim.

Poprawka do tej ustawy propo
nuje. aby każdy poddany brytyjski 
..był uznany za brytyjskiego podda
nego, lub za obywatela Common
wealthu, przy czym określenia pod
dany brytyjski i obywatel Com
monwealthu będą miały identyczne 
znaczenie“.

W debacie, podczas drugiego czy
tania ustawy pewna liczba posłów 
w Izbie Lordów podkreśliła, że 
określenie „brytyjski poddany“ mo
że nie być dopuszczalne dla wszy
stkich ludów Commonwealthu i że 
należałoby znaleźć lepszy termin.

Zgodnie z tym rząd przeprowa
dził konsultacje z dominiami w ce
lu wynalezienia bardziej odpowied
niego określenia, w wyniku czego 
ustalono termin „obywatele Com
monwealthu“. Przewiduje się, że 
parlamenty Wspólnoty Narodów 
opracują podobne ustawy dla wpro
wadzenia koniecznych zmian.

Kiedy ustawa zostanie umieszczo
na w księdze statutowej, poddani 
brytyjscy będą mogli zatem nazy
wać się albo obywatelami brytyj
skimi, albo obywatelami Common- 
weathu, względnie jednym i dru
gim. Będzie się to odnosiło również 
do mieszkańców dominiów i kolo
nii.

wszakże rzeczą przedwczesną dy
skutowanie tej sprawy na tym miej
scu i w obecnym, wczesnym sta
dium. Jedna rzecz jest całkiem 
pewna — W. Brytania będzie bar
dzo potrzebna zarówno dla Com
monwealthu jak i dla Unii Euro
pejskiej Jest ona macierzą wielu 
państw i była organizatorem i kie
rownikiem najlepiej . na świecie 
zorganizowanej grupy wolnych na
rodów Posiada nieporównaną zna
jomość spraw ludzkich we wszy
stkich częściach świata i wyrobiła 
sobie tradycyjną technikę •postępo
wania z nimi. Jej poczucie sprawie
dliwości. ..fair play“ i jej zrówno
ważony sąd muszą obecnie stać się 
bardziej niż kiedykolwiek bezcen
nymi atutami w tym okresie nie
pokoju i rozdrażnienia Stoi przed 
nią jeszcze wielkie ogólnoludzkie 
posłannictwo — może większe niż 
kiedykolwiek w jej wspaniałej 
przeszłości“.
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POGLĄDY PRASY BRYTYJSKIEJ
PRASA 0 PALESTYNIE

TIMES donosząc o tym, że Arabo
wie odmówili zgody na zawarcie ró- 
zejmu, o ile wysunięte przez nich wa
runki nie zostaną przyjęte, stwierdza, 
że można się było spodziewać, że A- 
rabówie nie zechcą przyjąć do wia
domości istnienia państwa Izrael. 
Pismo dowodzi, że państwami arab
skimi powoduje zrozumiała obawa, iż 
wszelkie ograniczenie ich akcji 
wzmocni jedynie ich przeciwników.

Niemniej — piszę dziennik — nale
ży ubolewać nad stanowiskiem Ara
bów, nie tylko z powodu jego natych
miastowych konsekwencji dla Ziemi. 
Świętej, ale dlatego, że pomija ono 
zupełnie realia obecnej sytuacji. Z 
chwilą kiedy USA, ZSRR i inne pań
stwa uznały państwo Izrael, Arabo
wie siłą rzeczy przegrali swą długą 
walkę przeciwko powstaniu świec
kiego państwa syjonistycznego. Zda
niem Arabów, państwo żydowskie po
wstało dzięki intrygom i przy Użyciu 
siły, wbrew życzeniom większości 
mieszkańców kraju, w którym Żydzi 
od’ wieków mogli żyć bez przeszkód i 
w spokoju. Jednakże Arabowie mu
szą obecnie zdać sobie sprawę, że bez 
względu na słuszność ich sprawy, nie 
udało się im uzyskać dla niej między
narodowego poparcia.

Omawiając stanowisko brytyjskie, 
Times piszę następnie, że: Obowiąz
ki mandatariusza, które W. Brytania 
tak długo spełniała, zmuszały ją do u- 
trzymywania między Żydami a Araba
mi prawdziwej równowagi, której 
szczerze pragnęła i której pragnie na
dal. Jednakże od czasu, kiedy W. Bry
tania zrzekła się tych obowiązków, 
stały się dwie rzeczy. Syjonizm osią
gnął nagle i decydujące zwycięstwo 
dzięki dramatycznemu powstaniu 
państwa Izrael, a Stany Zjednoczone— 
państwo, z którym łączą W. Brytanię 
najściślejsze więzy wdzięczności i 
wspólnego interesu — natychmiast 
udzieliły państwu Izrael swego popar
cia. Naród brytyjski, nie mniej niż A- 
rabowie, ma wszelkie powody do nie
zadowolenia z powodu sposobu, w ja
ki oba te fakty zostały dokonane, ale 
niewątpliwie cała sytuacja W Palesty
nie uległa zupełnej zmianid. W. Bry
tania od dawna starała się o przyjaźń 
ludów arabskich i zachęcała je do 
rozbudowy ich politycznych i gospo
darczych możliwości, traktując je ja
ko szaniec przeciw jakiejkolwiek na
paści. W. Brytania związana jest z A- 
rabami bardzo poważnymi traktatami, 
które zobowiązują ją do pomagania 
im w szkoleniu i ekwipunku ich sił 
zbrojnych. Traktaty te są doniosłym 
wkładem w międzynarodowe bezpie
czeństwo. O Cel ich — o spokój i po
rządek na Środkowym Wschodzie — 
inne państwa, a zwłaszcza Stany Zje
dnoczone muszą się również zatro
szczyć. Krytykę wywołuje obecnie 
sposób, w jaki państwa arabskie, o- 
pierając się na tych traktatach, robią 
użytek ze swych wojsk w Palestynie. 
Sposób ten został z zupełną jedno
myślnością potępiony przez groźną o- 
pinię całego świata chrześcijańskiego, 
a W. Brytania nie może wobec tej o- 
pinii okazać się obojętna. Należy 
przedsięwziąć kroki, ażeby zaprzesta
no kojarzyć nazwiska oficerów bry
tyjskich z działaniami arabskimi w 
Ziemi Świętej. Państwo nasze może 
tylko przez zachowanie jak najści
ślejszej neutralności przyczynić się do 
przywrócenia pokoju w Palestynie i 
do usunięcia poważnego niebezpie
czeństwa, które grozi na Środkowym 
Wschodzie. To nie musi i nie powinno 
znaczyć, że porzucimy ugruntowane 
już i szczere wysiłki w kierunku har
monijnej współpracy ze wzrastającą 
świadomością narodową państw arab
skich. W. Brytanii z powodu łączą
cych ją od dawna z Arabami związ
ków, przypada zadanie zrobienia pró
by wytłumaczenia Arabom, by zgo
dzili się na istnienie nowego państwa 
Izrael.

Stanom Zjednoczonym przypada ró
wnie naglące zadanie otrzymania od 
tymczascwegs rsądu Izraela gwaran
cji odnośnie do wielu zagadnień, któ
re powodują głęboki i zrozumiały nie
pokój u Arabów. Niewątpliwie naj- 
wy^zej wagi koniecznością jest, by 
wzrastające różnice między brytyjską 
a amerykańską polityką na Srodko- 
wym Wschodzie zostały wyrównane, 
ale Stany Zjednoczone, jak i W. Bry
tania mają wielką i konieczną rolę do 
odegrania w całej tej sprawie. We 
wspólnym ich interesie leży, żeby ca
ły gmach międzynarodowego bezpie
czeństwa na Środkowym ■ Wschodzie

był uratowany od katastrofy, która 
mu obecnie zagraża.

YORKSHIRE POST w podobnych 
słowach przyznaję słuszność obaw a- 
rabskich, pó czym piszę: Mimo to nie 
można pozwolić, by obecny stan rze
czy trwał nadal. Traktaty, zawarte 
z państwami arabskimi, zobowiązują 
W. Brytanię do dostarczenia im pew
nej ilości broni. W stanach Zjedno
czonych istnieje jednakże silna ten
dencja do udzielenia państwu Izrael 
pomocy, jeżeli nie zbrojnej, to przy
najmniej pieniężnej. Oto czynniki, 
które powodują powstanie bardzo nie
pokojącej sytuacji. Jeżeli bowiem 
USA dostarczą pomocy Izraelowi, 
państwa arabskie mogą wezwać dal
szej pomocy od Brytyjczyków, a od
mowa może okazać się niemożliwa 
bez naruszenia ducha istniejących 
traktatów. Może z tego wyniknąć wy
ścig zbrojeń. Nie należy dopuścić do 
tak katastrofalnego rozwoju wypad
ków. Rozpoczęcie odpowiedniej akcji 
będzie zadaniem Rady Bezpieczeń
stwa. Najważniejszym sprawom nale
ży się pierwszeństwo, walce musi się 
położyć koniec. Gdyby Rada Bezpie
czeństwa postanowiła, że nie wolno 
dostarczać broni stronom walczącym, 
konflikt z czasem — samby wygasł. 
Stałoby się to tym prędzej, ponieważ 
tego rodzaju decyzja przekreśliłaby 
zobowiązania brytyjskie względem 
państw arabskich, skutkiem czego za- 
przestanoby dostarczania im broni. 
Doprowadzenie do pokoju przez wy
czerpanie nie Jest wszakże wszyst
kim. Należy poza tym opracować ja
kieś warunki pokoju i takowe zreali
zować. Skutkiem poprzednich wahań 
Rady odnośnie do sprawy Palestyny, 
doszło do tego, że świat zakwestiono
wał jej skuteczność jako narzędzia do 
zawarowania pokoju. Uczyniono by 
wiele w kierunku przywrócenia tego 
zaufania świata, gdyby Rada odważ
nie wzięła się do rozstrzygnięcia pro
blemu, który mimo wszystko nie leży 
poza granicami możliwości wsiadają
cych w Radzie wielkich mocarstw.

MANCHESTER GUARDIAN, który 
ma wiele wątpliwości co do polityki

(Ciąg dalszy z nr 22)
III. NARODOWE PAŃSTWO 

ŻYDOWSKIE

W kierunku stworzenia w Pale
stynie nowego państwa dla Żydów 
zrobiono znaczne wysiłki. Od r. 1920 
przybyło do Palestyny 400 tys. imi
grantów żydowskich, a suma za
mieszkałej tana ludności żydowskiej 
podniosła się z 84 tys. w r. 1922 na 
640 tys. w chwili obecnej. Wielkie 
tereny leżące przedtem odłogiem zo
stały wzięte po uprawę, a obszar 
własności żydowskiej zwiększył się 
ze 159 tys. ha na 395 tys. ha. Wpro
wadzono nowoczesny system upra
wy roli i stworzono 300 osie'dli rol
nych i małych miast o łącznej sumie 
ludności 140 tys. mieszkańców. Czy
sto żydowskie miasto Tel-Aviv roz
winęło Się z małej wioski w nowo
czesne, największe w Palestynie 
miasto z 150 Tys. mieszkańców. Spół
ki akcyjne „Jordan“ i „Yarmuk“ za
jęły się elektryfikacją kraju, wyko
rzystując siłę wodną oraz budując 
pędzone ropą elektrownie. Stworzo
na z Inicjatywy żydowskiej spółka 
akcyjna zajęła się eksploatacją Mo
rza Martwego. Mimo ubóstwa w su
rowce zorganizowano przemysł i wy
budowano wielką ilość najróżniej
szych fabryk, których produkcja w 
r. 1947 osiągnęła wartość około 40 
milionów funtów. Ten rozwój gospo
darczy został uzupełniony przez u- 
datne wysiłki na polu opieki społe
cznej. Opieka lekarska zorganizo
wana początkowo przez placówki o- 
chotnicze, jest obecnie zakrojona na 
szeroką skalę i rozporządza wysoko 
kwalifikowanym personelem. Rozbu
dowany system oświatowy zapewnia 
naukę w szkołach powszechnych, 
średnich 1 zawodowych (technicz
nych i rolniczych) prawie całej mło
dzieży żydowskiej w wieku szkol
nym. W Jerozolimie działa uniwer
sytet hebrajski.

Osiągnięcie tych rezultatów w tak 
krótkim czasie zawdzięcza się przede 
wszystkim wysiłkom, inteligencji i 
poświęceniu samych Żydów, a także 
pomocy i przychylności Administra
cji Palestyńskiej. Raz jeszcze należy 
zacytować słowa raportu Specjalnej 
Komisji dla Palestyny z ramienia 
ONZ: (

„Obecne trudne okoliczności nie 
powinny zniekształcać obrazu trwa
łych rezultatów osiągniętych dzięki 
wspólnemu wysiłkowi społeczeństwa 

rządu zaznacza, że Bevin jeszcze nie 
mógł złożyć w Izbie oświadczenia na 
temat Palestyny. Najtrudniej zrozu
mieć — piszę dziennik ■— jakie ko
rzyści spodziewa się wyciągnąć Bevin 
ze swego obecnego stanowiska. Jakaż 
jest inna alternatywa oprócz podziału 
Palestyny? Przecież ONZ obiecała Ży
dom państwo na niektórych obsza
rach Palestyny i niesłychanie jest 
nieprawdopodobne, żeby decyzja ta 
miała być zmieniona tylko dlatego, że 
niektóre warunki nie zęstały wypeł
nione. Państwo Izrael jest już uznane 
przez USA, Rosję, Południową Afry
kę, Polskę, Czechosłowację, Jugosła
wię i Urugwaj, a Francja przyirzekła, 
że również je uzna. Absurdem byłoby 
się spodziewać, że państwa te zechcą 
zmienić swe stanowisko. Nawet ci, 
którzy podobnie jak Bevin wierzą, że 
podział Palestyny jest czymś złym i 
że państwo żydowskie nie ma słusz
nej racji bytu, muszą się przekonać, 
że obecnie nie da się go zlikwidować, 
chyba siłą — to znaczy przez popie
ranie wojny Arabów przeciw Izrae
lowi. Nawet poczucie „fair play" pa
na Bevina nie potrafi tego chyba prze
łknąć.

P. Bevin powiedział ostatnio, że rząd 
brytyjski uczyni to, co uzna za słu
szne. Oto bardzo męska postawa, ale 
jeżeli to ma znaczyć, że rząd uczyni 
to, co uważa za słuszne, nawet jeżeli 
najbliżsi nasi sprzymierzeńcy i Zjed
noczone Narody uznają to za złe, to 
nadużyje o-n prawa veta i wprowadzi 
anarchię w sprawy międzynarodowe. 
Nie możemy popierać ONZ, kiedy jest 
nam to wygodne w Persji i w Grecji, 
a sprzeciwiać się jej, kiedy decyzje 
jej nie są nam na rękę w Palestynie. 
P. Bevin może jeszcze wycofać się 
z honorem z tej kłopotliwej sytuacji. 
Armia transjordańska nie zaatakowa
ła jeszcze dotychczas terenów żydow
skich, ustalonych przez rezolucję 
Zgromadzenia ONZ. Gdyby p. Bevin 
mógł oświadczyć, że rząd brytyjski 
zgodził się ną to, by wojska te zajęły 
tylko obszary arabskie, ale że ostrze
ga króla Abdullaha, by pod żadnym 
wrunkiem nie atakował państwa ży- 

Mandai palestyński
żydowskiego i Administracji, w kie
runku położenia fundamentów pod 
Narodowe Państwo Żydowskie.

IV. PRZESZKODY, KTÓRE ZNI
WECZYŁY WYSIŁKI RZĄDU JKM 
W KIERUNKU ZORGANIZOWANIA 
INSTYTUCJI SAMORZĄDOWYCH 

W PALESTYNIE

Administracja Palestyny nie zdo
łała osiągnąć podobnych powyższym 
rezultatów w realizacji trzeciego 
swego zadania, mianowicie przygo
towania ludności do objęcia samo
rządu, z powodu wrogiego nastroju 
panującego między Arabami a Ży
dami. Istnienie arabskiej opozycji 
przeciwko stworzeniu Żydowskiego 
Państwa Narodowego było widoczne 
już przed zaprowadzeniem mandatu 
Amerykańska komisja „King-Crane“ 
wysłana przez prez. Wilsona w r. 
1919 na Środkowy Wschód doniosła, 
że:

„Konferencja pokojowa nie po
winna zamykać oczu na fakt, że an
tysyjonistyczne nastroje wiPalestynie 
i Syrii są bardzo silne i nie należy 
ich lekceważyć. Żaden z urzędników 
brytyjskich, których komisja pytała 
o zdanie, nie wierzy w możliwości 
przeprowadzenia programu syjonisty
cznego, chyba że uczyni się to za po
mocą siły zbrojnej“.

Antyżydowskie rozruchy wydarzy
ły się po raz pierwszy w latach 1920 
i 1921. Poważniejsze zamieszki na
stąpiły w r. 1929. Zamieszki te nie 
przeszkodziły administracji Palesty
ny w próbach zorganizowania insty
tucji samorządowych. W r. 1920 wy
soki komisarz stworzył pochodzącą 
z nominacji radę doradczą, złożoną 
z 10 urzędników brytyjskich, 4 Ara
bów mahometan, 3 Arabów chrze
ścijan 13 Żydów. W r. 1922 wydano 
zarządzenia przewidujące stworzenie 
rady ustawodawczej, w skład której 
miał wejść wysoki komisarz, 10 
członków z urzędu i 12 członków z 
wyboru, z tego 8 mahometan, 2 
chrześcijan i 2/ Żydów. Arabowie 
odmówili wzięcia udziału w jakim
kolwiek rządzie, którego istnienie 
oznaczałoby zgodę na Narodowe Pań

stwo Żydowskie i zbojkotowali wy
bory przeprowadzone w r. 1923, u- 
niemożliwiając przez to powstanie 
rady ustawodawczej. Wysoki komi
sarz spróbował wówczas zorganizo
wać radę doradczą na wzór niedo
szłej rady ustawodawczej, ale z 10 
mianowanych do niej Arabów, 7 pod

dowskiego, to posunięcie takie w bar
dzo dużym stopniu mogłoby zmienić 
sytuację.

DAILY GRAPHIC pod nagłówkiem 
„Konieczność dalszych wysiłków nad 
uspokojeniem Palestyny" oświadcza, 
że nawet teiraz mamy obowiązek nie- 
zaprzestania wysiłków nad uspokoje
niem Ziemi Świętej. Stawka jest zbyt 
wielka, by można było pozwolić sobie 
na zwątpienie. W tym wypadku W. 
Brytania nie jest ani proarabska ani 
prosyjonistyczna. Pragnie ona uspo
kojenia Środkowego Wschodu i dobra 
całej Palestyny. Wierzymy, że Stany 
Zjednoczone podzielają to stanowi
sko, a celom tym odda się najlepszą 
przysługę za pośrednictwem akcji dy
plomatycznej i przez unikanie decyzji 
i oświadczeń, które mogłyby przeszko
dzić wysiłkom tych, którzy chcą do
prowadzić do uspokojenia.

NOWY BUDYNEK IZBY GMIN
DAILY TELEGRAPH piszę w związ

ku z uroczystościami, które się od
były w Izbie Gmin, że należy się cie- 

presją polityczną wycofało się, przez 
co przeszkodzili przekształceniu po
chodzącej z nominacji rady dorad
czej w organ reprezentujący społe
czeństwo.

Wobec tego wysoki komisarz spró
bował stworzyć Agencję Arabską 
podobną do Agencji Żydowskiej, któ
rej artykuł 4 mandatu powierzył o- 
bowiązek „służenia doradą i współ
pracą w tych gospodarczych, społe
cznych i innych sprawach, które mo
gą mieć wpływ na stworzenie Naro
dowego Państwa Żydowskiego i na 
interes ludności żydowskiej w Pale
stynie“. Ale przywódcy arabscy od
rzucili tę propozycję, twierdząc, że 
nie zaspokoi ona aspiracji ludności 
arabskiej i dodając, że nigdy nie u- 
znali Agencji Żydowskiej i nie pra
gną stworzenia Agencji Arabskiej na 
tych samych podstawach. Od tej po
ry administracją Palestyny kierował 
wysoki komisarz, przy pomocy mia
nowanej rady doradczej, złożonej z 
urzędników.

Podczas następnych siedmiu lat li
czba Żydów przybywających do Pa
lestyny bardzo znacznie wzrosła. W 
r. 1928 liczba imigrantów żydow
skich wyniosła tylko 10 osób, ale 
między r. 1930 a 1936 przybyło do 
Palestyny ponad 182 tys. Żydów. 
Mimo że rozmach nadany gospodar
czemu rozwojowi Palestyny przez 
tych imigrantów i kapitał, który ze 
sobą przywieźli, przyniosły pewne 
korzyści także i społeczeństwu arab
skiemu, wzrost ludności żydowskiej 
był przez Arabów przyjęty z wielką 
niechęcią. Niechęć ta w 1933 r. zna
lazła wyraz w rozruchach skierowa
nych nie przeciw Żydom, ale przeci
wko Administracji Palestyńskiej, 
której zarzucano , że w sposobie wy
konywania mandatu przechyla szalę 
na niekorzyść Arabów. Najpoważ
niejszym wszakże wybuchem arab
skich gwałtów było powstanie, które 
trwało od 1936 do 1939 r. Przybrało 
ono najgroźniejsze formy: rozruchy, 
sabotaże, niszczenie własności, terror 
i wojna partyzancka, wszystko to 
skierowane było zarówno przeciwko 
Żydom, jak i przeciw Administracji 
Palestyńskiej. Ogółem 4.000 osób 
zostało zabitych, a dwie dywizje ar
mii brytyjskiej oraz kilka eskadr 
RAF‘u musiały być użyte, by stłu
mić powstanie, co udało się dopiero 
w r. 1939. Gwałtowność i rozmiary 
tego powstania były tak wielkie, że 
rząd JKM "wyznaczył komisję pod 

szyć, iż w nowej Izbie będzie więcej, 
miejsca dla publiczności i dla przed
stawicieli prasy krajowej i imperial
nej. Mimo panującego u nas braku 
papieru prasa, zdaniem dziennika, ma 
wciąż jeszcze dosyć miejsca na swych 
szpaltach, by przyklasnąć niełatwej 
decyzji, która w dobie ograniczeń 
mieszkaniowych doprowadziła do 
szybkiej przebudowy Izby Gmin. Mo
dlimy się, żeby ten organ reprezentu
jący naród już nigdy ani w swych 
budynkach ani w swym życiu nie był 
uszkodzony lub - zagrożony przez siły 
obcej tyranii

TIMES cytuje przemówienie pre
miera Attlee i p. Churchilla na ten te
mat i piszę, że obaj mówcy zreasu
mowali to wszystko, co odróżnia 
pierwowzór wszystkich parlamentów 
od przeinaczeń i karykatur, które w 
wieku totalistycznej rewolucji i re
akcji podszywają się pod nazwę par
lamentu.

Walka sprzecznych idei nigdzie na 
śrziecie nie rozgrywa się tak zaciekle 
jak w brytyjskiej Iżbie Gmin.

przewodnictwem lorda PeeTa dla 
zbadania przyczyn sytuacji i sposo
bu, w jaki działa mandat. Komisja 
miała również opracować zalecenia, 
zmierzające do usunięcia wszelkich 
słusznych powodów niezadowolenia 
zarówno Arabów jak i Żydów.

Komisja w r. 1937 złożyła sprawo
zdanie, w którym stwierdziła, że 
przyczyny powstania były te same, 
co te, które spowodowały rozruchy 
w latach 1920, 1921, 1929 i 1933, mia
nowicie dążenie Arabów do narodo
wej niepodległości, ich nienawiść do 
Żydów i obawa przed stworzeniem 
Narodowego Państwa Żydowskiego. 
Komisja wykazała, że chociaż zaró
wno Arabowie jak i Żydzi potrafią 
rządzić się sami, jednakże będąc złą
czeni pod mandatem, ani jedni ani 
drudzy nie mogą korzystać z samo
rządu, ponieważ ani Żydzi ani Ara
bowie nie chcą uznać rządu, w któ
rym jedni czy drudzy mieliby więk
szość.

Komisja doszła do wniosku, że 
zobowiązanie nałożone na rząd JKM 
przez klauzule mandatu wzajemnie 
się wykluczają i że niemożliwe 
jest równocześnie zaspokoić roszcze
nie Arabów do samorządu i zagwa
rantować powstanie Narodowego 
Państwa Żydowskiego. Skutkiem te
go komisja zaleciła zakończenie 
mandatu i podział Palestyny między 
Żydów i Arabów. W razie niemoż
ności przeprowadzenia takiego po
działu, komisja zaleciła, by w wy
padku trwania nadal mandatu, ilość 
imigracji żydowskiej, ograniczoną 
dotąd tylko przez gospodarczą chłon
ność kraju, zredukować na następ
nych 5 lat do maximum 12 tys. osób 
rocznie.

Ani projekt wysunięty przez komi
sję Peela, ani bardziej szczegółowe 
propozycje późniejszej komisji 
Woddheada, nie okazały się możliwe 
do przyjęcia dla Żydów i dla Ara
bów. Rząd JKM, który początkowo 
przyjął zasadę podziału i od Ligi 
Narodów otrzymał pozwolenie zba
dania możliwości wprowadzenia go 
w praktykę, doszedł następnie do 
wniosku, że:

„Polityczne, administracyjne i fi
nansowe trudności, wynikające z 
projektu stworzenia niepodległych 
państw, żydowskiego i arabskiego w 
obrębie Palestyny, są tak wielkie, 
że tego rodzaju rozwiązanie proble
mu jest niemożliwe do przeprowa
dzenia w praktyce“. (Dok.nast.)
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Bevili o sprawie Palestyny TRZY LATA TEMU
Min. spraw zagranicznych Bevina 

zapytano w Izbie Gmin, ilu oficerów 
brytyjskich służy w legionie Arab
skim i czy przewidziane jest ich wy
cofanie.

Bevin odpowiedział: „Wedle ostat
nich wiadomości otrzymanych stam
tąd, 3? oficerów brytyjskich służy w 
tej chwili <w Legionie Arabskim.

Trzech z nich zostało odkomende
rowanych z wojsk podlegających ad
ministracji Palestyny. ,

Z wygaśnięciem mandatu oficero
wie ci opowiedzieli się za wystąpie
niem ze służby kolonialnej.

Trzynastu jest osobami cywilnymi, 
które zostały zakontraktowane przez 
•rząd Tranisjoridanii.

Reszta została odkomenderowana. z 
brytyjskich sił zbrojnych.

Nie ma żadlnych oficerów brytyj
skich w Jerozolimie".

Min. Beyin podkreślił, , że Transjor- 
dański korpus graniczny jest czymś 
zupełnie różnym od Legionu Arabskie
go.

Jest to jednostka imperialnych sił 
zbrojnych, służących w Palestynie, 
która została rozpuszczona kilka mie
sięcy temu.

Minister w dalszym ciągu mówił: 
„Oficerowie armii brytyjskiej, którzy 
zostali odkomenderowani do wojsk 
Transjordanii, są przekazywani na mo
cy traktatu anglo-transjoirdanskiego, 
w którym brytyjski rząd zobowiązuje 
się dostarczyć na każde żądanie bry
tyjskiego personelu służbowego, któ
rego usługi są potrzebne, by zapew
nić skuteczne działanie armii trans- 
jcrdańskiej.

Zobowiązanie to przestanie obligo
wać tylko w tvm wypadku, jeśli jego 
wymagania okażą się niezgodne z na
szymi zobowiązanymi wobec ONZ".

Minister podkreślił jednakowoż, że 
jedną z poważniejszych trudności w 
Jerozolimie było przerwanie rozajmu, 
nakazanego przez wysokiego komi
sarza.

Działania wojenne na tym odcinku 
wybuchły z wmy oddziałów żydow
skich, które złamały warunki rozejmu. 
Min. Bevin wyraził swój żal z tegp 
powodu.

Sprawa uchodźców
W odpowiedzi na interpelację 

w Izbie Gmin, wniesioną w ubie
głym miesiącu, min. Bevin wyraził 
opinię, że „problem uchodźców 
mógłby być rozwiązany w przecią
gu paru miesięcy, gdyby ONZ na
prawdę się o to postarała, a każdy 
naród przyjął zgłoszoną przez sie
bie kwotę imigracyjną“. Minister 
dodał jeszcze: „Chciałbym też o- 
świadczyć, że nasz kraj zrobił wię
cej, niż wszystkie inne razem wzię
te kraje na świecie.

Następujące dane i cyfry zostały 
ostatnio opublikowane:

a) W latach poprzedzających wy
buch wojny około 80.000 uchodźców 
z Niemiec, Austrii i Czechosłowacji 
znalazło schronienie w Zjednoczo
nym Królestwie. Większość z nich 
jeszcze tu przebywa i wielu zostało 
obywatelami brytyjskimi.

b) W czasie wojny dalszych 70.000 
cywilnych uchodźców przybyło db 
naszego kraju. Większość z nich 
została obecnie repatriowana.

c) Od zakończenia wojny ponad 
200.000 uchodźców (licząc przy
najmniej 130.000 Polaków i 55.000 
ochotniczych pracowników europej
skich) osiedliło się w Zjednoczonym 
Królestwie.

d) Jest to więcej niż przyjęły 
WJystkie inne kraje, a udział 
naszego kraju w tej akcji jest 
ciągle jeszcze największy. Prócz 
16.314 wysiedlonych, którzy zostali 
osiedleni w Wielkiej Brytanii 
w lutym, 7.490 nowych przybyło do 
Zjednoczonego Królestwa w porów
naniu z 2.001 przyjętymi przez Ka
nadę, 1.117 przez Stany Zjednoczo
ne, 1.001 przez Argentynę i 914 
przez Francję.

e) Łącznie z kosztami na Polski 
Korpus Rozmieszczenia rząd JKM 
wydał na uchodźców od końca woj
ny 129 milionów funtów — czyli 
o wiele więcej niż jakikolwiek inny 
kraj, a prawie czterokrotnie więcej

Kampania przeciw chrząszczykowi Colorado
Propozycja wysunięta przez rząd 

brytyjski, by zorganizować kontro
lę nad chrząszczykiem Colorado na 
międzynarodową skalę, została 
przyjęta. Plany wejdą w życie tego 
lata. Pewna ilość państw zgodziła 
się, by wspólnie wszcząć zdecydo
waną akcję w celu zwalczania tego 
groźnego szkodnika ziemniaczane
go. Założono międzynarodowy ko
mitet składający się z przedstawi
cieli technicznych i administracyj
nych.

Ustanowiono również centralny 
fundusz, wynoszący ponad 200 tys. 
funtów, który zostanie użyty na 
sfinansowanie kampanii przygoto

Byłoby bardziej pożądane gdyby 
Jerozolimę ićało się wyłączyć z walk.

Wiadomości prasowe z Waszyngto
nu) podające sprawozdanie z rozmo
wy dr Weizmanna, prezydenta ,.pań
stwa Izrael" z prezydentem Truma- 
nem, wzbudziły w Londynie nie
pokój, aiby to nie wywarło szkodli
wego wpływu na dyskusje, które to
czą się obecnie z przywódcami z Ligi 
Arabskiej w Amman na temat odpo
wiedzi, j.aką należy dać Radzie Bez
pieczeństwa na jej wezwanie do za
przestania . walki.

Zgodnie ze słowami dr Weiznianna 
prezydent Truman dał. mu nadzieję, 
że rząd USA w niedalekiej przyszło
ści zniesie embargo na eksport broni 
do .Środkowego Wschodu.

■Prezydent Truman według■ tego, co 
twierdzi dr Weizmann, przyznał, że 
sprawa ta jest banda» nagląca.

Następnie dr Weizmann oświadczył, 
że zwrócił się do prezydenta Truma- 
na z prośbą o pożyczkę dla państwa 
Izraiel w wysokości od 90 do 100 mi
lionów dolarów, i odniósł wrażenie, 
że jego prośba nie była daremną.

Część tych pieniędzy — stwierdził

Światowy Kongres Zdrowia
Kongres Zdrowia, który rozpaczał 

się w Wielkiej Brytanii 26 maja br., 
zgromadził delegatów z całego świata. 
Zjazd został zainicjowany przez Kró
lewski Instytut Sanitarny, a prócz fa
chowców z ż.a granicy, były na nim 
reprezentowane wszystkie miejskie i 
rządowe władze sanitarne. Ogólna i- 
lość oisób biorących udział w Kongre
sie przekroczyła 2.400, jest to więc 
największy kongres zdrowia, jaki się 
kiedykolwiek odbył.

Delegaci reprezentowali 990 rozma
itych ugrupowań, wliczając w to rzą
dy suwerenne i kolonialne oraz samo
rządy i inne organizacje publiczne.

Kongres trwał 5 dni, w czasie któ
rych wygłoszono 44 przemówień. — 
Przedmiotem dyskusji były takie spra
wy, jak oczyszczanie wody, higiena 

niż wynosi roczny budżet Między
narodowej Organizacji Uchodźców. 
Koszta podróży uchodźców do na
szego kraju pokrywane są w cało
ści przez rząd JKM, gdy tymczasem 
wszystkie inne kraje za wyjątkiem 
Belgii i Holandii, spodziewają się, 
iż Międzynarodowa Organizacja po
kryje te koszta.

f) Jeśli inne kraje pójdą za przy
kładem, jaki dała W. Brytania, pro
blem uchodźców będzie wkrótce 
rozwiązany.

Wysoka nagroda dla komandora Whittle
Wielka Brytania wyraziła w . kon

kretny sposób swoje uznanie dla dzie
ła człowieka, którego o Ikrycie zrewo- 
luc jonizowało lotnictwo.

Komandor lotnictwa Frank Whittle, 
brytyjski wynalazca napędu odrzuto
wego, ma otrzymać wysokie wynagro
dzenie. Przed kilku dniami ogłoszono, 
że skarb państwa i ministerstwo do
staw przyjęły polecenie Królewskiej 
Komisji Wynagrodzeń dla Wynalaz
ców, wypłacenie mu 100.000 funtów, 
wolnych od podatku. Jest to najwyż
sze wynagrodzenie udzielone kiedy
kolwiek przez tę Komisję.

Wynalazkowi temu zawdzięcza W. 
Brytania- swoje czołowe stanowisko 
w dziedzinie rozwoju napędu odrzu
towego.

W styczniu 1944 r. ogłoszono po raz 
pierwszy, że W. Brytania buduje sa
moloty o napędzie odrzutowym. Pole
cenie Komisji stwierdza szczegółowo, 
że wynagrodzenia tego udziela się „w 
uznaniu osiągnięć w dziedzinie badań 
lotniczych przez projektowanie- i udo
skonalanie praktycznych sposobów 
stosowania zasady napędu odrzutowe
go"

Komandor Whittle oświadczył przed 
kilku dniami: „Gdybym powiedział, 
że jestem zadowolony z nagrody, było- 

wawczej, a także na akcję ochronną 
na obszarach, gdzie zaraza szcze
gólnie się szerzy.

Plan na ten rok obejmuje zasad
nicze zabezpieczenie zbiorów ziem
niaków na wielkich obszarach Ho
landii, Belgii, Luksemburga, Fran
cji i Niemiec. Dla ochrony przed 
zarazą rośliny będą spryskiwane. 
Należy spodziewać się, że tego ro
dzaju środki zapobiegawcze będą 
przeprowadzone trzykrotnie tego la
ta na przestrzeni blisko 1 miliona 
akrów ziemniaków Ale znacznie 
więcej środków zapobiegawczych 
zastostije się na obszarach ciężko 
dotkniętych zarazą, które wymaga
ją specjalnej kontroli.

dr Weizmann — będzie potrzebna na 
cele wojskowe.

Mimo że dotąd nie wiadomo jesz
cze dokładnie, co odpowiedział prezy
dent Truman dr Weizmannowi, pozo
staje jednak faktem, że oświadczenie 
dr Weizmann«, iż prezydent Truman 
poczynił pewne nadzieje na zniesie
nie embarga na wywóz broni i na u- 
dzi-elenie pożyczki państwu Izrael zo
stało opublikowane na całym świecie 
w krytycznym momencie, kiedy przed
stawiciele państw arabskich ciągle je
szcze rozważali kwestię przyjęcia we
zwania o ząprz ostanie walki

Posunięcie Waszyngtonu za'em oka 
zuje sic- szczególnie nie na czasie.

Rząd brytyjski — jak to oświadczył 
min. Eevin w Izbie Gmin — postarał 
się wywrzeć.jak największy wpływ, 
by doprowadzić państwa arabskie do 
przyjęcia, wezwania o zaprzestanie 
walk.

Na zapytanie w Izbie Gmin, czy 
rząd JKM ma zamiar uznać państwo 
Izrael. Bevin powiedział: „Nie powe- 
żrńiemy w tej sprawie żadnej decyzji 
dopóki sytuacja nie będzie jaśniej
sza".

mieszkania, medycyna podzwrotniko
wa i problemy odżywiania.

UNESCO wysłała oficjalnego obser
watora, który reprezentuje najwięk
szą na świecie organizację zdrowia.

Przemówienia i dyskusje dotyczyły 
raczej przyszłości, niż- przeglądu do
konanych osiągnięć, jakkolwiek były 
one znaczne.

Spraiw-a zdrowia i dobrobytu dzieci 
w chwili obecnej i w przyszłości była 
główną troską delegatów. Mają oni o- 
becnie dobre podstawy, na których 
mogą oprzeć swą działalność.

Ostatnie cyfry ryykazują, że tylko 
17 na każdy tysiąc urodzonych w W. 
Brytanii niemowląt, umiera w pierw
szym roku życia. Jest to pocieszający 
kontrast ze stanem śmiertelności na 
początku tego stulecia,' który wynosił 
69 zgonów na każdy 1000 urodzonych 
niemolwląt. Również przeciętna grani
ca wieku dorosłych przesunęła się 
znacznie.

50 lat temu na 344 osoby tylko 34 
żyło ponad 75 lat. Obecnie cyfra ta 
zwiększyła się dwukrotnie, a jeśli cho
dzi o kobiety, nawet trzykrotnie.

W Ostatnich latach również poczy
niono znaczne postępy w opanowaniu 
chorób. W 1935 r. zanotowano 78 ty
sięcy wypadków dyfterii w porówna
niu do 17.000 w 1946 roku.

W tym samym okresie ilość wypad
ków szkarlatyny spadła ze 150.000 na 
60.000, a gorączki połogowej z 10 ty
sięcy na osiem.

by to poważnym niedócenieniem u- 
zniania, jakie mnie spotkało. Znaczy 
ono dla mnie więcej, niż pieniądze. 
Ten wspaniały wyraz uznania narodu 
dla mego dzieła posiada dla mnie nie
ocenioną wartość".

/Komandor Whittle wstąpił do służby 
RAF'u 25 lat temu, mając zaledwie 
16 la-L

Minicar: 
samochód-liliput

Pewna firma' samochodowa w pół
nocnej Anglii skonstruowała malu
tki samochodzik, cały z aluminium, 
ważący mniej niż 100 kg. i osiąga
jący maksymalną szybkość 64 km/ 
godz.

Jest to prototyp pierwszych an
gielskich samochodów-liliputów t. 
zw. „minicars“, które w W. Bryta
nii będą produkowane seryjnie.

Wysokość samochodu nie prze
kroczy 90 cm, a cała długość 2 m 
40 cm.

Obliczono, że samochodzik ten bę
dzie zużywał 4*/ś  litra benzyny, na 
ponad 160 km, a koszta utrzymania 
będą minimalne. i

Pomimo tak małych rozmiarów 
w samochodziku tym będzie można 
wygodnie ułożyć nogi j pomieścić 
bagaż. Będzie on również zaopa
trzony w ściąganą budę.

Cena wynosić będzie w przybli
żeniu 150 funtów.

Następey 21 (85) numer 
„Głosu Anglii“ poświęcony 
będzie osiągnięciom W. 
Brytanii na polu nauko
wym i społecznym, a nr 
25 (86) będzie zawierać ar
tykuły o filmie, teatrze, ba
lecie, muzyce sztuce i lite
raturze.

Dzień zwycięstwa w Londynie. 3 lata temu Churchill na czele swych mini
strów pozdrawiał z balkonu zgromadzone tłumy.

Dzień zwycięstwa w Londynie: wesołe twarze uczestników uroczystości.

Dzień zwycięstwa w Londynie: Kanadyjczycy zabawiają publiczność zgro
madzoną dla wysłuchania mowy królewskiej przez radio.
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Na zdjęciu z lewej: Miasto York — stare mury warowne i katedra. Na zdjęciu z prawej: Brama „Bootham Bar", w głębi katedra, wybudowana na miejscu dawnego, drewnianego kościółka.

H. BAGENAL

Architektura północnej Anglii
NIEJEDEN turysta opuszcza W. Brytanię 

nie zwiedziwszy północnych jej części — 
nikt bowiem nie zwrócił mu uwagi na 
to, że powinien zobaczyć Halifax, Kirkstall 

czy Pickering. A jednak pogórze piaskowe, 
tzw. „Millstone Grit“, które wznosi się na kra
wędzi zagłębia węglowego w północnym York
shire, jest siedzibą jednej z najlepiej znanych 
za granicą gałęzi przemysłu brytyjskiego — 
wielkich przędzalni wełny. Tu właśnie znaj
dują się miasta Leeds, Bradford i Halifax, 
a w głębi tego okręgu, na szczytach wzgórz 
i wśród nowoczesnych osad stoi wiele sta
rych budynków, uroczych dworów i ciekawych 
chat dawnych tkaczy.

Przyroda dała Grecji marmury i wapnie, 
Rzymowi jego pozzolana i tufy (wulkaniczne 
lawy), nam zaś przydzieliła węgiel i piasko
wiec, którego twarda odmiana jest pierwszo
rzędnym materiałem budowlanym. Jego trwa
łości dowodzi chociażby starożytny krzyż, zwa
ny „Bewcastle Cross“, stojący na równinie 
Bewcastle (Northumberland), którego tysiąc
letnia rzeźba jest do dziś dnia bardzo wyraźna.

Jest to przykład nie byle jakiej trwałości, 
nasz zmienny klimat działa bowiem na kamień 
zupełnie inaczej niż łagodne powietrze Włoch 
czy Grecji. Twardy piaskowiec, wystawiony 
na zmiany atmosferyczne, nabiera pięknej pa
tyny. Powierzchnia jego przyćmiona sadzą, 
zmywana deszczem, nadgryzana przez mrozy, 
staje się gładka jak brązowy aksamit, a dro
biny zawartej w nim miki błyszczą i mienią 
się w słońcu. Dla zamiłowanego budowniczego 
ani Sycylia ani nawet Grecja nie posiadają 
lepszego materiału na pomniki czy monumen
talne budowle, toteż dwory wiejskie, składy 
wełny, czy przędzalnie w Yorkshire są pełną 
godności pamiątką dawnych lat, kiedy prze
mysł włókienniczy zaczął się tu rozwijać. Spo
tykamy tu również mosty z epoki Tudorów, po 
których przejeżdżały wozy naładowane bala
mi sukna, wysyłanymi drogą morską do Pol
ski i krajów bałtyckich. Dwory wiejskie 
w Yorkshire mają przeważnie kryty podjazd, 
którego dach stanowi nieraz płyta wyciosana 
z jednego kamienia. W tutejszych kamienioło
mach czterometrowe bloki piaskowca nie na
leżą do rzadkości, najdłuższy z nich — sześcio
metrowy, położono jako najniższy stopień 
wspaniałych schodów, prowadzących do Bri
tish Museum.

Piaskowiec dostarcza wszelkich elementów 
kamiennej budowli i podłużnych głazów na 
progi, ciosu do budowy murów, płyt na po
sadzki, a wreszcie doskonałych dachówek. Te 
kamienne dachówki są duże i oczywiście cięż
kie, toteż kiedy w XVI wieku zaczęto za

stępować nimi słomiane strzechy, spadzistość 
dachu zmniejszyła się o 45 stopni.

Stare domy w Yorkshire można porównać 
z równie starymi domami kamiennymi w 
Cotswold, w zachodniej Anglii, gdzie płyty 
z wapna jako lżejsze . nadawały się nawet do 
wymagań spadzistej architektury gotyckiej. 
Twardość piaskowca natomiast pozwala go 
wykorzystać do płaskorzeźby, toteż w starych 
domach spotyka się wiele ozdobnych odrzwi 
i fryzów.

Biegnący przez środkową Anglię łańcuch 
górski, zwany „Pennines“, zaopatrzył xę okoli
cę w liczne bogactwa naturalne: strumienie 
spadające ze stromych zboczy dostarczają siły 
wodnej, w skałach znajdują się złoża węgla 
i żelaza, a z kamieniołomów czerpie się naj
twardszy na świecie piaskowiec. Poza celami 
budowlanymi służy on do wyrobu kamieni 
młyńskich i szlifierskich. Wreszcie woda spły
wająca ze skał piaskowych jest specjalnie 
„miękka“, nadaje się więc do prania wełny 
i do innych celów włókienniczych. Strumienie 
spadające z tych samych gór na stronę Lanca- 
shire płuczą skały wapienno-węglowe, są one 
zatem twarde i nadają się do wykorzystania 
w przemyśle bawełnianym.

Stare, kamienne domy są bardzo ciekawe dla 
archeologa. Długie bloki kamienne, z których 
zrobione są obramowania okien i węgary, zda
ją się naśladować jeszcze wcześniejszą kon
strukcję'drewnianą. Masywne domy w doli
nach Yorkshire noszą przeważnie daty z cza
sów Cromwelha i stanowią pomnik czasów, 
w których wzięto się do trzebienia lasów i osu
szania wilgotnych wąwozów. Przed tą epoką, 
za Tudorów i w średnich wiekach, budowano 
przeważnie z drzewa. Kiedy nastały burzliwe 
czasy wojny domowej i zamieszek religijnych, 
główną troską ludności było ustrzeżenie życia 
i mienia, ochrona organizacji kościelnej i cywil
nej, obrona kraju przeciw napaściom Szkotów.

Pięknym zabytkiem z tego okresu jest do
brze zachowany, kamienny zamek obronny 
w Skipton; ale najważniejszymi zabytkami 
architektury północnej Anglii są znajdujące 
się'-tu opactwa Cystersów, z których najty- 
powszym jest Kirkstall Abbey, koło miasta 
Leeds. Pochodzi ono z XII wieku i jest cieka
wym przykładem pokrewieństwa kulturalne
go z kontynentem europejskim. Opactwo 
w Kirkstall ma bowiem ten sam typowy plan 
budowy, co opactwo Maulbronn w Wirtember
gii i Casamari we Włoszech. Kirkstall było 
najdalej na zachód wysuniętą placówką tego 
zakonu, którego wpływ w Europie był tak 
przemożny.

Opactwo Kirkstall koło Leeds (Yorkshire).

Opactwa Cystersów zalicza się w Anglii do 
tzw. „stylu przejściowego“, ponieważ archi
tektura ich nie jest już „anglonormandzką“. 
Cystersi byli wielkimi budowniczymi — im to 
zawdzięczamy ostrołukowe okna i okazałe 
szkarpy (starsze, anglonormandzkie szkarpy są 
zaledwie nieśmiało zarysowane). Cystersi za
opatrzyli też ociekające deszczem okapy bu
dynków w kamienne rynny, zakończone „chi
merą“. W tej półdzikiej, północnej okolicy — 
w Kirkstall, Fountains i Byland zaprowadzili 
oni styl gotycki.

Jadąc z Leeds do Yorku, zamiast węglo- 
dajnych skał spotyka się tzw. „dolomity“, 
czyli wapień magnezjowy i mija się żyzną 
dolinę rzeki Ouse. Magnezjowy wapień to 
miękki, łatwy do obróbki materiał, a widziane 
z okna wagonu dworce kolejowe zbudowane 
są z niego w neogotyckim stylu, ulubionym 
w XIX w. York posiada wiele średniowiecz
nych budynków zabytkowych, zbudowanych 
z tego właśnie dolomitu. Nad miastem górują 
trzy wspaniałe wieże kościoła katedralnego.

York to stare, rzymskie miasto. Posiada 
ono bogate muzeum wykopalisk z epoki rzym
skiej, a równocześnie jest ożywionym centrum 
handlowym, które nie utraciło swej średnio
wiecznej szaty. Otaczają je mury o słynnych. 

gotyckich bramach. Ratusz został, niestety, 
podczas ostatniej wojny zbombardowany. Ory
ginalnością jego były wspaniałe, podpierające 
dach kolumny nie kamienne, lecz dębowe.

Stoi tu kilka pięknych domów z epoki 
georgiańskiej, w których dawni, bogaci wła
ściciele, okoliczni ziemianie, spędzali se
zon zimowy, zamiast jechać do Londynu. Dwo
ry swe na wsi panowie ci budowali często 
w stylu klasycznym. Najpiękniejszymi z nich są 
Castle Howard (dzieło architekta Vanbrugha) 
oraz Gilling i Duncombe Park.

Z York jedziemy do Durham. Miasto leży na 
wzgórzu ukoronowanym katedrą i zamkiem, 
a otoczonym rzeką Wear. Jest to małe, ka
mienne miasteczko uniwersyteckie, w którym 
zachowały się urok i powaga dawnych wie
ków. Katedra w stylu anglonormańskim jest 
jedną z najpiękniejszych budowli wczesnego 
średniowiecza w Europie, której linii nie ska
ziły późniejsze dobudówki gotyckie. Nawa ka
tedry pochodzi z г. 1130, a jej kamienne skle
pienie i ostre poprzeczne łuki są może naj
wcześniejsze z istniejących. Ogromne szkarpy 
kończą się pod dachami bocznych naw. Ma
sywne bloki piaskowca, z których katedra jest 
zbudowana, pochodzą z odkrytych przez Rzy
mian kamieniołomów w Blackpasture.

Na zdjęciu z lewej: Zamek w Skipton. Na zdjęciu z prawej: Brama wjazdowa zamku w Skipton.
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WIELKA BRYTANIA W ŚWIECIE POWOJENNYM’’
WIĘZY PRZYJAŹNI

A czym polega stanowisko 
W. Brytanii jako światowego 
mocarstwa po sześciu cięż

kich latach wojny i trzech tru
dnych i pełnych rozczarowań la
tach pokoju? Jej siła płynie nie 
tylko z technicznych uzdolnień 
i charakteru jej ludności, lecz 
również z politycznych i gospo
darczych stosunków, które nawią
zała przez ostatnie półtora wieku. 
Przewodzi ona polityce zacho
dniej Europy, zajmuje dominują
ce stanowisko na Środkowym 
Wschodzie i odgrywa kluczową 
rolę w handlu światowym jako 
nabywca i sprzedawca. Łączą ją 
dawne więzy stałej przyjaźni i 
pokrewieństwa z • niezależnymi 
rządami w dominiach Południowej 
Afryki, Kanady, Australii i No
wej Zelandii oraz Rodezji i now
sze więzy z Burmą i nowymi do
miniami Indii, Pakistanu i Cejlo
nu Najważniejszym jednak źró
dłem siły i wiary są więzy, łączą
ce nas ze Stanami Zjednoczonymi, 
na które składają się: język, kul
turą, polityczne ideały, pamięć 
przelanej krwi podczas dwóch 
wojen, oraz więzy ostatniego stu
lecia, kiedy to W, Brytania chro
niła Stany Zjednoczone przed ata
kami z zewnątrz i wspomagała ich 
rozwój przemysłowy. Krótko mó
wiąc, pomimo słabości i zmęczenia, 
spowodowanego ciężkimi latami 
wojny, w której W. Brytania 
przez dwa lata walczyła prawie 
sama, jest ona wciąż jeszcze sil
na w związku z innymi, tworząc 
jakby naturalne jądro, dokoła 
którego gromadzi się wiele in
nych rządów. Stanowi ona rów- 
ńież wybitnie pożądanego sprzy
mierzeńca.

Czynniki, które składają 6ię 
na to, są stałe, nie przejściowe. 
Z 25 milionami mieszkańców Ka
nady, Australii, Południowej A- 
fryki i Nowej Zelandii łączą nas 
więzy krwi; z 144 milionami mie
szkańców Stanów Zjednoczonych 
łączą nas takie więzy, jak język 
i tradycja, których nie sposób 
zmienić, z 400 milionami ludno
ści Indii, Pakistanu i Cejlonu 
istnieją więzy, powstałe przez 
Stuletnie wychowywanie tych lu
dów do samodzielnych rządów za 
pośrednictwem książek, uniwersy
tetów i udoskonaleń technicznych 
cywilizacji zachodniej; z krajami 
Europy zachodniej łączą nas wię
zy wspólnych religijnych, poli
tycznych i filozoficznych trady- 
cyj, wymiana zdobyczy techniki i 
wiedzy oraz ostatnie doświadcze
nia wspólnej walki o oswobodze
nie Europy z nazistowskiej tyra
nii.

CZY ANGLIA JEST NADAL 
WIELKIM MOCARSTWEM?

NI IEKTÓRZY skłaniają się ku 
twierdzeniu, że ostatnia woj

na wykazała, iż W. Brytania nie 
była w stanie sama stawić czoła 
Niemcom, czyli że nie była już 
wielkim mocarstwem. Zapomina
ją oni jednak o dwóch rzeczach: 
że Niemcom nie udała się inwa
zja ani pokonanie W. Brytanii i 
że dzięki temu mogła ona stać się 
jądrem kontrofensywy na zacho
dzie. W. Brytania nie była nigdy 
potęgą kontynentalną rozporzą
dzającą wielką armią lądową; wo- 
lałą pozostać ośrodkiem sy6temu 
rozproszonej siły gospodarczej i 
politycznej.

A zaterh, dzisiejsze stanowisko 
W. Brytanii jako mocarstwa na
leży oceniać według jej natural
nych sprzymierzeńców i według 
jej możliwości utrzymania z nimi 
kontaktu drogą morską i po
wietrzną. Nie należy oceniać jej 
teraz — zarówno jak i w przeszło-

*1 Artykuł ten nie pochodzi ze źródeł ofi
cjalnych i nie ma charakteru oficjalnego 
sprawozdania. 

ści — przez bezpośrednie porów
nanie z najsilniejszym mocar
stwem europejskim.

JAK UTRZYMAĆ
WYSOKI STANDARD ŻYCIA?
2 te8° też punktu widzenia jej 

najbardziej dalekowzroczni 
politycy, wojskowi i ekonomiści 
myślą o przyszłości: rozważają 
oni sposoby stopniowego i swo
bodnego rozmieszczania ludności, 
sił fachowych, zasobów i przemy
słów tak, aby W. Brytania zyski
wała przez to na sile, a nie sła
bła. Ostatnie bowiem wydarzenia 
wykazały jasno, że W. Brytania 
nie da sobie rady, trzymając się 
dawnych wzorów handlu między
narodowego.

Nie będzie ona po prostu w sta
nie wytwarzać dostatecznej ilości 
towarów, aby zakupić żywność i 
surowce, potrzebne do utrzyma
nia jej wysokiego standardu ży
ciowego. Jedynym rozwiązaniem 
tego problemu jest wysyłać ludzi 
na tereny bogate w żywność, za
miast sprowadzać dla nich żyw
ność do kraju. Zarówno gospodar
cze, jak i strategiczne względy 
przemawiają za planową .emigra
cją, która jest mile widziana w 
niezależnych dominiach, pragną
cych rozwoju swych własnych 
systemów przemysłowych. W. 
Brytania, jak i wiele innych kra
jów, stara się robić trzy rzeczy 
naraz: naprawić szkody wojenne, 
nadrobić stracony czas w unowo
cześnieniu wyposażenia przemy
słowego i rolniczego oraz prze
prowadzić kolejne etapy rewo
lucji społecznej i gospodarczej. 
W. Brytania nie poniosła tylu 
szkód w ciągu ostatniej wojny, co 
niektóre inne kraje, lecz strata 
przeszło 2 miliardów funtów w in
westycjach zagranicznych, które 
zwykle dostarczały jej dewiz na 
zakup żywności, ograniczenie 
światowego handlu i produkcji 
europejskiej oraz wykorzystanie 
pracy wszystkich zdatnych męż
czyzn i kobiet dla celów wojen
nych spowodowały ogromne szko
dy, które są podstawową przy
czyną obecnego brytyjskiego kry
zysu ekonomicznego. Jednak, z 
chwilą zakończenia wojny, lud
ność brytyjska — nie zdając so
bie sprawy z ogromu tych szkód 
— domagała się społecznych i po
litycznych zmian, które przyrze
kano jej podczas wojny: przede 
wszystkim żądała, aby życie go
spodarcze było planowe i kiero
wane w ten sposób, aby zlikwido
wać masowe bezrobocie, zapew
nić każdemu ubezpieczenie spo
łeczne i możliwości wykształce
nia oraz ochronić ludność raz na 
zawsze przed następującymi po 
sobie zwyżkami i spadkami cen 
starego systemu handlowego. U- 
ważała ona wojnę za przerwę w 
trwającym od stu lat procesie re
form i ulepszeń, wierzyła — i tak 
jej tłumaczono — że możliwe 
jest połączenie swobody ruchu, 
przekonań i dyskusji z planowa
niem i kierownictwem życia go
spodarczego. Jak powiedział nie
dawno premier Attlee w przemó
wieniu radiowym do całego na
rodu, naród angielski chciał ,,wy
pracować system nowego rodza
ju" — połączenie wolności indy
widualnej z planową gospodarka. 
Mając taki cel przed 6obą, lud
ność W. Brytanii zmęczona, ale 
i odprężona po sześciu latach woj
ny. zaczęła pracować dla przy
szłości. Nie zdawała sobie spra
wy w jakim stopniu wojna znie
kształciła i osłabiła system han
dlowy i roboczy, który zapewniał 
iej krajowi siłę i bogactwo w 
przeszłości.

DROGA POŚREDNIA
| STNIEJE wyraźna paralela mię
dzy brytyjską i sowiecką sytua

cją powojenną, Tak jak kierow
nicy Związku Sowieckiego od 

wielu lat chlubili się swoim przy
kładem przemysłowego i rolnicze
go planowania, jakim świecili in
nym gospodarkom światowym, 
podobnie obecny rząd W. Bryta
nii uznał, że posłannictwem jego 
jest pokazać innym narodom Za
chodu, w jaki sposób pogodzić 
planowanie ze wspólnymi, liberal
nymi tradycjami. Rząd nasz od
rzucił system sowiecki, ponieważ 
celem tego systemu było szybkie 
opanowanie warunków, które nie 
istniały w W. Brytanii już od 
przeszło 100 lat. Odrzucił rów
nież amerykański system inicjaty
wy prywatnej, ponieważ ten zno
wu sankcjonował nierówności 
społeczne, przeciw którym naród 
brytyjski walczył od przeszło 70 
lat. Postanowił spróbować „drogi 
pośredniej" nie tylko w swoim 
kraju, ale dla zapewnienia udo
godnień społecznych i stabilizacji 
politycznej także wśród swoich 
sąsiadów w Europie zachodniej, 
gdzie amerykańskie i rosyjskie 
metody i zasady zetknęły się ze 
sobą twarzą w twarz.

Nie zapominając więc o tych 
faktach, — że W. Brytania roz
poczęła swą powojenną erę z rzą
dem Labourzystów na czele, z pro
gramem planowania, z zamiarem 
stania się przykładem dla reszty 
Europy i dostosowania swych im
perialnych zobowiązań do nowe
go ducha czasu — zrozumiemy, 
dlaczego rząd brytyjski, przyjął 
politykę zagraniczną, która os‘a- 
tnio uległa tak radykalnej zmia
nie.

NADZIEJE i ROZCZAROWANIA
R ZĄD brytyjski miał nadzieję, 

że uda mu się skoncentrować 
wysiłki na odbudowie W. Brytanii i 
C&mmonwealthu, wykorzystać si
ły wszystkich pracujących męż
czyzn i kobiet do podniesienia 
produkcji, zdemobilizować szyb
ko i całkowicie siły zbrojne, prze
znaczyć znaczne fundusze na po
nowne wyposażenie przemysłu, 
rolnictwa i instytucyj społecz
nych, współpracować z innymi 
narodami nad odrodzeniem' świa
towego handlu i przywróceniem 
przedwojennego poziomu produk
cji. Dla tych przyczyn przywiązy
wał tak wielką wagę do między
narodowej organizacji, powołanej 
do życia w czasie wojny. Spodzie
wał się, że ONZ potrafi zapewnić 
pokój i bezpieczeństwo dzięki 
międzynarodowej armii, że mate
riały i żywność, podlegające ogra
niczeniu, będą rozdzielane przez 
międzynarodowe agencje, że po
szczególne rządy dojdą do poro
zumienia i zaczną współpracować 
na zasadzie nowej polityki, ma
jącej na celu podniesienie świato
wego handlu, że spokój i stabili
zacja ogarną całą Europę z chwi
lą, gdy dostawy i pomoc UNRRA 
postawiły na nogi gospodarkę na
rodów. Dla tego międzynarodowe
go wysiłku poczyniono wielkie 
ofiary. Wkład W. Brytanii w pro
gram UNRRA wynosił 155.000.000 
funtów gotówką (drugi z kolei 
największy wkład). Skierowała 
ona do Indii i południowo-wscho
dniej Azji artykuły żywnościowe, 
potrzebne do polepszenia jej wła
snych przydziałów; brała udział w 
łącznym rozdziale europejskiego 
węgla, w organizowaniu świato
wych dostaw pszenicy, w ponowf 
nym rozdziale europejskiego tabo
ru i środków transportu drogowe
go, w organizowaniu dostaw środ
ków leczniczych i pomocy mate
riałowej. Wierzyła, że tym samym 
wprowadza powoli w całym świe
cie, a szczególnie w Europie, za
sady współpracy i planowania.

W procesie tym W, Brytanie 
bez wątpienia osłabiła się sama 
Weźmy tylko jeden przykład. A- 
by wyżywić 20 milionów Niem
ców w swojej strefie, W. Bryta
nia musiała kupować żywność od 
jedynych krajów, które mogły ją

sprzedawać — od Ameryki i Ka 
nady. Kosztowało ją to w latach 
1946 47 40 milionów funtów, w
dużej części w dolarach w czasie, 
kiedy jej własne zapasy dolarów f 
zaczynały się kurczyć do poziomu 
powodującego obecnie wielki kry
zys w brytyjskim bilansie płatni
czym. Niedojście do skutku poro 
zumienia wielkich mocarstw w 
sprawie traktowania Niemiec jako 
całości gospodarczej, kosztuje W. 
Brytanię setki milionów dolarów 
właśnie wtedy, kiedy ich ona roz
paczliwie potrzebuje. W Niem
czech spotkało W. Brytanię 
pierwsze, poważne rozczarowanie: 
zdała sobie tam po raz pierwszy 
sprawę, że współpraca międzyna
rodowa me będzie działać tak 
skutecznie, jak na to liczyła.

FATALNE SKUTKI 
BRAKU POROZUMIENIA 

pOTEM nastąpiły rozczarowa
nia i spory w łonie Organizacji 

Narodów Zjednoczonych i na 
konferencjach pokojowych. Pro
blemy stosunku sił i stabilizacji 
pozostały nierozwiązane wskutek 
niedojścia do porozumienia czte
rech mocarstw. W konsekwencji 
oddziały brytyjskie musiały pozo
stać w Austrii, Grecji i Trieście, 
w dawnych koloniach włoskich i 
w Indonezji. Porządek rnusiał być 
utrzymany, aby nie dopuścić do 
wybuchu walk. Główny ciężar o- 
bowiązków policyjnych spadł na 
Brytyjczyków.

Jaki był tego wynik dla W. 
Brytanii? Demobilizacja została 
odłożona, wydatki wojskowe nie 
spadły do przewidzianego pozio
mu, tysiące mężczyzn zostało od
ciętych od przemysłów, gwałtow
nie domagających się siły robo
czej. Ponadto stało się jasne, że 
w niektórych miejscach świata 
W. Brytania musi wziąć sama 
odpowiedzialność na siebie. Rze
czą niebezpieczną było bowiem 
pozostawianie próżni w tych 
miejscach. Anarchia w Indonezji 
była przyczyną, źe Europa nie o- 
trzymywała tłuszczów, których 
koniecznie potrzebowała dla wy
żywienia niedokarmionej ludno
ści; anarchia w Trieście powodo
wała opóźnienie w odbudowie 
Włoch, pociągające za sobą naj
gorsze skutki; głód w Niemczech 
oznaczał brak produkcji węgla z 
Zagłębia Ruhry, którego Francuzi, 
Belgowie i Holendrzy gwałtownie 
potrzebowali dla swej odbudowy 
przemysłowej. Innymi słowy, W. 
Brytania przyjęła na siebie obo
wiązki policyjne, jakie spadają 
na wielkie mocarstwo, kiedy mię
dzynarodowe czynniki zawodzą,- 
była to niewdzięczna rola, której 
rząd labourzystów spodziewał się 
uniknąć, aby móc skoncentrować . 
swoje wysiłki na odbudowie we
wnętrznej.

TRZY DONIOSŁE DECYZJE
JZ3RZED 12 miesiącami, po nie

powodzeniu konferencji mo
skiewskiej w sprawie Niemiec, rząd 
brytyjski rnusiał uznać trzy rze
czy: że bezpieczeństwo nie mogło 
być jeszcze zagwarantowane przez 
organa i siły zbrojne Narodów 
Zjednoczonych; że porozumienie 
między wielkimi mocarstwami od
nośnie do najbardziej żywotnych 
spraw może .ulec odroczeniu na 
całe lata i że zwyżka cen na ca
łym świecie wytwarza bardzo nie
bezpieczną sytuację dla brytyj
skiego handlu. Jednocześnie uzna
no w Londynie, że W. Brytania 
musi nadal odgrywać rolę wiel 
kiego mocarstwa — dopóki ONZ 
nie zacznie działać sprawnie — 
i że gospodarcza podstawa potęgi 
państwa może runąć. Był to kry
tyczny moment, który trwał przez 
całe lato ubiegłego roku W ciągu 
tego lata zapadły trzy decyzje 
wielkiej wagi. Nie powzięto ich 
oficjalnie, może nawet nie po

wzięto ich całkiem świadomie, 
lecz zapadły one stopniowo krok 
za kukiem, określając odtąd wy
raźnie politykę W Brytanii. De
cyzjami tymi było- po pierwsze, 
skoncentrować cały _ wysiłek 
narodu na możliwości eksporto
wania dostatecznej ilości towa
rów, aby zyskać środki na zapła
cenie importowanej żywności i 
surowców, oraz możliwie jak naj
bardziej ograniczyć import mniej 
ważnych artykułów. (Pożyczka a- 
merykańska wyczerpywała się 
szybko i W. Brytania wkrótce 
miała być zdana na własne siły w 
swoich stosunkach z krajami o 
twardej walucie). Po drugie, utrzy
manie zasobów i odpowiedzialno
ści wielkiego mocarstwa w Euro
pie i innych częściach świata za 
pośrednictwem porozumień, soju
szów i —- tam, gdzie to możliwe 
— organizacyj regionalnych. Po 
trzecie, kontynuowanie zasad usta
wodawstwa i planowania, które 
miały zbliżyć W. Brytanię do so
cjalizmu. Innymi słowy,, podobnie 
jak w roku 1940, Brytyjczycy byli 
zdecydowani nie uchylać się od 
żadnych obowiązków, które sy
tuacja na nich nakładała.

PROBLEMY COMMONWEALTHU
‘T’ UTAJ trzeba powiedzieć cał

kiem otwarcie, że nadzieje 
Brytyjczyków .na rozwój sytuacji 
powojennej oparte były defini
tywnie i otwarcie na założeniu, że 
na świecie nie będzie uprawiana 
polityka mocarstwowa na prze
strzeni 10 lat po zakończeniu woj
ny. Wierzyli oni, że współpraca 
Zachodu ze Wschodem będzie 
trzymała Niemcy w szachu j przy
czyni się do zapewnienia pokoju.

Na tle rozczarowań w sferze 
międzynarodowej W. Brytania 
musiała również uwzględnić po
ważne probjemy Commonwealthu. 
Podział i niepodległość Indii zo
stały zaplanowane i przeprowa
dzone; Burma uzyskała pełną nie
zależność; Cejlon stał się domi
nium. Wprowadzono nowe, wiel
kie plany rozwoju i odbudowy w 
koloniach afrykańskich, w Indiach 
Zachodnich i na Malajach. W ka
żdej kolonii zaznaczył się od daw
na zapowiadany postęp w kierun
ku wprowadzenia samorządu, któ
ry uległ odroczeniu wskutek woj
ny. Rząd labourzystów żywił 
przekonanie, że przyjaźń będzie 
stanowiła silniejsze więzy łączące 
naród brytyjski z Hindusami, 
Burmańczykami i Syngalezami, 
niż władza.

Na terytorium mandatowym 
Palestyny problem istniejący już 
od 25 lat zaognił się do stanu 
śmiertelnego niebezpieczeństwa. 
Arabowie i Żydzi nie mogli zgo
dzić się na żadne rozwiązanie ani na 
żaden plan podziału kraju między 
nich. Zgadzali 6ię tylko w atako
waniu Brytyjczyków, którzy spra
wowali tam władzę, nadaną im 
mandatem Ligi Narodów. Sądzili, 
że Brytyjczycy będą chcieli u- 
trzymać bazę wojskową w Pale
stynie bez względu na przyszły 
ustrój tego kraju i z tego względu 
postanowili siłą zmusić ich do wy
cofania się. Mylili się jednak: 
rząd brytyjski był przygotowany, 
w imię pokoju, zrezygnować ze 
wszystkich strategicznych i poli
tycznych interesów w Palestynie 
i przekazać ten problem w ręce 
Narodów Zjednoczonych.

POWOJENNE PLANY
AŁO jest krajów na świecie, 
które mogą wykazać się ta

ką aktywnością w dziedzinie po
koju i odbudowy jak W. Bryta
nia, Mało jest też krajów, które 
musiały opierać się tak silnie po
kusie odpoczynku po wielkiej 
wojnie i posuwania się we 
wszystkich sprawach po linii naj
mniejszego oporu. Jednak poza tym 
wysiłkiem istniały zawsze podzie- 

(Dokończenie na str. 10)
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TRZY LATA POSTĘ

-f W W. Brytanii 730.000 zareje- 
-Z strowanych inwalidów znaj
duje się pod ochroną specjalnej 
ustawy, która weszła w życie w 
1944 r. Ustawa dotyczy nie tylko 
wojskowych, ale także ofiar 
bombardowania, wypadków przy 
pracy czy też chorób. Od końca 
wojny przygotowano do produk
tywnej pracy 17.000 inwalidów, a 
4.500 przechodzi w tej chwili prze
szkolenie.

2 Taki los spotkał wiele rodzin 
w W. Brytanii podczas woj

ny, bowiem 4lh miliona domów 
zostało zniszczonych czy zburzo

nych przez nieprzyjaciela, co 
stanowi ris wszystkich naszych 
budynków mieszkalnych.

3Na, uniwersytetach brytyj
skich. studiuje obecnie 76.764 
studentów w porównaniu z 50.246 
przed wojną. Z tych znaczny od

setek stanowią byli wojskowi 
(zarówno mężczyźni jak kobiety) 
którzy otrzymują subsydia rządo
we. Poza tymi specjalnymi sub
sydiami około 27.000 studentów 
korzysta z pomocy finansowej. 
Bezpośrednie subsydium rządowe 
dla uniwersytetów zwiększyło się 
z 2 milionów funtów w 1939 r. do 
blisko 10 milionów funtów 
w 1948-9 r.

Ustawa o powszechnym u- 
bezpieczeniu przewiduje pod4

wyżkę emerytury dla starców od
10 do 26 szylingów tygodniowo 

dla osób samotnych i o 42 szyi, 
dla małżeństw. Chociaż ustawa 
w całej rozciągłości wejdzie 
w życie dopiero w lipcu, rząd 
uwzględniwszy ciężkie położenie 
osób starych wydał odpowiednie 
zarządzenie w październiku 1946 r. 
Starzy ludzie, którym emerytura 
nie wystacza na pokrycie wszy
stkich wydatków, mogą tak jak 
dawniej zwrócić się o dodatkową 
pomoc.

Ostatnim posunięciem, które 
uzupełnia rządowy plan bezpo
średniej opieki społecznej, jest 
ustawa o powszechnej pomocy, 
która zapewni wsparcie wszy
stkim ludziom potrzebującym 
specjalnej opieki, a nie podpada
jącym pod żadne prawodaw
stwo — ślepym, starym, chorym, 
rodzinom, które znalazły się na
gle w położeniu bez wyjścia. 
W 1948 na 1949 W. Brytania wyda 
na cele opieki społecznej poza 
oświatą 400 milionów funtów.

5 Od kwietnia 1945 do lutego 
1948, 628.509 rodzin otrzymało 

z powrotem mieszkania, z czego 
372.769 w nowych domach,

(2 Powojenny program mie- 
U mieszkaniowy w W. Brytanii 
osiągnął następujące cyfry z koń
cem lutego 1948 r.:

Czasowe domki prefabrykowa
ne — 143,284, stałe domy i bloki 
mieszkalne — 229,485, Remonty 
i przebudowy — 220,810 jednoro
dzinnych pomieszczeń.

1 marca 1948 r. 240.242 stałych 
i 8.319 tymczasowych domów 
znajdowało się w trakcie budowy.

7 Żona robotnika otrzymuje po
5 szylingów tygodniowo na 

każde dziecko, zgodnie z ustawą 
o zasiłkach dla rodziny, która 
weszła w życie w sierpniu 1946 r. 
To kosztuje państwo ponad mi
lion funtów tygodniowo. Żona 
■robotnika byłaby zadowolona, 
gdyby nie było racjonowania 
żywności, ale jednak sama przy
znaję, że to jest najsprawiedli
wszy sposób rozdziału towarów, 
których taki brak się odczuwa. 
Najpoważniejszy problem dla 
niej stanowią kupony odzieżowe, 
których ilość powinna się zwię
kszyć tak, by wystarczała na bie
liznę. Pomyślną dla niej nowiną 
jest obniżenie w budżecie na rok 
1948 podatku od zakupu na wieU 
towarów użytku domowego.

S Między czerwcem 1945 r.
a grudniem 1947 ponad 2'lt 

miliona niemowląt urodziło się 
w W. Brytanii. Śmiertelność nie
mowląt jest mniejsza niż kiedy
kolwiek (w 1946 r. zdarzyło się 43 
wypadków na 1000). Stan ten, jeśli, 
chodzi o matki, przedstawia się 
jeszcze pomyślniej, gdyż śmier
telność ich wynosi 1,43 na 1000. 
Istnieje 4000 ośrodków opieki nad 
dzieckiem i 900 dziennych żłob
ków, jak również 350 przedszkoli 
dla dzieci w wieku od 2 do 5 lat. 
Od 6 roku życia nauka jest przy-
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musowa. Zgodnie z zarządzeniami 
ustawy szkolnej z 1944 r. mini
malna granica wieku dla opu
szczających szkolę została prze
sunięta z 14 lat na 15. To znaczy, 
że między lipcem 1947 a lipcem 
1948, 130.000 .dzieci, które według 
dawnego systemu byłyby opuści
ły szkołę, pozostały jeszcze do
datkowo przdz 1 rok.

Potrzeba więcej nauczycieli 
i budynków szkolnych. Od wojny 
założono 52 specjalne kolegia 
przeszkoleniowe i wyszkolono 
25.000 nowych nauczycieli. Usu
nięto zło zbyt licznych klas, 'po
większając ich ilość tam, gdzie 
liczba dzieci dochodziła do 50 w 
jednej sali. Program budowy no
wych szkól, obliczony na wiele 
lat, przewiduje nakład około 1000 
milionów funtów. W międzycza
sie zaradza się najbardziej na
glącym potrzebom. Przewidziano 
już nowe pomieszczenia dla prze
ciętnie 270 sal szkolnych miesię
cznie.

Opłaty we wszystkich szkołach 
państwowych zostały zniesione, 
a zasiłki na utrzymanie podwyż
szone. Wszyscy uczniowie w szko
łach. otrzymują, co dzień bezpłat
nie szklankę mleka, a prawie 
5ff'h dostaje w szkole ciepły po
łudniowy posiłek za bardzo nie
znaczna opłatą, lub w niektórych 
wypadkach całkiem darmo.

Obecnie przedłożono parlamen
towi specjalna ustawę, mającą 
tapewnić odpowiednie warunki 
wszystkim dzieciom pozbawionym 
normalnej opieki rodzinnej.

0 Od czerwca 1945 r. do lutego 
J 1948 r. 4.630.780 mężczyzn 
i prawie '/i miliona kobiet zosta
ło zdemobilizowanych. Zabrali 
oni swe mundury i odznaczenia. 
Każdemu z nich dano możność 
bezpłatnego wykształcenia zawo
dowego. Wszyscy żołnierze po
wrócili obecnie do życia cywilne
go z wyjątkiem tych, którzy 
chcieli ochotniczo pozostać w 
wojsku.

lipca 1948 r. wejdą w życie: 
ustawa o powszechnej służbie 

zdrowia i ustawa o ubezpiecze
niach. Obecnie większość robotni
ków korzysta z bezpłatnej opieki 
lekarskiej w ramach istniejących 
przepisów o ubezpieczeniu zdro
wia, ale wedle nowego planu o- 
pieka ta będzie dostępna dla całej 
ludności. Ponadto rozszerzono jej 
zakres, który obejmuje bezpłatne 
porady u specjalisty oraz lecze
nie kliniczne, leczenie zębów 
i oczu. Jak tylko będzie możliwe, 
ma się założyć miejscowe ośrodki 
zdrowia, które również wydatnie 
pomogą w stosowaniu leczenia 
zapobiegawczego i zwykłego: 
Ośrodkami opieki nad matką 
i dzieckiem będą nadal zajmować 
się władze samorządowe. Wszy
scy wykwalifikowani doktorzy 
mogą przyłączyć się do tego pla
nu, ale nie są do tego zmuszeni.

Obecnie ubezpieczony pracow
nik wpłaca osobne kwoty na cele 
zdrowotne oraz na ubezpieczenie 

od bezrobocia. Po 5-tym lipca bę
dzie wpłacał tylko jedną sumę, 
która będzie wyższa niż przed 
tym, ale za to korzyści będą wię
ksze i obejmą całą rodzinę. Na 
wypadek choroby czy bezrobocia 
pracownik otrzyma zasiłek nie 
tylko dla siebie ,ale i dla rodziny: 
jego żona, na okres macierzyń
stwa też otrzyma zasiłek oraz po 
śmierci męża emeryturę dla sie
bie i dzieci. Zapomoga pośmier
tna zaradzi wydatkom pogrzebo
wym.

Robotnik przez 6 lat walczył 
o wolność. Obecnie musi 

walczyć o wyższą produkcję 
i zwiększenie eksportów. Warun
ki powojenne nie są tak łatwe, 
jak przypuszczał. Koszta utrzy
mania są wysokie, ale place też 
wzrosły, a podatek dochodowy 
został obniżony. Stopniowe 
zmniejszanie podatku dochodo- 
fbego, obciążającego średnio upo
sażonych, sprawiło, że małżeń
stwo z dwojgiem dzieci, zarabia
jące do 400 funtów rocznie, jest 
zupełnie zwolnione od płacenia 
podatku. Przy 400 funtach płaci 
się 3 funty podatku dochodowego 
rocznie. Karty żywnościowe 
przedstawiają dla rodziny złożo
nej z 4 osób wartość 12 szyi, 
(i pensów tygodniówo. Pracownik 
otrzymuje tanie posiłki w swojej 
stołówce i ma prawo raz na rok 
do dwutygodniowego urlopu płat
nego. Pracuje 5 dni w tygodniu, 
tak że za pracę w sobotę liczy mu 
się jak za nadliczbowe godziny.
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Dobrobyt w. Brytanii w 
przeszłości polegał przewa
żnie na jej udziale w handlu 

światowym, a znaczną i coraz 
większą część naszego handlu za
morskiego prowadziliśmy w obrę 
bie Commonweałthu. Chociaż naj
bardziej typowa ekspansja gospo
darcza W. Brytanii kierowała się 
poza granice Europy, ku „Nowe
mu Światu”, Afryce i Dalekiemu 
Wschodowi — ścisłe więzy ekono
miczne łączą W. Brytajńę z kraja
mi zachodniej Europy oraz kra
jami śródziemnomorskimi. Na pod
stawie statystyk przeciętnego spo
życia na głowę, śmier elncści nie
mowląt tinnych danych o warun
kach życia stwierdzono, że stopa 
życiowa w niektórych krajach za
chodniej Europy była wyższa niż 
w innych częściach świata, z wy
jątkiem Północnej Ameryki i bry
tyjskich Dominiów.

Te kraje zachodniej Europy za
wdzięczały swe korzystne warun
ki temu, że wchodziły w skład ob
szaru, gdzie najpierw wyzyskano 
zdobycze rewolucji przemysłowej.

Gospodarka zachodniej Europy 
polegała głównie na eksporcie fa
brykatów i imporcie surowców o- 
raz żywności, W. Brytania w więk
szej mierze, niż jakiekolwiek inne 
państwo wymienionego obszaru, 
rozbudowała swą gospodarkę na 
tej właśnie zasadzie.

Powojenne przesilenie gospodar
cze mogło zdarzyć się 20 lat wcze
śniej, co rzeczywiście groziło w la
tach 1920. Chwila ta odwlekała się 
głównie dlatego, że wielki krach 
w 1929—1932 r. uderzył przede 
wszystkim w producentów surow
ców i artykułów żywnościowych, 
tak że warunki handlu czyli sto
sunek cen towarów eksportowa
nych do importowanych zmienił 
się wybitnie na korzyść W. Bry
tanii.

Z chwilą gdy stosunkowo nieu- 
przemysłowione kraje zaczęły 
współzawodniczyć w fabrykacji i 
kiedy wciąż rosnący standard ży
cia na całym świecie, a szczegól
nie w Ameryce, wywołał wzmożo
ne zapotrzebowanie na artykuły 
żywnościowe, podstawa gospodar
cza stała się bardzo chwiejna. Po
wojenna sytuacja ekonomiczna 
była na ogół niekorzystna dla W. 
Brytanii i zachodniej Europy. Kra
je importujące były przeważnie 
zniszczone, niektóre z nich częś
ciowo spustoszone, a zbiory spa
dły o wiele poniżej poziomu przed
wojennego. Podstawowe zasoby 
kraju zmniejszyły się, a częściowo 
wyczerpane zostały w walce; ka
pitały zagraniczne zostały wyda
ne, a zamiast korzystać z niskich 
cen na artykuły rolnicze, W. Bry
tania i Europa, ogólnie biorąc, mu- 
siały obciążyć rynki USA i Kana
dy wraz z głodnymi krajami całe
go świata, — gdy równocześnie 
wewnętrzne zapotrzebowanie A- 
meryki stałe wzrastało.

Walkę W. Brytanii o przywró
cenie równowagi gospodarczej na
leży zatem rozpatrywać w świetle 
tych wszys kich długotrwałych i 
nie sprzyjających okoliczności 
Walka ta to przede wszys'kim 
rwały wysiłek w dostarczeniu 

riezbędnych surowców i węgla o- 
raz w produkcji i sprzedaży coraz 
większej ilości fabrykatów na eks
port.

WĘGIEL
Ziemia W. Brytanii wciąż jesz

cze kryje w sobie znaczne ilości 
węgla. Problem polega na tym, w 

jaki sposób wydobyć go i rozpro
wadzić do fabryk, domów i por
tów, gdzie jest tak potrzebny. Jest 
o zasadniczo problem zarówno 

społeczny, jak i techniczny.
Obejmuje on zwyżkę płacy gór

nika, unormowanie warunków je
go pracy w takim stopniu, aby 
zapewnić odpowiednią ilość chę
tnej siły roboczej w kopalniach. 
Ale problemu tego nie dato się sy
stematycznie rozwiązać, dopóki 
kopalnie nie zostały unarodowio
ne.

Równocześnie koniecznym oka
zało się odnowienie i zwiększenie 
ilości technicznego sprzętu, po
trzebnego do wydobywania i 
transportowania węgla. Dokona
no tego w niezwykle przyśpieszo
nym tempie, ale do trzech czy 
czterech lat nie może to dać na
prawdę pozytywnych rezultatów 
w przeciętnym wydobyciu na 
szychtę. Z tego też powodu kła
dzie się obecnie taki nacisk na 
zwiększenie- i utrzymanie dostate
cznej ilości, siły roboczej.

Przeciętna ilość pracowników 
płatnych tygodniowo wynosiła 
709.000 w 1945 r. i 697.000 w 1946 
r. Cyfra porównawcza z 1938 ro
ku równa się 782.000 ludzi.

Przeciętne wydobycie węgla na 
szychtę i robotnika spadło z 1.14 t. 
w 1938 r. na tylko 1 t. w 1944 i 
1945 r„ chociaż cyfra ta nieznacz
nie podniosła się w 1946 r. do 1,03 
tony. (Dane te dotyczą przeciętnej 
normy wydobycia węgla przez ro
botnika w całym przemyśle wę
glowym, a nie ilości wyrąbywa
nej w przodku, która jest oczywi
ście o wiele większa).

W rezultacie wszystkie te nie
sprzyjające okoliczności spowodo
wały ogólny spadek wydobycia 
węgla w kopalniach pod ziemią. 
Ilość przeznaczonego na sprzedaż 
węgla kopalnianego, wydobytego 
w W. Brytanii, wynosiła w 1938 r. 
227 milionów ton. Ilość ta spadła 
w 1945 r. do 175 mil. ton. W 1946 
r. wzrost wydobycia na głowę 
podniósł tę cyfrę do 181 mil. ton. 
By uzupełnić brak węgła kopal
nianego rząd wprowadził w 1942 
r. system górnictwa odkrywkowe
go, a technika ta posługująca się 
sprzętem inżynierii lądowej do
starczyła w 1945 r. nas'ępńych 8 
milionów , ton węgla rocznie.

KRYZYS OPAŁOWY
IELKL spadek wydobycia wę
gla zupełnie uniemożliwił w 

powojennych latach eksportowa
nie jakiejkolwiek wartej wzmianki 
jego ilości. Zagraniczne załadunki 
i zaopatrzenie bunkrów portowych 
dochodziły do 46 mil. ton przed 
wojną; ta ilość węgla eksporto
wego spadła zadziw-aiąco nisko, 
wynosząc 8,6 ton w 1945 i wzra- 
s'ając tylko nieznaczni w 1946 i 
1947 roku. Zasói brytyjskiego 
eksportu węgla zbiegł się z bar
dzo niskim s'anem wydobycia wę- ■ 
gla w zachodnich Niemczech, jak i 
we Francji, gdz;e wydobvcre wyno
siło 68°'" produkcji przedwojennej. 
Najpoważniejszym, bezpośrednim 
rezultatem zahamowania brytyj
skiego eksportu węgla było opó
źnieni odrodzeni gospodarczego 
całej zachodniej Europy. Prawie ró
wnie ważną, z bry!yjskiego pun
ktu widzenia, była niemożność na
bycia tak gwałtownie potrzebnej 
obcej waluty. Ale nawet to nie 
było najgorszą stroną brytyjskie
go powojennego problemu węglo
wego. Podczas niezwykle ostrej 

zimy z 1946 na 1947 r. W Bryta
nia, która zawsze była dostarczy
cielem węgla, cierpiała na taki je
go niedobór, że nie miała czym 
zaspokoić swego własnego zapo
trzebowania.

Tak więc z końcem marca 1947 
r. Anglia posiadała rekordowo ni
ską cyfrę rozporządzalnego zapa
su węgla, wynoszącą wówczas tyl
ko 5.45 mil. ton, co wystarczało 
zaledwie na tydzień. Problem go
spodarowania węglem i energety
ką polegał na tym, jak ograniczyć 
konsumpcję i zwiększyć produkcję 
tak, by wyjść z tego rozpaczliwe
go położenia. Poniżej omówimy 
sposoby rozwiązania itych trudno
ści.

„STATUT GÓRNIKÓW"
GODNIE z ustawą o unarodo
wieniu przemysłu węglowego, 

1 stycznia 1947 r. kopalnie zosta'- 
ły przejęte przez Krajową Radę 
Węglową. Rozpoczynając drugie 
czytanie tej ustawy w styczniu 
1946 roku min. Shinwell (wówczas 
minister opału i energetyki) powie
dział, że spadek wydobycia „za
wiera elementy narodowej klę
ski". Odpływ od przemysłu — 
stwierdził minister — był zastra
szający, stosunki między praco
dawcami a pracownikami pogor
szyły się, a wydajność przemysłu 
nie osiągnęła zadawalającego po
ziomu.

Jak gdyby dla wzmocnienia tych 
argumentów Narodowy Związek 
Górników wystosował 10 stycznia 
1946 r. t. zw. „Statut Górników", 
składający się z 12 punktów. Sta
tut domagał się lepszych warun
ków bezpieczeństwa pracy, odpo
wiedniego przeszkolenia młodych, 
kompensaty za niezdolność do 
pracy, spowodowaną przez wypad
ki w przemyśle czy choroby zawo
dowe oraz innych udogodnień 
zmierzających do złagodzenia nie
bezpieczeństw zagrażających zdro
wiu j życiu górnika. Ponadto sta
tut zawierał żądanie dwutygodnio
wego urlopu płatnego i przeciętnej 
stawki wynagrodzeń, „które nie 
byłyby mniejsze, niż w każdym 
innym przemyśle".

W 16 podstawowych gałęziach 
brytyjskiego przemysłu (wyjąw
szy górnictwo) przeciętne tygod
niowe zarobki mężczyzn w wieku 
od 21 lat, wynosiły 69 szyi, w 1938 
roku i 121 szyi. 4 pensy w lipcu
1945 r. W przeciwieństwie do te
go górnik zarabiał tygodniowo 
przeciętnie 58 szyi. 5 pensów, w 
1938 r. i około 121 szyi, w 1945 r. 
Jego zarobki'zatem w stosunku do 
płac w innych gałęziach przemy
słu w kraju nie stały bardzo wy
soko, będąc mniejsze od przecię
tnej płacy w 1938 r. i dorównując 
zaledwie przeciętnej płacy w pod
stawowych gałęziach przemysłu w
1946 r.

Rząd zgodził się na 5 dniowy 
tydzień pracy dla górników, co zo
stało wprowadzone w maju 1947 r. 
po formalnym uzgodn-eniu spra
wy między Narodową Radą Wę
glową a Narodowym Związkiem 
Górników.

Wprowadzenie 5dniowego ty
godnia pracy było w owym czasie 
może nie bez słuszności silnie kry
tykowane i nawet ówczesny mini
ster opału i energetyki (Shinwell) 
wyraził się, że „jest nieco zanie
pokojony, czy eksperyment ten się 
uda".

W tygodniach, które nastąpiły 

bezpośrednio po wprowadzeniu te 
go zarządzenia w życie, wydoby
cie węgla wydatnie się zwiększy
ło. W istocie dnia 3-1 grudnia 1947 
roku norma wydobycia węgla zo
stała osiągnięta. Zapasy węgla 
wzrosły, dochodząc z końcem li
stopada 1947 r. do pokaźnej cyfry 
16,8 mil. ton. Fakty te oraz osta
tnia łagodna zima, wywołały za
dziwiający zwrot w sytuacji wę
glowej W. Brytanii. W przeciągu 
12 miesięcy od kryzysu opałowe
go perspektywy eksportu węgla 
okazały się znów realne. Sytuacja 
węglowa z wiosną 1948 r. była o 
wiele pomyślniejsza, niż mógłby 
przypuszczać najśmielszy optymi
sta na wiosnę 1947 m Górnicy w 
maju 1947 r. wywalczyli sobie 5 
dniowy tydzień pracy, będąc pła
ceni dodatkowo za nadliczbowe 
godziny. W jesieni, kiedy gospo
darczą sytuacja W. Brytanii na 
obszarach zamorskich pogorszyła 
się, górnicy zgodzili się pracować 
dodatkowo jedną szychtę więcej. 
To ustępstwo z ich strony spra
wiło, że miesięczne wydobycie 
węgla wzrosło do spodziewanej 
cyfry. Równocześnie górnicy, wy
wierając odpowiedni nacisk, wy
walczyli sobie zwyżkę 15 szyi, ty
godniowo w minimujn tygodnio
wej płacy. Licząc przeciętnie, wy
nagrodzenie dorosłych górników 
wyniosło teraz trochę ponad 156 
szylingów tygodniowo, co urze
czywistniło cel przedłożony w 
„Statucie Górników" z poprzed
niego roku.

Nie można powiedzieć, aby 
wzrost siły roboczej był równie 
zadawalający, jak wzrost wydo
bycia. W ostatnim tygodniu sier
pnia 1947 r. cyfry w tej dziedzinie 
skoczyły do 719.300, ale później 
spadły wynosząc w końcu roku 
718.000 robotników. Postawiono 
sobie za cel zwiększyć ilość siły 
roboczej do 750.000 ludzi z koń
cem 1948 r.

Jeśli chodzi o plany obliczone 
na dalszą metę, a dotyczące ule
pszeń w wydobyciu węgla, to od 
chwili obrad, które toczyły się 27 
lutego 1947 r. między przedsta
wicielami egzekutywy Narodowe
go Związku Górników a premie
rem oraz członkami rządu, podję
to specjalne kroki, by zapewnić 
dla obszarów górniczych dodatko
we dostawy artykułów żywnościo
wych, towarów użytku domowe
go i innych. Obszarom górniczym 
przyznano pierwszeństwo w spra
wie mieszkań tak stałych, jak i 
tymczasowych.

W ciągu 1948 r. Krajowa Rada 
Węglowa zamierza dostarczyć
1.400  wyrębarek, 4.700 transpor
terów, 250 akumulatorów i 70,000 
ton taboru kolejek podziemnych.

Ale kampania węglowa jest tyl
ko jednym z etapów naszej walki 
o odbudowę. Następnym etapem 
jest produkcja towarów oraz zna
lezienie dla nich rynków zbytu za 
granicą celem zapłacenia za żyw
ność i surowce, niezbędne dla lu
dności przemysłowej W. Brytanii, 
jeżeli ma ona utrzymać swój stan
dard życia i za‘rudnienia na od
powiednim poziomie. Dążenie do 
zwiększenia eksportów nazwano 
„kampanią eksportową".

KAMPANIA EKSPORTOWA
AGŁE wygaśnięcie lend-leas- 
se'u w 1945 r. zachwiało powa

żnie gospodarką brytyjską. W gru
dniu 1945 r. parlament brytyjski 

zgodził się na warunki amerykań
skiej pożyczki przewidzianej na 
rok 1946, chociaż Kongres nie ra
tyfikował jej aż do lata owego ro
ku.

W lutym 1946 r. premier przed
stawił w najciemniejszych bar
wach sytuację ekonomiczną kra
ju. Ze względu na eksporty pcs a- 
wił bardzo wysoką normę zatrud
nienia; 1.285.000 osób miało być 
do połowy 1946 r. bezpośrednio 
zatrudnionych przy zamówieniach 
eksportowych, a 1.555.000 do koń
ca tegoż roku. Dzięki wysiłkom 
administracji i przemysłu cyfry te 
zostały znacznie przekroczone

W międzyczasu amerykańska 
pożyczka została uchwalona przez 
Kongres. Mimo tó na początku 
1948 r. sytuacja eksportowa wy
dawała się gorsza niż kiedykol
wiek. Co było tego przyczyną? O- 
siągnięto przewidzianą ilość siły 
roboczej dla przemysłu eksporto
wego; towary zostały wyekspor
towane; ogólna wartość brytyj
skich eksportów w 1947 r. wynio
sła 1,125 milionów funtów — w 
porównaniu do 533 milionów fun
tów w 1938 r. Pomimo to W. Bry
tania była ciągle jeszcze daleka od 
celu.

Rozliczne były przyczyny tego 
niepowodzenia pomimo wielkiego 
wysiłku z jakim starano się osią
gnąć równowagę w bilansie handlu 
zagranicznego. Pierwszą z nich 
była ogólna zwyżka cen na świe
cie, Zwyżka cen w Ameryce po
gorszyła szczególnie stan brytyj
skich niedoborów. Czynnik ten 
wpłynął na zwiększenie różnicy 
między wartością importów a eks
portów, która w porównaniu do
1946 r. wyniosła w 1947 r. 300 mil. 
funtów.

Drugą przyczyną był zastój w 
produkcji spowodowany kryzysem 
opałowym i ostrą zimą na począt
ku 1947 r. Trzecią była strata lub 
ograniczenie „niewidzialnych po
zycji" procentu od kapitału, do
chodów z handlu morskiego etc. 
Sprawozdanie ekonomiczne na rok
1947 ustaliło normę eksportów nie 
tylko w kategoriach zatrudnienia, 
ale także w kategoriach ogólnej 
ich objętości. Miały one być 40’/» 
większe przy kopcu 1947 r. niż 
przeciętna ogólna ilość eksporto
wana w 1938 r. W rzeczywistości 
osiągnięto zaledwie 17% wzrostu.

Wkrótce potem normy ekspor
towe rozbito na szczegółowe cy
fry dla każdej fabryki. Poszczegól
ne normy zostały opublikowane i 
stały się przedmiotem dyskusji 
między czynnikami rządowymi, a 
kierownikami każdej z tych fa
bryk. Jako rzecz najważniejszą 
podkreślono, żer eksporty należy 
skierować do półn. Ameryki (lub 
innych krajów „twardej waluty"). 
Kraje te bowiem od 1945 r. były 
w niezdrowym stopniu dostawca- 
cami W. Brytanii — stąd więc wy
pływa Konieczność skierowania 
eksportów przede wszystkim do 
nich.

ODBUDOWA PRZEMYSŁU 
OD KWIETNIA 1947 R.
ostatnich trzech miesiącach 
1946 r. W. Brytania osiągnęła 

wysoki poziom wydajności prze
mysłowej. Od kwietnia 1947 r. 
produkcja stale przewyższała 
przeciętny poziom w 1946 r. We 
wrześniu, październiku i listopa
dzie 1947 r. urzędowy skorowidz 
produkcji wykazał kolejno osią-

(Dokończenie na str. 10)
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OSIĄGNIĘCIA COMMONWEALTHU PO WOJNIE
BRYTYJSKI Commonwealth zmo

bilizował do walki o wolność 
ponad 8 milionów mężczyzn i 

kobiet, dając tym dowód, że tego 
rodzaju wielka społeczność naro
dów, złączonych dla wzajemnej 
korzyści w zorganizowaną sieć po
mocy, może przedstawiać potężną 
siłę podczas wojny. Po zakończe
niu wojny Commonwealth poświę
cił się pracy nad wprowadzeniem 
stabilizacji i pokoju na świecie.

Brytyjski Commonwealth skła
da się z narodów całkowicie nie 
zależnych, jak Zjednoczone Kró
lestwo i Australia, które mimo że 
każdy z nich dąży do wspólnych 
ideałów, kształtują odrębnie swa 
gospodarkę i politykę zagraniczną, 
oraz z terytoriów tworzących przy 
współudziale W. Brytanii swoje 
gospodarcze, społeczne i politycz
ne instytucie, tak by, gdy to tyl

ko będzie możliwe, stać się samo
dzielnymi i suwerennymi członka
mi Wspólnoty Narodów. Cała ta 
organizacja nie posiada ustalonej 
konstytucji, ani centralnego pra
wodawstwa, czy władzy wyko
nawczej. Jedyną oficjalną więzią 
jest Korona. Polityka narodów, 
posiadających własny rząd może 
być przedmiotem dyskusji w łome 
Commonwealthu, ale decyzję po
dejmuje wyłoniony spośród każ
dego narodu parlament. Jeśli cho
dzi o terytoria zależne, czyni się 
wszelkie wysiłki, by zagwaranto
wać, że postęp ich przy zachowa
niu wszelkich demokratycznych 
podstaw będzie się rozwijał zgo
dnie z miejscową cywilizacją i 
kulturą.

Wszystkie zależne terytoria w 
obrębie Commonwealthu dążą do 
uzyskania swego własnego rządu. 
Przy końcu drugiej wojny świa
towej w skład Commonwaelthu 
wchodziło sześć suwerennych 
państw: Zjednoczone Królestwo, 
Kanada, Australia, Nowa Zelan
dia, Płd, Afryka i Eire (płd. Irlan
dia). Obecnie Commonwealth liczy 
9 suwerennych narodów, ponie
waż Indie i Pakistan w 1947 r., a 
Cejlon w 1948 r. uzyskały nieza
leżność, która stawia je na rów
nej stopie ze Zjednoczonym Kró
lestwem. Burma również stała się 
niezależna w lutym 1947 r., ale 
postanowiła nie należeć do Conr 
monweabhu. Suwerenność tych 
narodów i stanowisko, jakie zaj
mują w Commenwealcie zostały 
podkreślone ostatnio przez konfe
rencję na temat narodowości i o- 
bywatelstwa. Na konferencji tej 
postanowiono, że każde suweren
ne państwo Commonwealthu bę
dzie miało własną formę obywa
telstwa, a posiadacz takiego oby

watelstwa będzie automatycznie 
również obywatelem brytyjskim. 
Charakterystyczną cechą tej kon
ferencji były liczne dyskusje mię
dzy członkami Wspólnoty Naro
dów na temat wspólnych proble
mów. Na posiedzeniach premie
rów Commonwealthu rozpatruje 
się sprawy wspólnej polityki o- 
bronnej, wzajemnych stosunków 
w obrębie Wspólnoty oraz powa
żniejszych zmian w międzynaro
dowych stosunkach handlowych. 
Posiedzenie takie odbyło się w 
Londynie w 1946 r., kiedy to pre- 
mierowie spotkali się, by przedy
skutować sprawę obrony i meto
dy wzajemnych konsultacji. Nie 
ma bowiem ustalonego regulami
nu dla takich posiedzeń. Konfe
rencje urzędników i fachowców 
Commonwealthu ułatwiają współ
pracę techniczną i naukową, po

nadto istnieją specjalne organiza
cje, które zajmują się takimi spra
wami, jak rolnictwo, leśnictwo, za
gadnienia gospodarcze i handel 
morski.

Kraje Commonwealthu wzięły 
czynny udział w przywróceniu po
koju i bezpieczeństwa na świecie. 
W 1947 r. na przykład, odbyła się 
w Australii konferencja Common
wealthu dla podjęcia wstępnych 
dyskusji na temat zawarcia trak
tatu pokojowego z Japonią. W sa
mej Japonii armia okupacyjna 
Brytyjskiej Wspólnoty Narodów 
jest łączną jednostką pod dowódz
twem australijskim. Australijczyk 
także reprezentował Common
wealth w Radzie Alianckiej dla 
Japonii.

Od chwili zakończenia wojny 
państwa suwerenne Commonweal
thu wzmocniły znacznie wzajem
ny handel i okazały sobie wyda
tną pomoc. Szczególniej przyczy
niły się one do odbudowy gospo
darczej W. Brytanii i do wzmoc- 
n:en:a obszaru szterlingowego, 
wiedząc, że ten ostatni przedsta
wia nie tylko szeroką bazę dla 
wolnych transakcji ale że dzięki 
swej sile może również przyczy
nić się do odrod.zema wielostron
nych stosunków handlowych na 
całym świecie. Mając to właśnie 
na myśli, członkowie Common
wealthu z obszaru szterlingowego 
ograniczyli ilość swych nie pod
stawowych importów i poparli eks
porty nrzynoszące dolary. Pomoc 
w innej formie ujawniła się nie 
tylko w dobrowolnych darach. 
Wystarczy tu wymienić bezpro
centową pożyczkę Kanady dla 
Zjednoczonego Królestwa w wy
sokości 312.500.000 funtów i osta
tnią pożyczkę złota z Płd. Afryki 
w wysokości 80 mil. funtów, któ

ra zasila rezerwy złota na obsza
rze szterlingowym wobec trwają
cej nadal niemożności zrównowa
żenia bilansu handlowego.

W dziedzinie wzajemnych sto
sunków handlowych zasoby Com
monwealthu pomagają do zacho
wania równowagi między półkula
mi wschodnią i zachodnią. Tak 
więc Zjednoczone Królestwo za
warło umowy handlowe z suwe
rennymi państwami Commonweal
thu: Kanadą, Australią, Nową Ze
landią, Płd. Afryką j Eire przez co 
niewłaściwa zależność W. Bryta
nii od amerykańskich dostaw ży
wności i surowców poważnie się 
zmniejszyła.

Zasoby Kanady, Australii i No
wej' Zelandii nie zostały w pełni 
wyzyskane z powodu braku siłv 
roboczej. Na prośbę niektórych 
rządów Wspólnoty Narodów i 
przy ich pomocy pewna ilość lu
dzi emigruje ze Zjedn. Królestwa 
do tych krajów. W ciągu pierw
szych 21 miesięcy od zawarcia u- 
mowy emigracyjnej około 126.500 
osób opuściło Zjednoczone Króle
stwo, by zamieszkać j pracować 
w Kanadzie, Australii, Nowej Ze
landii i Płd. Afryce. Siła robocza 
nie wystarcza jednak sama przez 
się do eksploatacji zasobów. Dla
tego też rząd brytyjski powołał 
w 1947 r. specjalną organizację, 
mającą na celu rozwój ekonomi
czny obszarów zamorskich. Orga
nizacja ta posiada kapitał zakła
dowy w wysokości 55.000.000 fun
tów i szczególnie popiera rozwój 
rolnictwa Commonwealthu, w spo
sób najbardziej przystosowany do 
potrzeb miejscowej ludności. Obe
cnie organizacja ta w porozumie
niu z rządem australijskim bada 
możliwość zwiększenia produkcji 
żywności w Australii.

Polityka Commonwealthu — w 
interesie powszechnego pokoju i 
dobrobytu na świecie — dos*oso-  
wana jest ściśle do szerszej struk
tury międzynarodowych stosun
ków. Wzakresie gospodarczym np. 
państwa Commonwealthu są rów
nież członkami Międzynarodowe
go Funduszu Monetarnego i Mię- 
dzynarodwego Banku Rozwoju i 
Odbudowy. Dały one również po
zytywny dowód swej chęci przy
czynienia się do swobodnej wy
miany handlowej w skali świato
wej, godząc się w styczniu 1948 r. 
na ustępstwa w taryfach uprzywi
lejowania, wyrażających się eli
minacją 50/o z ich liczby.

Przed wojną różni członkowie 
Commonwealthu popierali Ligę 
Narodów, a obecnie współpracują 
również z ONZ i przynależnymi

do niej organizacjami. Przedstawi
ciele Commonwealthu odegrali po
ważną rolę w opracowaniu Karty 
ONZ, a obecnie starają się Wpro
wadzić w czyn zawarte w niej za 
sady. Znalazło to swój wyraz w 
popieramu idei powiernictwa dla 
obszarów, pozbawionych własne
go rządu. Zjednoczone Królestwo. 
Australia i Nowa Zelandia, które 
przed wojną odpowiedzialne były 
wobec Ligi Narodów za powierni
ctwo nad niektórymi obszarami, 
przekazały obecnie swe obowiązki 
ONZ. Obszar Tanganiki, wchodzą
cy w skład pierwszych mandatów 
brytyjskich, w których system po
wiernictwa zastąpił obecnie da
wny system mandatowy, odwiedzi 
w tym roku misja ONZ.

Co się tyczy innych zależnych 
obszarów, kraje Commonwealthu 
przedłożyły zgodnie z Kartą gene
ralnemu sekretarzowi ONZ dane 
o warunkach gospodarczych, spo
łecznych i oświatowych na tych 
obszarach.

60 milionów ludności żyjącej na 
rozległych obszarach podzwrotni
kowych dąży obecnie z pomocą 
Brytyjczyków do uzyskania swe
go własnego rządu. Od zakończe
nia wojny przeprowadzono w ko
loniach około 30 wolnościowych 
zmian konstytucyjnych. Niektóre 
z tych zmian doprowadziły isto
tnie d.o Obrania samoistnej formy 
rządu — jak np. na Malcie, gdzie 
wyłoniony z wyborów rząd mal
tański prowadzi obecnie wszyst
kie wewnętrzne sprawy swego 
kraju. Inne zmiany obejmowały 
wprowadzenie t. zw. .,nieoficjalnej 
większości" w Radach Ustawo
dawczych (czyli większości złożo
nej z osób nie będących urzędni
kami rządowymi) — jak np. na 
Złotym Wybrzeżu, gdzie więk
szość taką tworzą Afrykanie.

We wszystkich wypadkach 
zmian konstytucyjnych W. Bryta
nia postępuje z najwyższą ostroż 
nością, starając się zapewnić ró
wnoległość postępu politycznego 
z rozwojem warunków gospodar
czych i społecznych, które belę 
stanowić podtrzymanie dla sze
rzej rozbudowanego samorządu 
Zanim wojna się skończyła, z po
datków obywateli brytyjskich za
częto wpłacać pewne sumy na 
fundusz kolonialny, co dało kwo
tę 120 mil. funtów do rozporzą
dzenia kolonii na okres 1945— 
1946 r. W wyniku itej pomocy ka
żda kolonia mogła opracować 10- 
letni.plan rozwoju, uwzględniw
szy należną jej część z całej su
my oraz możliwości swych włas
nych zasobów pieniężnych. Pomo
cy w opracowaniu tych planów 
udzieliła Radą Planowania Gospo
darczego, założona specjalnie w 
tvm celu. W marcu 1948 zatwier
dzono plany rozbudowy dla 17 ko
lonii; koszta wyniosą 175 milio
nów funtów, a udział W. Brytanii 
będzie się równał 56 mil. funtów.

Jednomyślnie uznano, że plany 
opieki społecznej nie są same 
przez się wystarczające, by roz
wiązać problem nędzy, który już
od. tak dawna hamował rozwój 
kolonii we wszystkich dziedzi
nach. Sumy przeznaczone na rea
lizację projektów przewidzianych 
w planach lOletniego rozwoju nie 
są wystarczające, by należycie 
rozwinąć produkcję krajową, mo
gącą zaspokoić potrzeby ludności 
kolonii. By temu zaradzić, W. Bry
tania założyła w 1947 r. ,,Towa 
rzystwo Rozwoju Kolonii", które 
będzie mogło udzielać kredytów 
do wysokości 110 milionów fun
tów, celem wykorzystania zasobów 
i rozwinięcia handlu na obszarach 
kolonialnych.

Nowe plany przeprowadzone 
będą jedynie w porozumieniu z 
miejscowymi rządami, a prawa 

mieszkańców odnośnych teryto
riów są zawarowane aktem erek
cyjnym wymienionej organizacji. 
Akt ten zawiera również klauzule 
uwzględniające interesy miejsco
wych robotników

W samych koloniach założono 
też specjalne towarzystwa dla po
pierania rozwoju przemysłu. W 
Kamerunie n. p. powołano do ży
cia Towarzystwo Rolnicze, k óre 
zajmie się uprawą bananów i palm 
oleistych na obszarze około 
101.000 hektarów

We wschodniej Afryce W. Bry
tania zainicjowała plan, który spo
wodować może przewrót w całej 
gospodarce afrykańskiej. Oczysz
czono tu i zasadzono orzeszkiem 
ziemnym 107 jednostek grun’u, 
wielkości 12.140 ha każda. Akcja 
ta zaradzi w znacznym stopniu 
świałowemu brakowi tłuszczu. Ró
wnocześnie zyska na tym i Afry
ka zapoznając się z naukowymi 
metodami uprawy roli oraz korzy
stając z wchodzących w zakres 
planu instytucji opieki społecznej 
i zdrowotnej. Te ostatnie organi
zowane są przy współudziale or
ganizacji naukowej, oświatowej i 
kulturalnej ONZ.

W. Brytania jako mocaistwo ko
lonialne współpracuje tak w spra
wach gospodarczych, jak i społe
cznych z innymi mocarstwami ko
lonialnymi, które mają podobne 
problemy do rozwiązania. W 1945 
r. na przykład Francja i Holandia 
wzięły ud.ział wraz z W. Brytanią 
i Stanami Zjednoczonymi w Komi
sji Karaibskiej, która rozpatruje 
problemy społeczne i gospodarcze 
na tym obszarze. Zagadnienia a- 
frykańskie wspólne dla obszarów 
brytyjskich, francuskich, belgij
skich i portugalskich, omawiane 
były, od 1945 r. w toku wielu 
wspólnych konferencji. Na Dale
kim Wschodzie podobne podej
ście do sprawy przyśpieszyło od
budowę.

W. Brytania popiera również re
gionalną współpracę między ob
szarami brytyjskimi wierząc, że 
dzięki niej unika się niepotrzeb
nych powtórzeń i koordynuje się 
dostępne zasoby. Jako przykład 
’akich instytucji regionalnych za
łożonych od końca wojny posłu
żyć mogą: Wydział Badawczy dla 
Wschodniego Pacyfiku i Fidżi, Ra
da Zachodniej Afryki i Wysoka 
Komisja Afryki Wschodniej. We 
wszystkich tych instytucjach mie
szkańcy dawnych terenów są w 
pełni reprezentowani.

Inną powstałą ostatnio organiza
cją tego typu jest Komisja dla 
Płd. Pacyfiku założona w 1947 r. 
przez rządy Australii, Nowej Ze
landii, Francji, Holandii, Zjedno
czonego Królestwa i Stanów Zje
dnoczonych. Celem jej jest popie
ranie rozwoju społecznego i eko
nomicznego zależnych terytoriów 
na tym obszarze.
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lone dążenia: -pragnienie skoncen
trowania wszystkich sił na stwo
rzeniu nowego społeczeństwa we
wnątrz kraju przeciwstawiało się 
dążeniu do utrzymania stanowi
ska mocarstwowego w Europie i 
innych częściach świata. Ważne 
jest, też, aby ludzie za granicą zda
wali sobie sprawę, że pierwsze 
pragnienie byłoby łatwo prze
zwyciężyło drugie, gdyby naród 
brytyjski nie był zrozumiał po 
wypadkach, jakie wydarzyły się 
w ciągu 18 miesięcy, że opierając 
się wyłącznie na dawnych przy
jaźniach, W. Brytania nie zdoła 
Utrzymać swego miejsca na świe
cie. Między 1945 a 1947 rokiem 
wiele rzeczy można było przepro
wadzić z rządem i narodem bry
tyjskim przeż mą<Jrą, daleko
wzroczną dyplomację; po zakoń
czeniu wojny Anglicy skłonni by
li do izolacjonizmu, tęsknili do 
powrotu wygodnego stanu bezpie
czeństwa. Obecnie zbliżają się do 
Europy i Ameryki bardziej, niż 
kiedykolwiek przedtem.

SPRAWY REALNIEJSZE 
NIŻ STRATEGIA

W 1ĘZY z zewnętrznym świa
tem, które utrzymują się 

dzięki mocarstwowemu stanowi
sku W. Brytanii, nie są wyłącz
nie polityczne ani strategiczne. 
Brytyjczycy potrzebują pszenicy 
z Australii, mięsa z Nowej Zelan
dii, tłuszczów i. metali z Afryki, 
gumy z Malajów, ropy z płd. Per
sji i Arabii, juty z Indii, herbaty 
z Cejlonu, cukru z Indii Zacho
dnich. Są jak dawniej sil
nie zainteresowani w bezpieczeń
stwie dróg morskich, lądowych i 
powietrznych, prowadzących do 
tych źródeł dostaw. Wymienione 
kraje są również niezbędnymi od
biorcami: w 1947 r. 50% brytyj
skiego eksportu handlowego 'szło 
do niezależnych krajów Common- 
wealthu i kolonii.

W najbliższej przyszłości bry
tyjskie artykuły i wyposażenie 
podstawowe będą potrzebne w 
Afryce, Indiach i na Środkowym 
Wschodzie, jeśli te ogromne ob
szary mają podnieść swój stan
dard życiowy. Poważne zadania 
oczekują tu Brytyjczyków na 
przyszłość. Ponadto znaczna część 
przemysłu zachodniego zależna 
jest od dostaw ropy ze Środ
kowego Wschodu, gdzie bry
tyjskie i amerykańskie intere
sy są jednakowe. W. Bryta
nia zaś nie może utrzymać nadal 
swoich racji chleba bez dostaw 
zboża z Kanady i Australii. Drogi 
morskie i powietrzne do większo
ści krajów Commonwealthu pro
wadzą przez Morze Śródziemne; 
centralne morze Europy stanowi 
arterię, poprzez którą idee, ludzie, 
bogactwa, maszyny i towary prze-, 
nikają do Anglików w dominiach 
i do Hindusów w Indiach Utrzy
manie bezpieczeństwa na tym ob
szarze stanowi dla Brytyjczyków 
warunek dobrobytu i warunek 
planowego rozwoju; to znaczy, ka
żdy rząd który podobnie jak rząd 
Labour Party ma za zadanie pod
niesienie standardu życia ludności 
brytyjskiej, musi bronić dróg, któ
rymi płynie handel. Bezpieczeń
stwo może być strzeżone przez 
Narody Zjednoczone, przez regio
nalne porozumienia (np między 
Związkiem Radzieckim, W. Bryta
nią, Francją i Włochami), przez 
poszczególne mocarstwa —- lecz z 
brytyjskiego punktu widzenia mu
si ono być bezwzględnie utrzy
mane.

BEZPIECZEŃSTWO 
DRÓG MORSKICH 

WARUNKIEM BYTU 
]\J IEKTÓRZY w W. Brytanii 

twierdzą, że utrzymanie się 
na tym poziomie mocarstwo
wego stanowiska w świecie jest 
niemożliwe, dopóki trwa obecny 
kryzys ekonomiczny. Chcą oni 
«redukowania brytyjskich sił 
zbrojnych, wycofania się ze Środ

kowego Wscłtodu, złożenia odpo
wiedzialności na Amerykanów 
tam, gdzie mają oni swoje żywot
ne interesy (jak w krajach arab
skich) i skoncentrowania całego 
brytyjskiego wysiłku na odbudo
wie gospodarczej. Lecz propozy
cje te nie znajdują oddźwięku, 
dzięki instynktownemu przekona
niu Anglika, że jego poziom ży
cia zależy od bezpieczeństwa je
go dróg komunikacyjnych ze 
światem zamorskim, Zresztą dwu
krotnie w ciągu 25 lat był on za
grożony widmem głodu, kiedy u- 
siłowano odciąć go od tych dróg 
komunikacyjnych.

CZY TO SIĘ OPŁACA?
IEDNAKŻE wyłania się pytanie, 
czy W. Brytania może sobie po

zwolić na tę próbę siły? Czy jej 
odbudowa gospodarcza będzie 
szybsza i pewniejsza, jeśli jej zo
bowiązania zamorskie będą zredu
kowane? Z ogólnej liczby wydat
ków zamorskich w 1947 r. wyno
szącej 2.105.000.000 funtów tylko 
80 milionów funtów netto można 
zaliczyć do wydatków wojsko
wych, a 79 milionów funtów netto 
do kosztów utrzymania brytyj
skiej strefy w Niemczech. Jednak 
w tym samym roku deficyt w bry
tyjskim bilansie płatniczym — 
różnica między wydatkami i za
robkami za granicą — wynosił 
675 milionów funtów; cyfra zaś 80 
milionów funtów wydaje się mała 
w porównaniu z ogólnymi koszta
mi brytyjskiego importu w tym 
roku, wynoszącymi—1.574.000.000 
funtów. Oczywiście są tu małe 
możliwości oszczędzania. I nikt 
»pośród krytyków wydatków woj
skowych podczas debaty na temat 
obrony państwa w Izbie Gmin 
w marcu nie twierdził, że ogólna 
suma 692 milionów funtów na 
wojsko i jego wyposażenie była 
za wysoka. Nie można również 
upierać się przy tym, że problem 
siły roboczej w brytyjskim prze
myśle eksportowym byłby rozwią
zany przez większą redukcję sił 
zbrojnych, niż to dotychczas pla
nowano Problem ten bowiem wy
nika z wadliwego rozdziału siły 
roboczej pomiędzy poszczególne 
gałęzie przemysłu, a nie z powo
du absolutnego braku siły robo
czej w krśju.

Ogólnie biorąc, podstawowe 
przyczyny obecnych trudności go
spodarczych W. Brytanii — jak 
w wypadku Francji, Włoch i in
nych krajów europejskich — są 
zbyt ogólne i zbyt głęboko zako
rzenione, aby mogły być rozwią
zane przez poprawki w budżecie 
na obronę państwa. Przyczyny te 
mogą być jedynie ujęte u źródła, 
z którego pochodzą — w Amery
ce.

SOJUSZ Z AMERYKĄ 
ZBYTECZNY.

N IE jest winą Ameryki, że po- 
siada wszystkie artykuły i 

materiały, których Europa po 
wojnie potrzebuje; jest winą woj
ny, że są one dostępne jedynie 
w Ameryce. Z tego to faktu wy
nika ogromne zapotrzebowanie 
Europy, wybujałe ceny w Ame
ryce i zniknięcie zapasów złota 
i dolarów w Europie. Rozwiązanie 
na krótką metę leży jedynie w 
amerykańskim planie pomocy 
Marshalla, w ofiarowaniu Euro
pie — bezpłatnie — na przeciąg 
4 lat dużych ilości artykułów, któ
re jej są koniecznie potrzebne, 
a na zapłacenie których nie po
siada środków. Rozwiązanie na 
dalszą metę leży jedynie w więk
szych zakupach Amerykanów 
czy to bezpośrednio, czy też przez 
wielostronny handel, co miało 
miejsce przed wielkim spadkiem 
wymiany handlowej i przed ma
chinacjami dr Schachta.

Tak więc brytyjskie i amery
kańskie interesy zbiegają się 
w znacznym stopniu zarówno 
w sferze gospodarczej jak i poli
tycznej. Dla Amerykanów W. Bry
tania jest nie tylko wielkim euro

pejskim mocarstwem atlantyckim, 
czołowym narodem Europy za
chodniej, byłym sprzymierzeńcem 
i starym przyjacielem; jest ona 
również najlepszym rynkiem zby
tu, kluczem do gospodarczej od
budowy zachodniej Europy, oj
czyzną finansowych i technicz- 

. nych talentów, krajem, który pró
buje wprowadzać socjalizm, nie 
wyrzekając się zasad wolności. 
Jest też krajem, który stoi na cze
le Commonwealthu, mając w jego 
polityce gospodarczej decydujący 
głos. Nacisk wspólnych interesów 
jest nieodparty, a pochodzi on za
równo ze strony interesów ame
rykańskich w Europie, jak i bry
tyjskich interesów w Ameryce. 
Nic też nie wskazuje na to, aby 
tendencje socjalistyczne w W. 
Brytanii wpływały w jakiś spo
sób na przyjazne nastawienie 
Ameryki. Wzajemne stosunki, ja
kie istnieją między obu krajami, 
wytwarzają sytuację, w której for
malny sojusz nie jest ani koniecz
ny, ani pożądany.

CEL PLANU MARSHALLA
EŻY oczywiście w żywotnym 

*“* interesie Ameryki, aby W. Bry
tania pozostała wielkim mocar
stwem. Podobnie jak w XVIII w. 
leżało w interesie W. Brytanii, 
aby .Prusy odgrywały rolę wiel
kiego mocarstwa; lub też z począt
kiem obecnego stulecia leżało 
w interesie Rosji, aby Francja u- 
trzymywała liczną armię. Lecz 
w interesie Ameryki leży również, 
aby W. Brytania odgrywała tę 
rolę zarówno w Europie zachod
niej, jak i na Środkowym Wscho
dzie i w Azji. Dobrobyt i zjedno
czenie zachodniej Europy oznacza 
bowiem nie tylko odbudowę naj
większego rynku zbytu dla towa
rów amerykańskich, lecz również 
podniesienie w Europie produkcji 
artykułów, których Europa potrze
buje, a na zakup których zmuszo
na jest zaciągać pożyczki dolaro
we. Artykułami tymi są maszyny, 
nawozy sztuczne, stal, węgiel, 
chemikalia, tekstylia i tak dalej. 
Ameryka chce, aby Europa stanę
ła na własnych nogach: celem pla
nu Marshalla jest, aby 16 krajów, 
które biorą w nim udział, mogło 
za 5 lat poradzić sobie na rynkach 
światowych bez pomocy Ameryki. 
Amerykański płatnik podatkowy 
nie będzie pożyczać i dawać na 
nieokreślonych warunkach.

UNIA ZACHODNIA
W Brytania wybrała inną dro

gę wiodącą do tego samego 
celu. Od lat utrzymywało się 
twierdzenie, że małe kraje Europy 
zachodniej nie miały racji bytu 
w świecie, w którym istniał Zwią
zek Sowiecki z 180 milionami 
i Stany Zjednoczone Ameryki 
z 144 milionami ludności. Propo
nowano utworzenie większej jed
nostki, obejmującej około 250 mi
lionów ludności; jednostki złożo
nej z krajów zachodniej i środko
wej Europy wraz z dependencja- 
mi kolonialnymi Afryki, płdn.- 
wschodniej Azji i Indii Zachod
nich. W ramach tej jednostki za
znaczałby się stały postęp w kie
runku wolnego handlu, planowej 
produkcji i podstawowych inwe
stycji, w kierunku wspólnej wa
luty oraz wszelkiego rodzaju 
współpracy społecznej i kultural
nej. Równocześnie rząd zreduko
wałby ciężary swego budżetu na 
obronę państwa przez zjednocze
nie sił zbrojnych, przemysłu zbro
jeniowego, broni, samolotów i o- 
krętów, zarówno jak i strategicz
nych zasobów-i surowców. Osta
tnio plan ten postąpił znacznie 
naprzód w Europie zachodniej, 
ponieważ plan Marshalla żądał ta
kiej współpracy w dziedzinie eko
nomicznej i ponieważ niepowo
dzenia, jakie spotkały O. N. Z. 
i Radę Ministrów Spraw Zagra
nicznych, wywołały jej koniecz
ność w dziedzinie politycznej 
i wojskowej. Poza tym planem le
żą nie tylko tak ambitne żarnie-

WALKA O RÓWNOWAGĘ
GOSPODARCZĄ

(Dokończenie ze sir. 8) 

gnięcia 16, 21 i 22"/« ponad normę 
z roku 1946. Największe postępy 
wykazały następujące gałęzie 
przemysłu: Budownictwo, (które 
w listopadzie 1947 r. o 43’/» prze
wyższyło cyfry z 1946 r.), prze
mysł metalurgiczny, produkcja 
maszyn i pojazdów. Przeciętna i- 
lość wytworzonego przez pań
stwowe przedsiębiorstwa prądu 
wynosiła 3,458 mil. kilowatów w 
1947 r., wobec 3,106 mil. kilowa
tów w 1945 r. i zaledwie 2.031 
mil. kilowatów 1938 r.

Ilość samochodów osobowych 
wyprodukowanych w 1947 r. (mie
sięcznie 23,9 tysiąca) jeszcze nie 
dorównała cyfrom z 1938 r. (mie
sięcznie 28,4 tysiąca), ale ilość 
przeznaczonych na eksport wyno
si obecnie 54’/» w porównaniu z 
20’/» przed wojną. Ciężarówek wy
produkowano miesięcznie 12.9 tys. 
w porównaniu z 8,7 tys.« miesięcz
nie w 1938 r. i tu także procent 
przeznaczony na eksport został 
znacznie zwiększony.

Widać więc, że rok 1947 był o- 
kresem znacznego odrodzenia i 

rżenia, jak stopniowe zastąpienie 
Ameryki przez Afrykę jako źró
dło surowców dla Europy, lecz 
i tak praktyczne plany, jak regio
nalna organizacja obrony i bez
pieczeństwa, proponowana w Kar
cie Narodów Zjednoczonych. Nie
dawno podpisany pakt brukselski 
między W. Brytanią, Francją i Be- 
neluxem jest przykładem tego ro
dzaju organizacji.

NOWA WSPÓLNOTA 
ATLANTYCKA

\A/ SPOMNIAŁEM na począt- 
*w ku tego artykułu, że potęga 
W. Brytanii — lub tajemnica jej 
potęgi — leży w jej zdolności do 
łączenia z sobą aliantów. Anglia 
spodziewała się kiedyś, że szersze 
sojusze, zawierane podczas woj
ny, będą stanowiły podstawę do 
dalszej współpracy. Nadzieje te, 
jak dotąd, zawiodły, lecz W. Bry
tania staje się obecnie jądrem 
związku tuzina lub więcej naro
dów zachodnich, dysponujących 
wszystkimi zasobami Afryki i do
miniów brytyjskich. Związek ten 
popiera Ameryka, kierując się 
trwałą przyjaźnią z W. Brytanią, 
swoim zainteresowaniem w odbu
dowie Europy zachodniej i swoim 
pragnieniem ujrzenia trzeciego 
światowego mocarstwa, powstają
cego między Wschodem a Zacho
dem, mocarstwa, posiadającego 
siłę pohamowania Niemiec, na
wiązania obszernych stosunków 
handlowych z Ameryką, zorgani
zowania wymiany z planową go
spodarką Europy wschodniej oraz 
przedstawiającego dostateczną si
łę, aby nie dopuścić do starcia się 
z sobą dwóch przeciwieństw spo
łecznych i gospodarczych, jakimi 
są kapitalizm amerykański i so
cjalizm sowiecki. W. Brytania 
kontynuuje swoją tradycyjną po
litykę utrzymania równowagi sił 
w Europie. Jest to równowaga, 
która wyklucza przewagę Nie
miec czy jakiegokolwiek innego 
narodu kontynentalnego nad jego 
sąsiadami. Aby to osiągnąć, W. 
Brytania utożsamiła się z Europą, 
jak nigdy przedtem. Trzy lata te
mu takie utożsamienie wydawa
łoby się niemożliwe. Obecnie sta
ło się to faktem rzeczywistym. 
W. Brytania jest teraz jądrem nie 
tylko Imperium i Commonwealthu, 
lecz także nowej wspólnoty atlan
tyckiej i to właśnie w ramach tej 
podwójnej roli planuje 6ię obec
nie z dobrymi wynikami odbudo
wę gospodarczą i odrodzenie mo
carstwowej siły państwa,

Donald Maclachlan 

ekspansji przemysłu. Rządowe o- 
świadczenie z lutego 1948, doty
czące osobistych dochodów, kosz
tów i cen, ustaliło ogólnie zasadę, 
że „zanim większa ilość towarów 
i udogodnień nie zostanie udo
stępniona, dla rynku wewnętrzne
go nie ma usprawiedliwienia dla 
żadnego ogólnego wzrostu indy
widualnych dochodów pienięż
nych".

Zarządzeniu temu dodano „furt
kę'« w postaci klauzuli, stwierdza
jącej, że mogą zaistnieć wypadki, 
w których zwiększenie poborów i 
Uposażeń będzie usprawiedliwio
ne. Nie brakło krytyków, którzy 
potrafili sprytnie wykazać, że la 
klauzula będzie mogła byc wyko
rzystana w taki sposób, .'ż zarzą
dzenie okaże się nierealne

Jednakże zupełne usztywnienie 
kwestii uposażeń było by, rzecz 
jasna, niepraktyczne i niepożąda
ne. Przyszłość przemysłu brytyj
skiego opiera się na możliwości 
wynalezienia praktycznego kom
promisu między obiema powyższy
mi zasadami. Chodzi o to, żeby za 
pomocą odpowiednich płac utrzy
mać pracowników na wysokim 
poziomie zdrowia i wydajność', a 
równocześnie Wydatnie zwiększyć 
w tym roku eksport w porówna
niu do roku zeszłego. Wreszcie 
polityka ta musi zostać przez spo
łeczeństwo zarówno zrozumiana, 
jak i przyjęta.

Przemysłowców wezwano do 
współpracy przez ograniczenie zy
sków j dywidend.

Równoległym zarządzeniem, ma
jącym na celu zahamowanie wzro
stu płac i uposażeń, było ograni
czenie cen na wiele towarów, mi
mo że wzrost cen niektórych arty
kułów żywności musi w tym ro
ku obciążyć konsumenta, a nie po
datnika. Spożycie żywności będzie 
zapewne ograniczone (norma 
dzienna kalorii na osobę w 1943 
r. spadłaxw porównaniu z 1947 r. 
o 200 jednostek).

Kampania produkcyjna w 1948 
roku obejmie 3 gałęzie przemy
słu: węgiel, wyroby tekstylne i 
stal. Ustalono tu bardzo wysokie 
normy. Dla innych gałęzi przemy
słu opracowano wprawdzie ogólny 
plan zatrudnienia, ale głównym 
niebezpieczeństwem, które rząd 
zdaje się dla nich przewidywać, 
nie jest brak rąk do pracy, ale 
trudności w zdobyciu surowców. 
Trudności te mogą być tylko wte
dy pokonane, jeżelinorma eksportu 
będzie w pełni osiągnięta przez ca
ły przemysł brytyjski. Według o- 
bliczeń podanych w sprawozda
niu można przewidzieć, że jeżeli 
zahamowanie produkcji przez ta
kie braki nie będzie zbyt dotkliwe, 
konsumpcja w 1948 r. może być 
prawie równie wielka jak w 1947 
roku, a wszystkie konieczne nor
my będą osiągnięte dzięki odpo
wiedniemu zwiększeniu i zreorga
nizowaniu produkcji. Brytyjska 
gospodarka zależy przede wszyst
kim od sprawnej dostawy konie
cznych surowców, oraz od stopnia 
samozaparcia społeczeństwa, któ
re umożliwi spłacenie wyższych 
podatków i zwiększenie tempa o- 
szczędności. Wszystko, cośniy po
wyżej powiedzieli, będzie możliwe 
do przeprowadzenia, o de silę ro
boczą uda się w odpowiednim 
czasie skierować do odpowiednich 
warsztatów pracy i jeśli nie na
stąpi nieprzewidziane wstrzymani® 
podstawowych importów.

Jan Bowen
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Pani
Historie ta miała miejsce na 2 lab 

3 lata przed wybuchem wojny.
Państwo Peregrine siedzieli przy 

śniadaniu. Chociaż byli sami, a stół 
był długi, siedzieli po jego przeciw
nych końcach. Przodkowie George'a 
Peregrine'a spoglądali na nich z ram 
portretów malowanych przez mod
nych, ówczesnych malarzy. Lokaj 
przyniósł właśnie ranną pocztę.

Było tu kilka listów do pułkownika, 
listy handlowe, Times i mała pa
czka dla jego żony Evie,

— Co to takiego? — zapytał.
— Tylko parę książek.
— Czy mam ci otworzyć tę pacz

kę?
— Jeśli chcesz.
— Ależ wszystkie są jednakowe — 

powiedział, kiedy rozwinął papier. — 
Pocóż u licha sześć egzemplarzy tej 
samej książki? — Otworzył jedną z 
nich. — „Poezje". Następnie spojrzał 
na stronę tytułową: „Choć piramidy 
niszczeją". — Autorka E. K. Hamil
ton. Eva Katherine Hamilton było to 
panieńskie nazwisko jego żony. Spoj
rzał na nią z uśmiechem zdziwienia'. 
— Tyś napisała książkę, Evie? Spry
ciarz z ciebie.

— Nie sądziłam, że cię to zbytnio 
zainteresuje. Czy chcesz jeden egzem
plarz?

— No wiesz, wprawdzie poezja nie
zupełnie leży w sferze moich zainte
resowań — ale oczywiście chciałbym 
mieć egzemplarz; przeczytam to. Za- 
biorę z sobą do mego gabinetu. Mam 
dziś rano mnóstwo roboty.

Zabrał Times, listy i książkę j wy
szedł. Jego gabinet był obszernym, 
komfortowo urządzonym pokojem, w 
którym znajdowało się duże biurko, 
skórzane fotele i na ścianach to, co 
nazywał „trofeami myśliwskimi".

Na półkach leżały dzieła fachowe, 
książki z zakresu rolnictwa, ogrod
nictwa, rybołówstwa i myśliwstwa, oraz 
książki o pierwszej wojnie światowej, 
w której otrzymał wysokie odznacze
nia wojskowe. Przed ślubem służył 
bowiem w gwardii walijskiej.

Po zakończeniu wojny wystąpił z 
wojska i osiadł na wsi, niedaleko 
Sheffieldu, prowadząc spokojny tryb 
życia ziemianina. Zamieszkał w ob
szernym dworze, który wybudował 
jeden z jego przodków.

Niestety nie miał dzieci. A byłby 
doskonałym, choć surowym ojcem i 
wychowałby swoich synów tak, jak 
jego zdaniem synowie gentlemana 
powinni być wychowani.

Evle sprawiła mu smutne rozczaro
wanie, Oczywiście była damą i po
siadała jakiś niewielki majątek;, do
skonale prowadziła dom i była do
brą gospodynią. Ludzie we W6i uwiel
biali ją.

Kiedy ją poślubiał, była ładną dzie
wczyną o śmietankowej cerze, ja6no- 
brązowych włosach i zgrabnej figur
ce. Cieszyła się dobrym zdrowiem i 
nieźle grała w tenisa. Nie mógł zro
zumieć, dlaczego nie miała dzieci. 
Oczywiście teraz była już zwiędłą ko
bietą. Zbliżała się do czterdziestki 
piątki. Jej cera szarzała, włosy stra
ciły połysk, a cała postać była wy
schnięta jak tyczka.

Z natury rzeczy odsunęli się od sie
bie, Musiał jednak oddać jej sprawie
dliwość że nigdy go nie nudziła. Nie 
było między nimi żadnych scen. Nie 
było żadnych kłótni. Zdawała się 
przyjmować to za samo przez się zro
zumiałe, że mąż jej chodził własny
mi drogami Kiedy od czasu do cza
su wyjeżdżał do Londynu,, nigdy nis 
chciała jechać z nim razem.

Miał tam dziewczynę. Trudno zre
sztą nazywać dziewczyną osobę 35 
letnią; ale była ona ponętną blon
dynką i wystarczyło zadepeszować 
tylko przed przyjazdem, aby w jei 
towarzystwie zjeść obiad, pójść do te
atru i spędzić razem wieczór.

Zdrowy, normalny mężczyzna 'musi 
mieć pewne rozrywki w życiu.

George Peregrine skończył czytać 
Times'«, a będąc troskliwym małżon
kiem zadzwonił na lokaja, aby zaniósł 
gazetę Evie

— Trzeba rzucić okiem na książkę 
Evie — powiedział sobie.

Tomik zawierał nie więcej, jak 90

pułkownikowa
stron. To już była zaleta. Podzielał 
zdanie Edgara Allana Poe, że wier
sze powinny być krótkie.

W miarę przewracania kartek za
uważył jednak, że niektóre wiersze 
Evig miały długie strofki o nierównej 
ilości zgłosek i nie rymowały się z 
sobą.

— Nie nazwałbym tego poezją — 
powiedział.

Na szczęście nie wszystkie były te
go rodzaju. Dziwaczne zwrotki zawie
rające trzy lub cztery słowa w wier
szu, kiedy indziej znów dziesięć 
lub piętnaście słów przeplatane 
były krótkimi utworami poetyckimi, 
które, dzięki Bogu, rymowały się 
z sobą i miały wiersze jednakowej 
długości.

Niektóre strony zaopatrywane były 
nagłówkiem „Sonet". Z ciekawości 
policzył wiersze. Było ich czternaście. 
Przeczytał je. Wydawało mu się, że 
są zupełnie dobre, chociaż nie bardzo 
wiedział, o co w nich chodzi.

W tym momencie do gabinetu 
wszedł farmer, którego oczekiwał, to
też odłożył książkę i wdał 6ię z nim 
w fachową rozmowę.

— Czytałem twoją książkę, Evie — 
powiedział, kiedy zasiedli do lunchu. 
— Całkiem dobra. Czy dużo koszto
wało cię wydrukowanie jej?

■— Nie, miałam szczęście. Posłałam 
ją do wydawcy, a ten ją przyjął.

George Peregrine spostrzegł, że 
Evie nie chce rozmawiać o swej ksią
żce, toteż chętnie zmienił temat.

Potem zdarzyła się dziwna rzecz. 
Wypadło mu pojechać z jakimś inte
resem do Londynu, i tam zjadł obiad 
w towarzystwie Daphne. Tak właśnie 
nazywała się osóbka, z którą zwykł 
był spędzać kilka przyjemnych godzin 
za każdą swoją bytnością w mieście.

— Ach, George — powiedziała — 
cży to twoja żona .napisała tę książkę, 
o której wszyscy mówią?

— Co chcesz przez to powiedzieć?
— No więc znam p ewnego krytyka! 

Zaprosił mnie kiedyś na obiad i miał 
ze sobą książkę. — „Czy masz coś 
dla mnie do czytania? — spytałam. — 
Co to takiego?" — „Och, nie zdaje 
mi się, aby to była odpowiednia dla 
ciebie lektura — powiedział. — To 
poezje”. Właśnie pisałem o tym re
cenzję. „Wiersze to nie dla mnie" — 
powiedziałam. „To najbardziej gorą
ca rzecz, jaką czytałem — rzekł. — 
Jest rozchwytywana i trzeba przyznać, 
diabelnie dobra".

— Któż jest autorem tej książki? — 
spytał George.

— Kobieta nazwiskiem 
Mój przyjaciel powiedział 
nie jest jej • prawdziwe 
Prawdziwe nazwisko brzmi 
„To zabawne — rzekłam — znam ko
goś tego nazwiska", „Pułkownik — 
odparł na to, mieszka w pobliżu Shef
field".

Hamilton 
mi, że to 
nazwisko. 
Peregrine.

— Wołałbym, abyś nie mówiła o 
mnie z twoimi przyjaciółmi, rzekł Ge
orge.

— Uspokój się kochanie. Za kogo 
mnie masz? Powiedziałam mu oczywi
ście „To nie ten!" — Daphne zachi
chotała.

Zresztą ta 6prawa nie interesowała 
jej i kiedy pułkownik zaczął mówić 
o innych rzeczach, szybko o niej za
pomniała.

Peregrine był członkiem kilku klu
bów i następnego dnia postanowił 
zjeść lunch w jednym z nich, przy uli
cy St. James. Siedział właśnie w wy
godnym fotelu z kieliszkiem sherry, 
przed udaniem się do sali jadalnej, 
kiedy przystąpił do niego pewien sta
ry przyjaciel.

— Co słychać staruszku? — powie
dział. — Jakże się czujesz w roli mę
ża takiej sławy?

— Nie rozumiem, o czym mówisz, 
— odparł George.

— Nie udawaj, George. Każdy wie, 
że E. K. Hamilton to twoja żona. Nie 
często zdarza się, aby tom poezji zy
skał takie powodzenie. Słuchaj, Hen
ry Dashwood je ze mną lunch. 
Chciałby cię poznać.

— Któż to taki, u diabła ten Henry 
Dashwood?

— Och, mój drogi, Henry jest bodaj 
najlepszym krytykiem, jakiego mamy. 
Napisał wspaniałą recenzję o książce 
Evie. Czy chcesz przez to powiedzieć, 
że ona ci tego nie pokazała?

Zanim George zdążył odpowiedzieć, 
jego przyjaciel przywołał jakiegoś 
mężczyznę. Wysoki, chudy człowiek 
o wysokim czole, z bródką i długim, 
kapiącym nosem przedstawiał typ, ja
ki od pierwszego wejrzenia wzbudzał 
odrazę George'a.

— Czy pani Peregrine jest może w 
Londynie? Pragnąłbym bardzo ją zo
baczyć — powiedział.

— Nie, moja żona nie lubi Londy
nu, woli wieś — odparł George szty
wno.

— Napisała do mnie bardzo miły 
list o mojej recenzji. Sprawił mi wiel
ką przyjemność. Jak się zdaje, czuje 
się ona równie swobodnie w białym 
wierszu, jak i w klasycznej formie.

Wszystko to było dla George'a nie
zrozumiałym żargonem. Krytyk ten 
był dla niego niczym więcej, jak tyl
ko obrzydliwym zarozumialcem. Będąc 
jednak człowiekiem dobrych manier, 
odpowiedział z należną uprzejmością.

— To, co czyni tę książkę tak nie
zwykłą — ciągnął dalej Henry Dash
wood — to namiętność, która pulsuje 
w każdej strofie. Tu nareszcie mamy 
prawdziwą, nagą, ziemską namiętność. 
Wię pan, chwilami, kiedy Odczytywa
łem raz i drugi te porywające stroni
ce, miałem na myśli Safo.

Tego było już za wiele George'owi 
Peregrine. Wstał.

odcieniem 
Oczekiwa-

DomyślJ

mielii więcej 
razem — rzekł

za-

za-

— To doprawdy miło z pańskiej 
strony, że mówi pan tak pochlebne 
rzeczy o książce mojej żony. Jestem 
pewien, że będzie tym zachwycona. 
Ale muszę już pana pożegnać. Mu
szę zdążyć na pociąg, a przedtem 
chcę coś przekąsić.
• — Skończony bałwan — powiedział 
do siebie z irytacją.

W jakiś tydzień później bawiąc w 
Sheffield dla załatwienia pewnych in
teresów, George jadł lunch w s woim 
klubie. Zaledwie skończył, kiedy 
wszedł książę Haverei. Był to wielk;. 
miejscowy magnat, którego pułkow
nik oczywiście znał, ale znajomość ta 
ograniczała się tylko do ukłonu. To
też mocno był zdziwiony, kiedy ksią
żę zatrzymał się przy jego stoliku!

— Bardzo żałowaliśmy, że żona pa
na nie mogła przyjechać do nas na 
week-end — powiedział z 
nieśmiałej serdeczności. — 
liśmy sporo miłych osób.

George był zaskoczony.
się, że Haverelowie zaprosili jego i 
Evie na week-end, a Evie nic mu o 
tym nie mówiąc, odmówiła. Miał na 
tyle przytomności umysłu, aby ze 
swej strony wyrazić 
wodu,

— Może będziemy 
szczęścia następnym 
uprzejmie książę i oddalił się.

Pułkownik Peregrine był wściekły 
i po powrocie do domu powiedział do 
żony:

— Słuchaj, jak wygląda sprawa na
szego zaproszenia do Haverelów? 
Dlaczego, u diabła, powiedziałaś im, 
że nie możemy przyjść? Nigdy nie by
liśmy tam przedtem, a to najlepszy 
teren myśliwski w okolicy.

Spojrzał na nią z bliska. Zauważył 
coś w wyrazie jej twarzy, co niezu
pełnie zrozumiał.

— Przypuszczam, że i ja byłem 
proszony? —- warknął.

Evie zarumieniła się lekko.
— Ściśle biorąc, ty nie byłeś 

proszony.
— Uważam to za wybitny brak tak

tu z ich strony zapraszać ciebie beze 
mnie.

— Przypuszczam, iż eądzili, że to 
nie było odpowiednie dla ciebie to
warzystwo. Księżna, jak wiesz, prze, 
pada za pisarzami i ludźmi tego ro
dzaju. Zaprosiła Henry'ego Dashwoo- 
da, krytyka, który dla pewnych po
wodów chciał mnie poznać.

— Doskonale zrobiłaś odmawiając, 
Evie,

— To jedyne co mogłam zrobić. — 
Uśmiechnął się. Zawahała się chwilę.

— George, moi wydawcy chcą urzą
dzić przyjęcie dla mnie i oczywiście 
chcą, abyś i ty był również.

— Och, nie będzie mnie' to bawiło. 
Pojadę z tobą do Londynu, jeśli 
chcesz. Znajdę sobie kogoś, z kim pój
dę na obiad.

— Myślę, że to rzeczywiście będzie 
bardzo nudne, ale im bardzo na tym 
zależy. A wydawca amerykański, któ
ry przyjął moją książkę, urządza cock
tail party u Claridge'a. Chciałabym, 
abyś tam był.

George Peregrine był oszołomiony 
Cocktail party. Było tam mnóstwo 
osób. Niektóre kobiety były wystro
jone, mężczyźni natomiast wydawali 
mu się okropni.

Przedstawiono go wszystkim, jako 
pułkownika Peregrine, męża pani E. 
K. Hamilton. Mężczyźni zdawali się 
niewiele mieć mu do powiedzenia, 
zato kobiety rozpływały się w poto
kach wymowy.

— Pan musi być diguny ze swojej 
żony. Czyż to nie cudowne? Wie pan, 
przeczytałam to od deski do deski za 
jednym posiedzeniem, po prostu nie 
mogłam się oderwać.

Wypił pokaźną ilość cocktàilów 
Jedna rzecz go jednak drażniła. Od
nosił wrażenie, że niektóre osoby, 
którym go przedstawiano, patrzyły na 
niego w jakiś dziwny sposób. Nie bar
dzo orientował się, co to miało zna- 
czyć. W pewnym momencie przecho
dząc obok dwóch kobiet, siedzących 
na kanapie, miał wrażenie, że rozma
wiały o nim, a kiedy je minął, był 
niemal pewien, że chichotały.

(Dokończenie nastąpi)
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POWIEŚĆ 
O WARSZAWSKIM 

MUZEUM NARODOWYM 
Z ogromnym zainteresowaniem 

przeczytałem najnowszą powieść 
pani Margaret Storm Jameson p. t. 
„Czarny Laur“ (The Black Laurel). 
W czasie tej lektury nie mogłem na
dziwić się wierności, z jaką autorka 
oddała spostrzeżenia, które czyniliś
my Wspólnie, zwiedzając Warszawę 
z końcem 1945 roku.

Jedną z głównych postaci powie
ści jest Niemiec Leist, figura bardzo 
nieprzyjemna, ale naszkicowana z 
ogromnym realizmem. Leist wysła
ny jest do Warszawy w charakterze 
eksperta artystycznego dla nadzoro
wania wysyłki zrabowanych po mu
zeach i prywatnyćh zbiorach dzieł 
sztuki.

Gdy razem z panią Storm Jame
son zwiedzaliśmy warszawskie Mu
zeum Narodowe, gdzie stale jeszcze 
odbijano paki z rzeczami, których 
Niemcy nie zdążyli wywieźć, nie 
zdawałem sobie sprawy, jak bacz
nie notuje ona w pamięci każdy 
szczegół. W toku swego opowiada
nia pisarka odmalowała, sceny bar
barzyńskiego plądrowania muzeum 
przez okupantów, wandalskiego 
niszczenia bezcennych obrazów i dy-

żal. 2 tego P°’ JJ wanów. Spieszę dodać, że Herr Leist 
został pochwycony przez Rosjan, 
a koniec jego kariery nie był bynaj
mniej "wesoły. Najbardziej zastana
wiającą cechą autorki jest jej zdol
ność wczuwania się w psychikę lu
dzi innej narodowości. Już to jedno 
stawia ją na czołowym miejscu 
wśród naszych współczesnych pisa
rzy.
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ODWIECZNE PRAWO 
ZAGROŻONE

DWA tysiące mieszkańców miej
scowości New Forest w Hamp- 

shire zaprotestowało energicznie 
przeciw naruszeniu ich odwiecznych 
praw. Twierdzą oni, że rząd łamie 
przywileje, nadane im jeszcze przez 
Wilhelma Zdobywcę w XI wieku w 
zakresie wypasu bydła i innych u- 
dogodnień. Planowanie rządowe nie 
uszanowało nawet lasu gminnego, w 
którym jeszcze Normanowie polo
wali na jelenie. Rzekomo Londyn 
zamierza użyć tego terenu do sobie 
tylko wiadomych, ale napewno nie 
zgodnych z tradycją celów.
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Już w czasie wojny ministerstwo 
rolnictwa zaorało blisko 280 hekta
rów łąk w tym lesie. Potem mini
sterstwo wojny i lotnictwa zajęły 
i ogrodziły około 3.200 hektarów. 
Szczytem wszystkie było założenie 
tu poligonu lotniczego, ogrodzonego 
płotem 2-metrowej wysokości. Po
ligon ten, nieczynny obecnie, zara
sta bezużytecznie chwastem i jest 
miejscem wywczasów różnych włó
częgów.

Obrońcy przywilejów Wilhelma 
Zdobywcy rozpętali żywą kampanię 
propagandową za zwrotem lasu ich 
gminie.
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WYSTAWA W 1951 R.

W sto lat po słynnej wystawie
z 1851 r., której pawilony zdo

bią do dziś dnia ogrody Kensington, 
Londyn zamierza zorganizować dru
gą międzynarodową wystawę tego 
typu. Jest to gest wiary i nadziA, 
bowiem organizatorzy będą musieli 
pokonać ogromne trudności i ogra
niczenia. Dyrektorem wystawy mia
nowano Geralda Barry‘ego, byłego 
redaktora „News Chronicie“ Będzie 
on ściśle współpracować z lordem 
Ismay‘em, ekspertem wojskowym 
Churchilla, i z Leonardem Crain for
dem, kierownikiem Teatru Sżekspi- _ 
rowskiego w Stratford nad Avonem. 
Zespół ten daje gwarancję powodze
nia wystawy, tym bardziej, że ma 
przed sobą jeszcze trzy lata czasu i 
że społeczeństwo poprze na pewno 
z zapałem jego wysiłki.

Jonathan Trafford
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Wystawa obrazów 
braci Żuławskich

JEDNYM z najciekawszych, a za
razem najdziwniejszych zjawisk 
lat wojennych w W. Brytanii 

jest dokonane pod naciskiem % zda
rzeń przełamanie naszej skłonności 
do odosobnienia kulturalnego. W o- 
kresie wojennego odcięcia od konty
nentu europejskiego nie tylko zro
dziło się tu nieoczekiwanie duże za
interesowanie tamtejszą aktywno
ścią artystyczną, ale od XVIII chyba 
wieku nic przybyłe dla Anglii i nie 
pracowało w niej tylu co obecnie 
zagranicznych malarzy.

Marian Żuławski: Szkic olejny do „Złożenia do Grobu".

Oba te fakty odzwierciedliły się 
w zaciekawieniu, jakie wzbudziła o-
statnio w Londynie wystawa obra
zów dwóch polskich malarzy Maria
na i Marka Żuławskich, którą oglą
dano tu w galerii Gimpel Fils w 
styczniu i lutym b. r. Młodszy z bra
ci, Marian, przybył niedawno do 
Anglii, Marek ur. w r. 1908, mieszka 
tu już od r. 1936

Krytyczne porównywanie prac 
dwóch malarzy dlatego tylko, że 
przypadkiem znalazły się równocze
śnie w tej samej galerii, nie zawsze 
jest usprawiedliwione: jednakże w 
tym wypadku obaj bracia są uderza
jącym przykładem uzupełniających 
się aspektów jednego z najważniej
szych problemów współczesnego ma
larstwa. Problem ten nie jest właści
wie współczesny, jego istota jest bo
wiem równie stara jak samo malar
stwo. Dotyczy on zmienności podej
ścia do twórczości malarskiej, w 
której artysta albo kładzie nacisk na 
formę, albo na treść, na rysunek al
bo na koloryt, na plastykę albo na 
kompozycję, wreszcie na myśl lub na 
uczucie. Problem ten jest odbiciem 
odwiecznego dualizmu, wyrażające-, 
go się środkami tradycyjnej euro
pejskiej sztuki, a podobny jest do 
Stosunku, jaki istnieje między du
szą a ciałem.

Marian Żuławski: „Sw. Szymon Słupnik".

Jedyną rzeczą wspólną u obu bra
ci jest temat „Złożenia do Grobu“ w 
jednym z obrazów. Sama jednak 
tożsamość tematu podkreśla różnicę 
podejścia: o ile obraz Mariana ‘jest 
pełen gwałtownego, namiętnego 
smutku, o tyle dzieło brata jego 
Marka wyraża ponury lęk, a wypi
sana u podnóża krzyża data 1945 
każę się domyślać zawartego w dzie
le elementu dydaktycznego, który w 
pracach jego zawsze daje się odna
leźć.

Starszy syn pisarza 'Jerzego Żu- 

ławskiego, Marek, urodził się w Rzy
mie, a studiował malarstwo w War-
szawie i w Paryżu. Prace swe wy
stawiał w Londynie, Dublinie, Otta
wie, Nowym Jorku, i Kapstadzie, a 
Muzeum Narodowe w Warszawie 
również posiada kilka jego obrazów. 
W Anglii poza Londynem prace jego 
oglądano i na prowincji; ponieważ 
były one włączone w organizowane 
przez państwo wystawy objazdowe 
po Anglii podczas wojny. .

Jak u większości malarzy współ
czesnych, tak i w pierwszych pra
cach Marka Żuławskiego spostrzec 
można wpływ wychowawczy szkoły 
paryskiej, ale podobnie jak każdy 
twórczy talent, odszedł on od tej 
szkoły w swym późniejszym rozwo
ju, a ostatnia wystawa jego obrazów 
dowodzi rozmiarów tego wyzwole
nia. Pewne cechy oczywiście pozo
stały u niego widoczne, jak posza- 
nowąnie dla wartości kolorystycz
nych oraz zaabsorbowanie znacze
niem zależności formalnych. Żuław
ski dodał wszakże do tego nową 
głębię uczucia i szczęśliwie wyrzekł 
się łatwości wyrazu, który sprawia, 
że obraz nie jest niczym więcej jak 
tylko intelektualną łamigłówką. Żu
ławski doszedł obecnie do tego pun
ktu rozwoju, w którym artysta osią
ga równowagę między temperamen

tem a techniką, a zalety, które na
był 1 te, które posiadał wrodzone, 
doskonale się obecnie u niego uzu
pełniają. Nie jest on ani pseudo Pi
cassem ani naśladowcą Matisse‘a, 
ale żywotnym i oryginalnym arty
stą.

Mówiąc, że obrazy Marka Żuław
skiego są bardziej przyziemne niż 
prace jego brata Mariana, bynaj
mniej go nie pomniejszamy. Chcąc 
ocenić jego twórczość pod kątem wi
dzenia wpływu, jaki na niego wy
warli malarze współcześni, należy 
wymienić Braque'a. Symbolizm jego 
jest bardziej zaczerpnięty z życia 
codziennego, niż ten, którym operuje 
jego brat: butelki z lekarstwami na 
półce w łazience, znajome kształty 
przedmiotów domowego użytku, ni
kły blask glinianej misy, oto często 
treść obrazów Marka Żuławskiego. 
Postacie ludzkie również go intere
sują: grupa andrusów na rogu ulicy, 
czy sylwetki ludzkie na tle hory
zontu, gdzie groźne niebo spotyka 
się ze wzburzonym morzem. Wszy
stkie te tematy są naładowane głę
boko odczutym wzruszeniem, które 
cAsami wywołuje u patrzącego pra
wie niesamowite wrażenie.

Możliwe, że pod pewnymi wzglę
dami Marek Żuławski jest ekspre
sjonistą. Ciężkość jego kolorytu, sto
sowanie ciemnych, ponurych barw 
i surowy dynamizm jego koncepcji 
formalnych, podyktowane są raczej 
głęboko odczutym pragnieniem prze
kazania wzruszeń czy wrażeń, niż 
troską o bezpośredniejsze względy 
artystyczne. Prace jego są może dla 
nas mniej rewelacyjne, niż twór
czość jego brata Mariana, gdyż w 
ciągu ostatnich kilku lat przyzwy

Marek Żuławski: „Trzy kobiety i dziecko".

czailiśmy się już do tego rodzaju 
malarstwa, którego jest on tak wy
bitnym przedstawicielem.

Marian Żuławski urodził się w r. 
1914, matką jego była Francuska, to
też mając dziewiętnaście lat wyje
chał do Francji, by studiować tam 
malarstwo i został tam do r. 1935. 
Pracował następnie w Polsce, aż 
podczas wojny, w r. 1940, przedostał 
się do . Anglii. W r. 1S4.2, będąc w 
wojsku, został przydzielony do armii 
sprzymierzonych na Środkowym 
Wschodzie i bił się w Afryce i we 
Włoszech aż do zakończenia wojny. 
Opuściwszy wojsko osiadł w Londy
nie i obecnie pracuje w jednej z tu
tejszych akademii malarskich.

Artystyczna indywidualność Ma
riana Żuławskiego wyraża się cie
kawie w dwóch głównych grupach 
płócien pokazanych na omawianej 
tu wystawie. Do pierwszej, mniejszej 
grupy należy sześć obrazów olejnych, 
druga większa obejmują, dwanaście 
olejnych szkiców i rysunków do wię
kszych kompozycji. Marian Żuławski 
jest artystą rhczej czerpiącym z In
telektu niż z instynktu twórczego: 
wypracowuje swe pomysły, rozbudo
wuje kompozycję i obmyśla harmo
nię swych barw Z całym zawodowym 
zapałem rasowego ucznia szkoły pa
ryskiej.

Marek Żuławski: „Trzy osoby piją herbatą".

Zastanawiając się nad stosunkiem 
jego szkiców do wykończonych kom
pozycji dostrzegamy tu mniej od
chyleń, niż moglibyśmy się tego spo
dziewać. Zrodzona w wyobraźni 
koncepcja tematu, który artysta za
mierza malować, jest w. szkicu sta
tycznie ustalona. Widać w nim oczy
wiście gorący zapał natchnienia, ale 
techniczna umiejętność i zawodowa 
rutyna twórcy zostały wprzęgnięte 
do pracy nad wyrażeniem kpncepcji 
możliwie jak najwierniej i najzręcz
niej. Pierwszy szkic nie jest więc 
pobieżnym pomysłem, służącym za 

niedoskonałą podwalinę, na której 
z trudem, wysiłkiem i z wielu zmia
nami buduje się obraz mogący wre
szcie zadowolić autora. Można raczej 
powiedzieć, że każdy szkic jest pró
bą odsłonięcia tej zasłony, która za

Marek Żuławski: „Złożenie do Grobu".

krywa wizję istniejącą w umyśle 
-malarza przed oczami i percepcją 
otoczenia.

Zastanawiając się nad jego poczu
ciem kształtu, poczuciem budowy 
przedmiotów i ludzi widzimy, ile 
Marian Żuławski zawdzięcza przy
kładowi nowoczesnego malarstwa 
francuskiego z jego zależnością 
przede wszystkim od tradycji Ce- 
zanne‘a. Oto istotnie zwykły język 
malarski naszych czasów, a Marian 
Żuławski przystosował go do swego 
użytku w sposób, który wyklu
cza wszelkie podejrzenie o manierę.

Koloryt jego jest niesłychanie po
etyczny i liryczny, w niektórych 
mniej udanych pracach zniża się do 
pewnego rodzaju sentymentalnej de
kadencji, która przypomina gorsze 
obrazy .Bouches‘a czy Greuze‘a. Oto 
oczywiście jedno z wielkich niebez
pieczeństw, które grozi malarstwu 
ze strony pierwiastka uczuciowego, 
Marian Żuławski naraża się na nie 
wyłącznie dlatego, że jest jeszcze 
człowiekiem młodym.

Jednym z najciekawszych może 
sposobów, jakimi jego obrazy od
zwierciedlają ducha naszej epoki, 
uwidacznia się w doborze tematów. 
Tematy te potęgą symbolizmu mogą 
same przez się wzbudzić w umyśle 
patrzącego uczucie, potęgujące wra
żenie, wywołane przez dzieło sztuki 
jako takie. Tytuły, w które zaopa
truje on swe obrazy, mają pewne 
znaczenie, np.: „Złożenie do Grobu“, 
„Spotkanie niewiast z Archaniołem“, 
„Biały koń i biały człowiek“. Tu 
znowu artysta naraża się na to, że 
siły nie zawsze potrafią sprostać 
zamiarom.

Romantyczny liryzm Mariana Żu
ławskiego działa bardzo pociągająco 
na smak artystyczny Brytyjczyków 
— obserwować będziemy z zaintere
sowaniem, w jakim kierunku rozwi
nie się on na tutejszym terenie.
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SUNDAY:,,Don't be Pedantic": II. The second 
of three talks by A, V, P, Elliott showing 
how the grammatical rules given in text
books are not always observed in the eve
ryday language of educated English people. 

MONDAY. (Elementary) Noun or Verb: III. 
TUESDAY: (Elementary) „Ann and her Grand

father" conversation.

Lekcja sto czterdziesta piąta
NOUN OR VERB—III

We have seen that many common 
nouns can be used as verbs. Today, 
we shall speak about verbs that can 
be used as nouns.

In English we can very often take 
an ordinary verb and use it as a noun, 
without changing it at all. For exam
ple, the verb walk.

Mary walks to school every day.

When we go out walking just for 
pleasure or exercise, we may use the 
word as a noun.

We went for a walk. Or: Will you 
come for a walk?

Of counse, walk in those sentences 
must be a noun., because the article 
a comes before it. We went foir a 
walk.

Other verbs which have the idea of 
going may be used as nouns, with the 
words come or go. For example: run 
and swim.

My brother goes for a run every 
morning. Or: Let's go for a swim.

Ride, drive, and climb are all verbs 
which mean going somewhere. We 
ride on a horse oir bicycle, we drive 
in a motor-car, and we climb up a 
mountain.

All three can be used as nouns with 
go for. For example:

Father and mother have gone for a 
ride on their bicycles. The whole fa
mily has gone for a drive.

Will you come for a climb with me 
tomorrow?

All these verbs are used as noun-s 
without any change in their form. 
Now, in most languages a verb has 
to be changed before it can be used 
as a noun.

There are some English verbs that 
must be changed. For example, the 
verb explain is changed into explana
tion. But today we aire spaking about 
the very many English verbs that aire 
not changed.

Some of these are used as nouns 
with the word give.

Yes; for example, the verbs laugh, 
cough, and look.

wanning
He laughed. He gave a loud laugh. 
She coughed. She gave a

cough.
He looked ait her angrily, 

her an angry look.
He gave

Sometimes the noun may 
With have. For example, we 
He drinks, or: He has a drink.

be used 
can say:

He drinks has a general meaning; 
but: He has a drink means one parti
cular drink. For exarilpie: She felt 
thirsty, so she had a drink of water.

Wash, sleep, and dream are all used 
with have.

We can say: I wash, or I have a 
wash.

The baby sleeps on his right side, 
or: The baby has a sleep every after
noon.

Do you dream at might? Yes, and I 
had a very funny dream last night.

The verbs answer and change can 
both be used as nouns.

I haven't had an answer to my let
ter. Is there a change in your plans?

Sound, taste, and smell are verbs of 
the senses, and can be used as nouns 
too.

We can say: That sounds like fa
ther's footstep. Or we can say: I heat 
the sound of somebody moving.

We can say: Coffee tastes good.
Or: 1 don't like the taste of oranges.

Flowers smell sweet, and I specially 
like the smell of roses.

Sometimes an English verb is used 
m a common noun, and sometimes as 
an abstract noUn. For example, the 

WEDNESDAY: (Elemenetary) Dictation exer
cise, The passage to be dictated 'will be 
based on last week's story: „The Three 
Apprentices",

THURSDAY: (Advanced) „Brown Family" 
coversatioai,

FRIDAY: A dialogue on some English idioms. 
SATURDAY: Answers to listeners' questions.

RZECZOWNIK LUB CZASOWNIK HI
Widzieliśmy, że wiele rzeczowników 

pospolitych może być użytych jako 
czasowniki. Dziś będziemy mówić o 
czasownikach, które mogą być użyte 
jako rzeczowniki.

W języku angielskim możemy bar
dzo często wziąć zwykły czasownik i 
użyć go zamiast rzeczownika, nie zmie
niając go wcale. Na przykład cziasow- 
nik chodzić, spacerować: to walk.

Marysia chodzi (walks) co dzień do 
szkoły.

Kieidy wychodzimy spacerować dla 
przyjemności czy ćwiczenia, możemy 
użyć tego słowa, jako rzeczownika.

Poszliśmy na spacer (a walk). Lub 
też: Czy pójdziesz na spacer? (a walk).

Oczywiście walk (spacer) w tych 
zdaniach musi być rzeczownikiem, po
nieważ poprzedza gq rodzajnik a.

■ Poszliśmy na spacer (a walk).
Inne czasowniki, które wyrażają 

ruch, mogą być użyte jako rzeczow
niki, ze słowami come i go. Na przy
kład: biec i pływać.

Mój brat odbywa bieg (goes for a 
run) każdego ranka. Lub też: Chodź
my na pływanie (go for a swim).

Jechać (konno lub na rowerze) pro
wadzić (samochód) i wspinać się 
wszystko to są czasowniki, które ozna
czają udawanie się gdzieś.

Jeździmy na koniiu czy na rowerze, 
prowadzimy samochód i wspinamy się 
na górę.

Wszystkie trzy mogą być użyte ja
ko rzeczowniki ze słowem go for (iść, 
pojechać na). Na przykład:

Ojciec i matka pojechali na prze
jażdżkę (gone for a ride) na swoich 
rowerach. Cała rodzina pojechała na 
przejażdżkę samochodem (gone for a 
drive).

Czy pójdziesz ze mną na wspinacz
kę jutro?

Wszystkie te czasowniki są używa
ne jako rzeczowniki bez żadnej zmia
ny w ich.formie. A w większości ję
zyków czasownik musi być zmienia- ■ ANN: I know; Ora-ndftrther. But that 
ny, zanim zostanie użyty jako rzeczo
wnik.

Są niektóre czasowniki angielskie, 
które muszą być zmienione. Na przy
kład czasownik explain — wyjaśnić, 
zmienia się na explanation — wyjaś
nienie. Ale dziś mówimy o bardzo wie
lu angielskich czasownikach, które 6ię 
nie zmieniają.

Niektóre z nich używane są jako 
rzeczowniki ze słowem give dać.

Tak, na przykład, czasowniki śmiać 
się — laugh, kaszleć — cough i pa
trzeć — look.

On śmiał się, on wydał głośny 
śmiech (gave a laugh). Ona zakaszla
ła, ona Wydała ostrzegawcze kaszlnię
cie (gave a cough). On spojrzał na nią 
gniewnie. Ona rzuciła (dała) na niego 
gniewne spojrzenie,

Czasami rzeczownik może być uży
ty z czasownikiem have — mieć. Na 
przykład możemy powiedzieć on pi je: 
he drinks, albo on łyknął napój: he 
had a drink.

He drinks —■ on pije ma ogólne 
znaczenie. Ale he has a drink oznacza 
jeden poszczególny łyk (jeden napój). 
Na przykład ona uczuła pragnienie, a 
więc łyknęła wody (had a drink of 
water).

Myć się — wash, spać — sleep, 
Używa się

1
z

myję się

list, 
pla-

śnić — dream, wszystkie 
have.

Możemy powiedzieć: 
wash lub I have a wash.

Dziecko śpi (sleeps) na 
ku, lub dziecko śpi (has a sleep) każ
dego popołudnia.

Czy ty śnisz (dream) w nocy? Tak 
i miałem (I had a dream) bardzo za
bawny sen ostatniej nocy.

Czasowniki odpowiadać — answer i 
zmieniać — charge mogą być 
użyte jako rzeczowniki.

Nie miałem odpowiedzi na mój 
Czy jest jakaś zmiana w Twoich 
na ch

Dźwięk — sound, smak — taste i 
zapach •— smell 6ą czasownikami, któ
re odnoszą się do zmysłów i mogą 
być użyte także jako rzeczowniki.

Możemy powiedzieć: to brzmi 
(sounds) jak kroki ojca. Lub też może
my powiedzieć: Słyszę dźwięk, hałas 
(sound) kogoś, kto się rusza.

Możemy Dowiedzieć: kawa smakuje 
(tastes) dobrze. Lub też: nie lubię 
smaku (the taste) pomarańcz.

Kwiaty pachną słodko (smell) i ja 
specjalnie lubię zapach (smell) róż.

Czasami czasownik w języku an
gielskim jest użyty jako rzeczownik 
pospolity, a czasami jako rzeczownik

1
prawym bo-

oba

verbs cover and dress are used as 
common nouns.

covered her face with her 
There, cover is a verb.
book has a red cover. There, 
common noun, the name of an 

She 
hands.

This 
it is a
ordinary thing.

Mother dressed the baby. There, 
dress is a verb. But: She -is wearing 
a lovely- dress—there, it is a common 
noun.

Now listen to these examples in 
which the verbs work and help are 
not used as common nouns, 
abstract nouns, the names of

but as 
actions.

He works every 
work does he do?

Will you help 
verb).

He needs your 
abstract noun).

day. What 
What iis his

kin d of 
work?

him? (That is the

help. (That

Lekcja sto czterdziesta szósta
GRANDFATHER FACES THE

CAMERA

ANN: Grandfather! Oh, there he is 
sitting under the lime tree, smoking 
his pipe. Grandfather!

'FATHER: Yes Ann, what is it; my 
dear? Have you Io6it your punse 
again? Or do you want me to help 
you with the washing-up?

- ANN: No, Grandfather, I havend lost 
my purse. And I have washed up. 
Look, I have my camera here. I've 
put a new film in it, and I want to 
take your photograph.

G'FATHER: Isn't it time you went to 
the bank, Ann?

ANN:- Not quilte, Grandfather. I have 
plenty of time to take your photo
graph before I go.

G'FATHER; Don't waste your film 
on me. Ann. The last photographs 
you took of me were very bad. You 
said so, yourself.

away, from the

what a nuisant. -

a good day foir

was because they were' badly de
veloped. Now come along.

G'FATHER: But I don't want to be 
photographed. '

ANN: Oh, do let me take a snap of 
you. It won't take a minute. Now 
bring your chair 
shade of the tree.

G'FATHER' Oh dear, 
you are, Ann!

ANN:- But it's such
taking phiotograplis. The sun is just 
right and tfhe air is clear.

G'FATHER: Oh, very well, Ann. Now, 
is this where you want me to sit?

ANN: Yes, Grandfather, that's right. 
Now I am going to get you in focus. 
Siit up and look towards me.

G'FATHER: It's very hot here 
sun. Be quick and take the 
graph. I want to get back 
place under the tree.

ANN: Now Grandfather, do 
turn your head towards me! 
you to face the camera.

G'FATHER: But I don’t want to look 
towards you, Ann. The sun dis toio 
bright for my eyes.

ANN:- Then shut your eves while I 
get you in focus. Till tell you when 
to -open them. Now raise your head 
end look pleased.

in the 
photo- 
to my

please 
I want

G'FATHER: How can I look pleased 
with my eyes shut?

ANN: Now open your eyes and smi
le, Grandfather... Oh, you moved! 
That picture won't be ainy good. I 
shall have to take another one.

G'FATHER: I tell you I don't want to 
be photographed, Ann. I'm going 
back to the tree.

ANN: Oh no, Grandfather, please stay 
~ where you are. And do try to face 

the camera.
G'FATHER: I'm 

for the bank, 
now.

sure you will be late 
Anin, if you don't go

minutes to spare. —ANN: I've five
Grandfather, do you know I've ma
de you some specially nice cakes 
for tea today... Oh, good! I caught 
you just at the right moment!

G'FATHER: You are a very artful 
girl, Ann. Now take the camera a- 
way and leave me in peace. 

oderwany. Na przykład czasowniki na
kryć — cover i ubrać — dress są 
użyte jako rzeczowniki pospolite.

Zakryła (covered) twarz rękoma. To 
cover — zakryć jest czasownikiem.

Ta książka ma czerwoną okładkę 
(cover). Tu jest to rzeczownik pospoli
ty, nazwa zwykłej rzeczy.

Matka ubierała (dressed) dziecko- 
Tu dress jest czasownikiem. Ale: ona 
miała (nosiła) śliczną suknię (a dress) 
jest rzeczownikiem pospolitym.

A teraz posłuchajcie tych przykła
dów, w których czasowniki pracować 
— work i pomagać — help nie są uży
te jako rzeczowniki pospolite, ale jar
ko rzeczowniki oderwane, nazwy czyn
ności.

On pracuje (works) każdego dnia- 
Jak; rodzaj pracy (work) ori wykonu
je? Czym jest jego praca (wotk)?

Czym mu pomożesz (help?), (To jest 
czasownik).

On potrzebuje twojej pomocy (help) 
(To jest rzeczownik).

DZIADEK PRZED APARATEM 
FOTOGRAFICZNYM

ANNA: Dziadku, oh on tam siedzi’ 
pod lipą paląc fajkę. Dziadku!

DZIADEK: Tak, Anno, cóż się stało 
moja droga? Czy zgubiłaś znowu 
swoją portmonetkę? Lub też, czy' 
chcesz, abym ci pomógł w umyciu 
naczynia?

ANNA: Nie dziadku nie zgubiłam 
mojej portmonetki. I umyłam już 
naczynie. Popatrz m.am tutaj mój 

aparat fotograficzny. Założyłam 
nową rolkę (filmów) i chcę zrobić 
twoją fotografię.

DZIADEK: Czy to nie czas, byś szła 
do banku, Anno?

ANNA: Niezupełnie, dziadku. Mam 
dosyć czasu, by zrobić twoją foto
grafię, zanim pójdę.

“ZIADEK: Nie marnuj swego filmu n-a 
mnie. Anno. Ostatnie moje fotogra
fie, które zr-ąbiiaś były bardzo złe. 
Sama tak powiedziałaś.

ANNA: Wiem, dziadku. Ala to dla-tfe- 
go, że były źle wywołane. A teraz 
zaczynajmy.

DZIADEK: Ale ja nile mam ochoty być 
fotografowany.

ANNA: Oh pozwój mi zrobić migaw
kowe zdjęcie. Nie potrwa to minu
ty. A teraz wysuń twoje krzesło 
spod cienia drzewa.

DZIADEK: Oh Boże, cóż ty jesteś za 
nudziara, Anno!

ANNA: Ale jest taki dobry dzień do 
fotografowania. Słońce jest w sam 
raz i powietrze przeźroczyste.

DZIADEK: Oh dobrze, Anno. A teraz 
czy chcesz abym tu usiadł?

ANNA: Tak dziadku doskonale. Teraz 
muszę cię złapać w wizjer. Siedź i 
patrz w moim kierunku.

DZIADEK: Tu na słońcu jest bardzo 
gorąco. Spiesz się i fotografuj. Chce 
wrócić na moje miejsce pod drze
wem.

ANNA: Teraz dziadku proeżę zwróć!ć 
głowę w moim kierunku. Chcę abyś 
spojrzał w aparat.

DZIADEK: Ale ja nie cihcę patrzeć w 
twoim kierunku, Anno, Słońce jest 
zanadto ostre dla moich oczu.

ANNA: Więc zamknij oczy podczas 
kiedy nakieruję wizjer na ciebie. 
Powiem ci kiedy masz je otworzyć. 
A teraz podnieś głowę i zrób zado
woloną minę.

DZIADEK: Jak mogę wyglądać zado
wolony z oczyma zamkniętymi?

ANNA: Otwórz teraz oczy j uśmiećh- 
nej eię dziadku... 'Oh, poruszyłeś 
eię! To zdjęcie będzie do niczego. 
Muszę zrobić drugie.

DZIADEK: Powiedziałem ci, że nie 
chcę być fotografowany, Anno. Wra
cam z powrotem pod drzewo.

ANNA: Oh nie dziadku, proszę zo
stań tu gdzie jesteś. I spróbuj spoj
rzeć w aparat.

DZIADEK: Jestem pewien, że spóźnisz 
się do banku, Anno, jeśli teraz nie 
pójdziesz.

ANNA: Mam jeszcze pięć minut cza, 
su do stracenia. Dziadku czy wiesz, 
że zrobiłam dla ciebie specjalnie 
dobre ciastka do herbaty?.,. Oh, 
świetnie. Schwyciłam cię akurat w 
odpowiednim momencie!

DZIADEK: Jesteś bardzo zręczną 
dziewczynką, Anno. A teraz zabie
raj aparat i zostaw mię w spokoju.
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Właściwe słowo 
na właściwym miejscu

Street, Road. A street is a way in 
a town or village; road usually deno
tes a way leading from one place to 
another. E. g. The streets of the town 
are narrow. The roads between towns 
are asphalted. Note: We say ,,on the 
road", but „in the street".

Men, People. Men denotes male 
persons only, and is opposed to wo
men. People denotes persons in gene
ral, including men, women and 
children. Men should not be used 
where women and children may be 
Included, E. g. The streets were full 
of people. Men prefer pipes to ciga
rettes.

To remark, to observe. We remark 
what we note down casually, and 
with a slight degree of attention. We 
observe what w& note down purpose
ly, and by directing our attention 
s-peciallly to some object.

Heavenly, celestial. Heavenly con
veys the abstract and symbolical 
idea of some thing pure, sublime, and 
exalted. Celestial refers to the visible 
natural phenomena of the heavens, 
(as celestial vault, body, sphere 
etc)..
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Nose, tongue
Podajemy przykłady idiomatyczne- 

i go używania słów nose i tongue.
Under one's nose.- — przed nosem.

Np. Look! There it is right under 
\ your nose. Spójrz! Masz to prźed ńo- 
i sem.

To turn up the nose at: Kręcić no- 
i sem na coś. Np. ' I offered him Ł 4 
i per week but he turned up his nose 
i at it, saying he could get Ł7 else- 
i Where. Ofiarowałem mu 4 funty mie- 
: slęcznie, ale on kręcił na to nosem 
i i mówił, że mógłby dostać 7 funtów 
: gdzie indziej.

Nosey: — wścibski, Np. Go away and 
i mind your own business! Don't be so 
i nosey! Idź sobie i pilnuj 6wego nosa.

Nie bądź tak wścibski!
To poke your nose into someone's 

I business. Wtrącać swoje trzy grosze 
i w cudze sprawy. Np. What has that 
( got to do with you? You are always 

poking your nose into my business.
i Co cię to obchodzi? Zawsze wtrącasz 
i swoje trzy grosze w moje sprawy.

Tongue: —• język (mowa). Np. The 
i English tongue is difficult to learn, 
i Język angielski jest trudny.

To hold one's tongue: — trzymać 
i język za zębami. Np. Hold your 
i tongue my lad! I'll deal with you 
i later. Trzymaj język za zębami mój 
i chłopcze! Później eię z tobą załatwię.

On the tip of one's tongue. Na koń- 
i cu języka. Np. It was on the tip of 
i my tongue to tell him he was a fool. 
I Miałem to na końcu języka, żeby po- 
i wiedzieć mu, że je6t idiotą.

|
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| Jak zaczynamy listy
i Sir, — Używane jako nagłówek lis

tów do władz wyższych, przełożo- 
, nych, przedstawicieli władz publicz- 
’ nych.

Dear Sir, Dear Sir, Zwykła formu
ła w listach służbowych lub oficjal
nych do osób prywatnych i firm pry
watnych.

Dear Doctor Smith, Używane w lis. 
f.adh do doktorów, z wyjątkiem chi, 
nungów.

Dear Mr. Smith, Używane w listach 
do chirurgów.

Dear Madam, Formuła używana., w 
i listach oficjalnych i handlowych do 
i pań lub panien.
j Dear Miss Smith, Dear Mrs. Smith, 
l Zwykły nagłówek listów prywathych 
i lub półoficjałnych.
j UWAGA Nie można po angielsku 
| pisać ani mówić: Dear Mr, Charles, 
i an) Miss Mary, tylko: Dear Charles, 
i Dear Mary. Słów Miss Mrs. Mr. uży- 
i wa się tylko z nazwiskami.
Is i sE
=
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Laugh and learn
During these cool, breezy mor

nings, when the air appears fresher, 
and the fields are bespangled with 
dew diamonds, when all nature' seems 
to invite man to a romp, how plea
sant it is, just âs thé fine streaks of 
daylight steal through the shutters, 
for the refreshed, reinvigorated slee
per to — turn over in bed and take 
another nap.

Division of Labour Aunt Mary: 
„Well, Tommy, shall T carry your bat 
and stumps?" „No, aunty, thanks! Me 
carry bat and stumps. You carry 
me'1.
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J. Treloar - najszybszy sprinter Australii
Sensacją ostatnich australijskich 

mistrzostw lekkoatletycznych była 
potrójna porażka mistrza świata z 
Jamajki. Herberta Mc Kenleya.

Trzeba naturalnie wziąć pod uwa
gę fakt, że Mc Kenley przybył do 
Australii z Ameryki zaledwie na kil
ka dni przed zawodami, ale mimo 
to triumf jego zwycięzców, Johna. 
Treloara na dystansie 100 yardów

Faworyt australijski John Treloar finiszuje w biegu na 220 jardów pod
czas ostatnich amatorskich mistrzostw lekkoatletycznych Australii-. Treloar 

uzyskał czas 20,9 sek. Za nim John Bertram i Herb. hicKenley.

(91,439 m) i 220 yardów (201,17 m) 
oraz Johna Bartrama na dystansie 
440 yardów (402,332 m) w finałach 
mistrzostw zasługują na najwyższą 
pochwałę ze względu na wspaniałe 
czasy. Treolar wyrównał rekord 
Australii na dystansie 100 yardów, 
osiągając 9,6 sek. i ustanowił nowy 
rekord narodowy na trasie 220 yar
dów, bijąc ponownie Mc Kenleya. 
w czasie 20,8 sek.

Czas Bartrama na dystansie 440 
yardów, wynosił 48,4 sek., przy czym 
wyprzedził on mistrza świata o 3,5 
metra, co spotkało się z entuzja
stycznym przyjęciem u widzów. 
Biorąc pod uwagę, że każdy z tych 
czasów został osiągnięty na bieżni 
trawiastej, wyczyny te wskazują do
bitnie, czego można oczekiwać od

Gen. Smuts 
o Olimpiadzie

W depeszy przesłanej do Brytyj
skiego Związku Olimpijskiego, gen. 
Smuts piszę:

„Odrodzenie się Igrzysk Olimpij
skich, które rozegrane zostaną w W. 
Brytanii w lipcu br. będzie najmil
szym wydarzeniem dla całego świa
ta, który z trudem powraca do zdro
wia po niszczących skutkach naj
większego międzynarodowego kon
fliktu wszystkich czasów.

Miejmy nadzieję, że przyjazna ry
walizacja młodych sportowców ze 
wszystkich części świata w wielkich 
zawodach olimpijskich położy fun
damenty pod sprawę lepszego wza
jemnego zrozumienia się między 
ludźmi wszystkich narodów. A jest 
to przecież konieczne dla poparcia 
sprawy pokoju i harmonii na świe
cie“.

*

Ostatnimi państwami, które przy
jęły brytyjskie zaproszenie na Olim
piadę są: Columbia, Pakistan, Porto 
Roco i Syria. Podnosi to liczbę zgło
szonych na Igrzyska do rekordowej 
cyfry 58 państw.

BIULETYNY W JĘZYKU POL
SKIM neda.je radio brytyjskie 
codziennie o godzinie:

6.30— 6.45 na fali: 1796; 456
49,59; 41.21 m.

14.30— 14.45 na fali: 1796; 456
31.17,-41.21. 25.15 m

19.30— 20.00 na fali: 456, 49.54,
40.98, 31.17 m.

22.30— 23.00 na fali: 456, 49.59
40.98.

Treloara i Bartrama na bieżni żwi
rowej w Wembley podczas igrzysk 
olimpijskich.

Treloar ma dopiero 19 lat. Jest on. 
również zdolnym graczem w rugby, 
;ecz zarzucił ten sport na przeciąg 
12 miesięcy, aby swój czas poświę
cić trenowaniu do zawodów olimpij- 
-kich.

Mimo jego wagi (88,89 kg) i wzro

stu (193 cm) nie ma żadnej ocięża
łości w jego startach do biegów 
■printerskich. Po kurczowym zrywie 
szybko osiąga on płynny styl, nie
zmiennie kończąc bieg na 100 yar
dów w czasie 10 sek., lub mniej
szym. Po raz pierwszy osiągnął czas 
10 sekund na 100 yardów, kiedy miał 
16 lat. Był wówczas uczniem gim
nazjum w North Sydney, a jego czas

E. DUDLEY EVANS

Szara eminencja boiska

Poziomowanie boiska.

Kiedy minęła gorączka rozgrywek 
ligowych, na terenach zawziętych 
bojów piłkarskich pojawili się zno
wu „eksperci boiskowi“ badający 
krytycznym okiem zieloną murawę 
stadionów.

Dla przeciętnego widza boisko nie 
jest oczywiście niczym innym, jak 
tylko szmatem darni, na którym roz
grywają się mecze. Dla zawodnika 
jest to rzecz znacznie ważniejsza, a 
dla gospodarza boiska sprawa nie
mal zasadnicza..

W rzeczy samej gospodarz jest je
dną z najważniejszych postaci w 
klubie, a zakres jego odpowiedzial
ności jest olbrzymi. Chociaż pod jego 
kompetencje podpadają również bie
żnie, skocznie i inne urządzenia, 
można śmiało powiedzieć, że główną 
jego troską jest boisko piłkarskie. 
Wie on aż nazbyt dobrze, jakie spu
stoszenia szerzą tu rozgrywki ligowe 
i pucharowe.

Gospodarz boiska stał Się swego 
rodzaju filarem każdego klubu. Tre
nerzy przychodzą i odchodzą, składy 
drużyn zmieniają się, ale gospodarz 
„zapuszcza korzenie“ i w swej dzie
dzinie jest niezmienną wyrocznią. 
Rzadko kto ośmiela się kwestiono
wać jego decyzje.

9,9 sek. zdobył mu tytuł mistrzow
ski; ustanowiony przez tę australij
ską szkołę dla chłopców poniżej lat 
16. Przebywając dystans 220 yar
dów w czasie 22,2 sek., Treloar stał 
się podwójnym mistrzem juniorów 
w tych zawodach, wywierając 
ogromne wrażenie na „poławia
czach“ talentów sportowych do 
igrzysk olimpijskich, robiących po
szukiwania na terenie Australii.

Odkąd wstąpił • na uniwersytet 
w Sydney, gdzie studiuje mechani
kę, Treloar miał najlepszych trene
rów i wykazywał z roku na rok co
raz lepszą formę. Jego wielkim atu
tem jest spokojny temperament, któ
ry czyni go opanowanym w waż
nych chwilach, co będzie miało 
wielkie znaczenie w turnieju olim
pijskim w Wembley.

Treloar jest nie tylko podwójnym 
mistrzem Australii, lecz również 
mistrzem Nowej Zelandii w biegu 
na 100 i 220 yardów. Pięć razy osiąg
nął rekordowy czas w mistrzo
stwach Australii na 100 yardów, wy
noszący 9,6 sek. Dr Brian Dunn, Au
stralijczyk, dawny rekordzista bie
gów narodowych na 100 yardów, jeśt 
zdania, że Treloar ma wszelkie szan
se zdobycia laurów olimpijskich. 
Wg. ogólnego mniemania ekspertów 
australijskich. Treloar dopiero po- 
każe, co potrafi, a w zawodach w 
Wembley sprawi niespodziankę ame
rykańskim j brytyjskim faworytom 
sprinterskim.

Po zakończeniu igrzysk olimpij
skich. Treloar zamierza pozostać 
w Anglii na przeciąg kilku miesięcy 
dla uzupełnienia • swoich studiów 
mechanicznych.

John Bartram, który oprócz tego, 
że zdobył tytuł mistrza Australii na 
dystansie 440 yardów (402,34 m), 
ukończył drugi za Treloarem finało
wy bieg na 100 yardów, zostawiając 
Mc Kenleyowi trzecie miejsce, jest 
studentem uniwersytetu w Melbour
ne i stanowi jedną z najnowszych 
rewelacji lekkoatletycznych Austra
lii.

W dzisiejszych czasach gospodarze 
boisk w Anglii mają wiele udogod
nień, których pozbawieni byli ich 
poprzednicy. Walce, strzyżarki me
chaniczne, nawozy sztuczne i wiele 
innych nowoczesnych pomocy uła
twia im zachowanie równowagi u- 
mysłu i oszczędza ich mięśniom tru
du? Istnieje nawet pomysłowy spry- 
skiiwacz, podlewający równomiernie 
darń boiska dzięki swemu obrotowe
mu ruchowi.

Mimo wszystkich tych udogodnień, 
które nowoczesna wiedza rolnicza 
stawia do dyspozycji gospodarza bo
iska, nie porzuca on uświęconych 
przekonań swych poprzedników. — 
Nie ma nic lepszego, jak nawóz ko
stny — powiedział mi jeden z nich. 
— Pochodzi on ze zwierząt, widzi 
pan, a zwierzęta robią go z trawy, 
którą jedzą. Najlepiej więc oddać 
ziemi to, co z niej wyszło, jeśli chce 
się mieć z niej jakiś użytek.

Sprawą, która wymaga najwięcej 
dokładności i uwagi jest wytyczanie 
linii. Pierwszy punkt regulaminu 
Angielskiego Związku Piłki Nożnej 
określa szczegółowo wymiary takich 
rzeczy, jak’ koło centrowe, pole kar
ne, pola podbramkowe, nie mówiąc

„Grand Prix" w Genewie. Na zdjęciu widzimy Hero-’da 'Daniela (Anglia): 
zwycięzcę „Grand Prix" w konkurencji pięćsetek, .jak bierze zakręt no 

swym „Nortbńie"; ■ •

Turniej golfowy w Sunningdale. Zdobywca nagrody 2500 funtów na tur
nieju golfowym zawodowców N. G. Von Nida (Australia), na stanowi

sku wyjściowym

już oczywiście o samych bramkach 
Wprawdzie te ostatnie wykonuje się 
dziś według standardowych wzorów, 
ale dawniej błędy w tej dziedzinie 
nie były wcale wykluczone.

Lato jest właśnie porą, w której 
gospodarz boiska może w pełni po
kazać, co potrafi. To samo zresztą 
odnosi się do jego wroga nr 1 — do 
wszędobylskiego chwastu. Ta plaga, 
jak to wielu ogrodników7 wie z wła
snego doświadczenia, potrafi oprzeć 
się wszystkiemu, co niesie zagładę 
innym roślinom. Umie plenić się na
wet na wysypanych popiołem tara
sach trybun, deptanych tysiącami 
nóg przez dziesiątki lat. W czasie 
wojny, gdy brakło rąk do konserwa
cji boisk, widywałem na trybunach 
chwasty sięgające do pasa.

Nie sposób przecenić wartości, ja
ką ma dobrze przygotowane i dobrze 
strzyżone boisko,. szczególniej przy 
tym rodzaju gry, jaki uprawiają za
wodowcy. Oczywiście traci ono bar
dzo prędko swą początkową świe
żość, ale intensywna uprawa utrzy
muje je w stanie używalności i nie 
pozwala mu zamienić się w błotniste 
bajoro, którym stałoby się niewąt

Obliczanie ilości chwastów w darni boiska. Zajęcie to wchodzi w zakręt 
ćwiczeń teoretycznych na kursach dla gospodarzy boisk.

pliwie przy ożywionym ruchu se
zonu.

Nikt nie zdaje sobie lepiej sprawy 
z tego niż sam Zw. Piłki Nożnej, to
też wśród licznych kursów, organizo
wanych przez tę ruchliwą organiza
cję, nie brak dziś i specjalnych kur
sów dla klubowych gospodarzy bo
isk. Odbywają się one w przerwie 
międzysezonowej i obejmują 'zarów
no teoretyczną jak i praktyczną 
stronę, uprawy trawników. Kierow
nictwo nad tymi kursami spoczywa 
w rękach Ogrodnicżego Instytutu 
J3adawczego w St. Ives w Yorkshi
re. Tutaj pod okiem znanych specja
listów ambitny gospodarz boiska 
może sam stać się autorytetem w za
kresie sztucznych nawozów, walki z 
chwastami, uprawy trawników, sia
nia, strzyżenia i posługiwania się 
nowoczesnym sprzętem rolniczym.

Na kursach omawiane są również 
ogólne problemy rolnicze, a nawet 
techniczne kwestie dotyczące moto
rów, używanych przy nowoczesnej 
uprawie. Związek Piłki Nożnej tra
ktuje te . kursy jako konieczna, część 
swej działalności szkoleniowej, obej
mującej do niedawna tylko sędziów, 
trenerów, kapitanów sportowych i 
oczywiście samych zawodników.
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